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kom ite tów  jest zm obilizowanie 
kandydatów  na kon tro le ró w  spo­
łecznych w  liczb ie  2 procent 
ogólnego stanu p racow ników .

Ruch zawodowy w  Polsce liczy 
ponad dwa m ilio n y  zorganizowa­
nych robo tn ików  i p racow ników . 
Jeżeli wszystkie zw iązki zm ob ili­
zują wzorem  sto licy 2 proc. swo­
ich  członków', powstanie w  ten 
sposób potężna a rm ia  kon tro le rów  
społecznych, liczących ponad 
40.000 ludzi. A  w arto  przypom ­
nieć, że ogólna ilość sklepów 
w  Polsce wynosi około 180 tys.

Poza zw iązkow cam i a rm ia  ko n ­
tro le ró w  społecznych zostanie za­
silona przez licznych  przedstaw i­
c ie li i  p rzeds taw ic ie lk i organiza­
c j i  m łodzieżowych, L ig i K ob ie t, 
gospodynie domowe, „Samopomo­
cy C h łopsk ie j“  i inne organiza­
cje społeczne mas pracujących.

Tw orzym y tedy a rm ię  ko n tro le ­
rów  społecznych, przed k tó rą  nie 
u k ry je  się n ik t, k to  by zechciał 
naruszać nowe praw a o handlu 
w  Polsce, W  ten sposób rea lizu ­
jem y naczelny w arunek naszej 
w ie lk ie j b itw y  ze spekulacją — 
masowość i powszechność ko n tro li 
społecznej.

M usim y przede wszystkim  zor­
ganizować masowe szkolenie kon­
tro le ró w  społecznych. Robi się już  
w  te j dziedzinie sporo, ale pozo­
staje do zrobienia znacznie w ięce j. 
Szko lim y setki i  tysiące ludzi, a 
trzeba w yszko lić  w ie le  dziesiątków  
tysięcy. Należy ko n tro le ró w  spo­
łecznych wyposażyć nie ty lk o  w  
pewne m in im um  w iedzy facho­
w e j, ale rów nież w  jasną św iado­
mość swej pracy.

Należy ko n tro le ró w  uodpornić 
p rzeciw  p lo tkom  i in trygom , p ro ­
wadzonym  przez te ko ła , k tó re  
chcia łyby udarem nić ca ły nasz 
w ys iłek . Już obecnie ko la  w ystę­
pujące w  obronie spekulantów  
i  paskarzy, szerzą w śród mas p ra ­
cujących n iew ia rę  w  powodzenie 
a k c ji i  u s iłu ją  zniechęcić k o n tro ­
le rów  społecznych do a kc ji. Gdzie­
niegdzie u w ija ją  się tzw'. „m ą d ra ­
le “ , „zaw odow i pesym iści“ , k tó rzy  
pow tarza ją  w  kó łko , że „n ic  z te­
go", że „speku lan t was p rzechy­
trz y ", że „ ju ż  n ieraz próbowano 
walczyć ze spekulacją, ale nada­
rem nie", że wreszcie „od  szeregu 
m iesięcy idzie  akcja  i bez żad­
nych sku tkó w “ ...

Z  tych  argum entów  świado­
m ych i  bezw iednych obrońców spe­
k u la c ji b ije  fałsz i obłuda. N ie 
jest prawdą, że nasza w a lka  ze 
spekulacją n ie  daje w yn ikó w . 
Każdy robo tn ik , każdy p racow n ik  
um ysłow y spostrzegł, że w  ciągu 
ostatniego m iesiąca udało się nie 
ty lk o  zahamować ostatnią fa lę  spe­
k u la c ji zw yżkow e j, ale udało się 
też obniżyć ceny na szereg a r ty ­
k u łó w  przem ysłowych i  ro lnych  
masowego spożycia, że obniżono 
ceny zboża, m ąki, Chleba, kaszy 
itd ., że w ie lu  paskarzy poszło do 
obozu pracy przym usowej, że po­
ja w iły  się cenn ik i, że na speku­
la n tó w  padł strach.

A  przecież dopiero zaczynamy 
akcję. Dopiero obecnie zaczynają 
działać nowe ustawy, rozporzą­
dzenia wykonawcze, masowa kon­
tro la  społeczna. Gdy te wszyst­
k ie  czynn ik i „za g ra ją " — cel zo­
stanie osiągnięty.

N ie oczekujemy b łyskaw icz­
nych rezu lta tów . W alka z dro­
żyzną wym aga n ie  ty lk o  w ie lk ie ­
go nakładu sił, ale i  czasu. 
Przeszkody i trudnośc i są w  te j 
walce n ieun ikn ione . Trzeba w ięc, 
aby masy robotn icze i  p racow n i­
cze, wciągane do k o n tro li spo­
łecznej, b y ły  uzbro jone w  c ie r­
pliwość, w y trw a łość  i  w ia rę  w  

zwycięstwo.
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Reportaż z Ameryki Południowe
Buenos Aires — „miasto cnoty“

Zepsute produkty,
czy nieczyste sum enie?
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STARCZY NAM CHLEBA KARTKOWEGO
do nowych zbiorów
Działalność Funduszu Aprowizacyjnego 
zahamuje spekulacyjną huśtawkę cen

W wywiadzie udzielonym redaktorowi Polskiej Agencji Pra­
sowej minister aprowizacji ob. Lechowicz oświadczył, że do 
nowych zbiorów, tj. do miesiąca września włącznie, perspek­
tywy zaopatrzenia ludności pracującej w chieb kartkowy są 
zupełnie wyraźne. Minister dodał, że w przypadku pełnej reali­
zacji planu importowego i uchwalonej przez USA pomocy 
pounnrowskiej, będziemy w stanie rozszerzyć na okres przed­
nówka racjonowanie chleba na niektóre grupy pracownicze, 
którym w miejsce chleba dotychczas wydawany jest cukier.
Ministestwo Aprowizacji prze- j ki pszennej z zakupu własnego 

prowadziło ostatnio własnymi si- | i kilka tysięcy ton pszenicy z za
łami doraźną akcję w terenie, 
celem ustalenia faktycznych re­
manentów na dzień 14.5 br. 
zboża państwowego w magazy­
nach ,,Społem“ , które nie było 
w stanie dostarczyć dokładnych 
danych co do tego.

REMANENTY „SPOŁEM“ 
Ustalono, że ilość zboża 

państwowego i mąki w mły­
nach i magazynach „Społem“ 
wynosi, po odliczeniu ilości 
niezbędnej na zaopatrzenie w 
m-cu maju br., razem 44.833 
tony, w tym pszenicy 20.857 
ton, mąki pszennej 3.886 ton, 
żyta 13.353 tony i mąki żyt­
niej 6.736 ton.
Ilości te nagromadziły s;ę w 

ciągu kilku lat, wskutek niepeł­
nej w pewnych okresach reali­
zacji zwolnień Ministerstwa, do­
datkowych wpływów z zaległych 
świadczeń rzeczowych, zwrotów 
ze skryptów dłużnych, z wymia­
ny za otręby itp. Zboże państwo­
we ujawniono m. in. w okręgach, 
które wg raportów „Społem“  
bądź nie powinny go posiadać, 
bądź w znacznie mniejszej ilo- i 
ści. Przykład województwa łódz­
kiego jest tu najbardziej jas 
krawy.

Wobec winnych nieujawnierra 
we właściwym czasie pełnych 
remanentów zboża państwowe­
go zostaną wyciągnięte konsek­
wencje.

IA4PORT ZBOŻA
W drodze do Polski — oświad 

czyi minister — znajdują się ła­
dunki wynoszące 26.000 ton mą-

łegłych dostaw UNRRA
Kwota przyznana narn do za­

kupu w USA czyli tzw. aloka­
cja na m-c lipiec br. wynosi 
18 tys. ton pszenicy oraz rów­
noważnik 12 tys. ton pszenicy 
w mące pszennej. Otwarły się 
również pewne możliwości za­
kupów wolnodewizowyeh w Ka­
nadzie.

Niezależnie od tego, trwa akcja 
skupu zboża na rynku krajo­
wym, którego podaż w m-cu 
czerwcu wzrasta przy zniżko­
wej tendencji cen.

CHLEB INTERWENCYJNY 
W KAŻDYM SKLEPIE

Min. Lechowicz stwierdził na­
stępnie, że działalność Fundu­
szu Aprowizacyjnego, który uzy­

skał szerokie uprawnienia dla 
dokonywania zakupów tam, gdzie 
nie sięga sieć spółdzielcza, poło­
ży ostatecznie kres huśtawce 
cen, rozbujanej przez spekula­
c ją

Działalność Funduszu Apro­
wizacyjnego pozwoli na stwo­
rzenie państwowych rezerw 
zboża w okresie zwiększonej 
podaży, zapobieganie groma­
dzeniu rezerw przez elementy 
spekulacyjne na wsi i w mie­
ście, ustabilizuje rynek, za­
pewni regularną ciągłość w 
zaopatrzeniu ludności miej­
skiej w chieb.
Min. Lechowicz oświadczył 

w końcu, ż© objawy zaobserwo­
wane ostatnio np. w Warszawie, 
gdzie prywatni kupcy bądź pie­
karze wzbraniają się podejmować 
mąkę bądź chieb po cenie inter­
wencyjnej, ponieważ zarobki na 
pokątriie wypiekanym i droższym 
chlebie wolnorynkowym są wyż­
sze, będą z całą bezwzględnością 
likwidowane w trybie admini­
stracyjnym.

Chleb po cenie interwencyjnej 
musi być do nabycia w każdym, 
‘sklepie, w którym sprzedaje Się 
inne gatunki pieczywa.

Nowy ambasador W. B rytan ii w Polsce, S ir Donald St. Clair Gainer, dnia 10 
bm. złożył listy uiuierzytelniające Prezydentowi BP., Bierutowi, w Belwederze

Foto-Film

Debata nad budżetem i Planem nwestycyinym
na najbliższym plenarnym posiedzeniu Sejmu

Obrady plenarne Sejmu nad bud 
żetem Państwa i Planem Inwesty­
cyjnym, rozpoczną się we środę 
lub we czwartek, tj. dnia 18 lub 
19 bm. Posiedzenia plenarne Sej­
mu zostaną zakończone w bieżą­
cym miesiącu. Przewidzianych jest 
30 godzin obrad na dyskusję bud, 
żetową i 10 godzin obrad na dysku 
sję o Planie Inwestycyjnym. We­
dług wszelkiego prawdopodobień­
stwa, w pierwszym punkcie porząd 
ku dziennego przy omawianiu bu­
dżetu zabierze głos tów. premier 
J. Cyrankiewicz, który wygłosi ob-

Oficerowię Andersa napiętnowani w Izbie Gmin

is iifc u ją  b. żołnierzy polskich
nie chcąc dopuście do ich powrotu do kraju

LONDYN, 11.6 (PAP). W toku 
debaty w Izbie Gmin nad spra­
wą deportacji b. żołnierzy pol­
skich do Niemiec, minister spraw 
wewnętrznych Chutter Ede, pole­
mizując z oświadczeniem posła 
Silvermana, złożonym w poprzed­
niej dyskusji, stwierdził, że na 
podstawie Aliens Order minister 
spraw wewnętrznych ma prawo 
wydania nakazu deportacji obco­
krajowca do kraju, który nie

Ceny artykułów pierwszej potrzeby
ustalane będą przez Komisje Cennikowe

Uchwalone, w dniu 10 bm. przez 
Radę Ministrów rozporządzenia o 
Komisjach Cennikowych oraz o 
Komisjach Notowań, zawierają in. 
inn. następujące przepisy.

Komisje Cennikowe powoływa­
ne są przy wojewódzkich prezyden 
tach miast Warszawy i Łodzi, sta­
rostwach i prezydentach miast wy­
dzielonych.

W skład tych komisji wchodzą: 
przedstawiciele właściwych Rad 
Narodowych, komisji związków 
zawodowych, fachowych wydzia­
łów władz administracyjnych, Iz­
by Przemysłowo - Handlowej, Iz­
by Rzemieślniczej, Związku Gospo 
darczego Spółdzielni R. P. „Spo­
łem". Związku Samopomocy Chłop 
skiej, Państwowej Centrali Han. 
dlowej, Funduszu Aprowizacyjne­
go i Delegatury Komisji Specjal­
nej.

Komisje Cennikowe przy woje­
wodach ustalają wysokość zysku 
brutto, zatwierdzają ceny maksy­
malne na artykuły spożywcze pier

misje Cennikowe przy starostach 
i prezydentach miast wydzielo­
nych, ogłaszają ustalone przez mi­
nistra przemysłu i handlu, maksy­
malne ceny hurtowe i detaliczne 
na towary, wytwarzane przez przed 
siębiorstwa państwowe lub znajdu 
jące się pod zarządem państwo­
wym, wreszcie sprawują nadzór 
nad działalnością Komisji Cenniko 
wych, powołanych przy starostach 
i prezydentach miast wydzielo­
nych.

Komisje Cennikowe przy staro­
stach i prezydentach miast wydzie 
lonych, ustalają ceny targowe ar­
tykułów spożywczych oraz maksy­
malne ceny hurtowe i detaliczne 
artykułów spożywczych pierwszej 
potrzeby.

Ceny targowe i maksymalne o. 
bowiązują do ustalenia przez Ko­
misję Cennikową nowych cen.

Komisje Cennikowe publikują 
ustalone ceny maksymalne i do­
puszczalną wysokość zysku brutto 
— w prasie codziennej przez ob.

wszej potrzeby, ustalone przez Ko- wieszczenia oraz przez zapoznanie

z nimi organizacji społecznych i 
gospodarczych.

Komisje Notowań powoływane 
są przez prezydentów Warszawy i 
Łodzi, starostów oraz prezydentów 
miast wydzielonych. Składają się 
one z 3 pracowników fachowych 
wydziałów Zarządu Miejskiego, 
względnie starostwa.

Przy komisjach notowań działa 
społeczna komisja doradcza.

Notowania artykułów spożyw­
czych pierwszej potrzeby, dokony. 
wane są w Warszawie, Łodzi, mi a 
stach wydzielonych i siedzibach 
starostw — codziennie, z wyjąt­
kiem świąt, w innych miejscowoś­
ciach — w dni targowe.

Komisje dokonywują notowań 
na podstawie bezpośrednich obser­
wacji, zawieranych transakcji i 
danych, przesyłanych przez kores­
pondentów oraz organizacje samo­
rządu gospodarczego, spółdzielcze 
i społeczne. Z notowań sporządza 
się protokół, który jest podstawą 
do ustalania cen przez Komisje 
Cennikowe.

jest jego ojczyzną, nawet bez je 
go zgody, jeśli wymaga tego do­
bro publiczne.

Powołując się na min. Bevi- 
na, Ede oświadczył, iż rząd bry­
tyjski stara się udzielić jak naj­
większych ułatwień Polakom, któ 
rzy wracają do Polski, aby po­
magać w jej odbudowie. Wielka 
Brytania — podkreślił minister —- 
nie może utrzymywać w nieskoń­
czoność Polaków, którzy nie chcą 
wracać do Polski i daje im alter­
natywę wstąpienia:. do PKPR lub, 
jeśli wolą, emigrację zagranicę.

sób tendencyjny. Posłanka Ban­
ning zaproponowała, by do in­
formowania żołnierzy polskich 
zamiast oficerów polskich, użyć 
dobrych i godnych zaufania tłu 
maczy.
Poseł Hynd zaznaczył, że wo 

bec reakcji jaką sprawa b. żoł­
nierzy polskich wywołała w Pol­
sce, byłoby pożądane, aby rząd 
brytyjski porozumiał się 'w  tej 
sprawje z rządem polskim.

Poseł Orr zapytał, czy depor­
towani żołnierze polscy zatrzy-

Kto z tej alternatywy nie skorzy1 , u^  swe dawne paszporty pol- 
sta, nie może liczyć na dalszą s v,e’ cz^ ez uwazani są za bez- 
pomoc Wielkiej Brytanii i zosta-
nie deportowany.

państwowców. Minister Ede nie 
mógł udzielić odpowiedzi w tej

Rozpoczęło się

Spośród Polaków -  oświad-1 1
czyi Ede — którym dotychczas . e aty. w Izbie Gmin w sprawie 
zaproponowano powrót do Polski ęP°rtaGJi b. żołnierzy polskich 
lub wstąpienie do PKPR, jedynie nie zostały jeszcze wyczerpane 
5 tysięcy nie zaakceptowało do­
tąd jednej łub drugiej możliwo­
ści. Są to — zdaniem ministra — j 
przeważnie ludzie, którzy obawia i Zbiórka Książe ' 
ją się, że wstępując do PKPR,! ri;* Tifim nri71ię -anM(.h 
zamkną sobie drogę powrotu do UwZySHaiiyclI
Po’ski, jeśli się nań zdecydują. Wczorajsza nasza wzmianka i 

Min. Ede zaznaczył, że po o- artykuł o rozpoczęciu z inicjatywy 
trzymaniu nakazu deportacji każ Rady Państwa zbiórki książek dla 
dy Polak może zawsze jeszcze, Ziem Odzyskanych już wywołały 
wyrazić gotowość powrotu do . pierwsze echa.

Choć sama akcja jeszcze się ofi.
W toku dyskusji zarówno mi | cjalnie nie rozpoczęła, otrzymaliś- 

nister spraw wewnętrznych j uz do redakcji pierwszy pa- 
Ede, jak i poszczególni mów- j kiet książek, 
cy, podkreślali, iż treść komu- ■ Oh. Wanda Górska — sekretarz 
nikatów rządu brytyjskiego, j Prezydenta R. P„ zapoczątkowała 
skierowanych do żołnierzy poi akcję zbiórkową, składając w re­
skich w języku angielskim, jest dakcji „Głosu Ludu“ 50 książek. 
celowa zmieniana przez łączni- j Jako dalsze dary notujemy: 
kowych oficerów polskich, Iow. Roman Werfel—20 książek, 
zwłaszcza wyższych, którzy, Pracownicy „Głosu Ludu“ — 50 
tłumacząc komunikaty na ję- książek.
zyk polski dla użytku żołnierzy, Dalsze dary przyjmuje redakcja 
interpretują ich treść w spo- „Głosu Ludu“ .

szerne exposé. Ogółem odbędzie 
się prawdopodobnie około 8 posie­
dzeń, być może z jedną lub dwu. 
dniową przerwą.

Oprócz budżetu i Planu Inwesty­
cyjnego, w czerwcu Sejm załatwi 
jeszcze 109 dekretów, które opraco­
wane zostały przez poszczególne 
komisje. Dyskusję mogą wywołać: 
ustawa o odbudowie Warszawy, o 
popieraniu budownictwa i o nor- 
mach i standartach budowlanych. 
Ostatnią na porządku dziennym bę 
dzie ustawa dotycząca pamiątek 
męczeństwa polskiego, tj. otwarcia 
Muzeów w Oświęcimiu i Majdan­
ku, ustawa o rocie przysięgi Woj­
ska Polskiego oraz o zmianie de­
kretu o stosunku Państwa do koś­
cioła ewangelicko - augsburskiego.

W każdym razie spodziewane 
jest, że w ciągu czerwca wszystkie 
prace Sejmu zostaną zakończone i 
w lipcu posłowie rozjadą się na 
wakacje.

—to»—

Zapowiedź dobrych zbiorów
w Sł. Zjednoczonych

WASZYNGTON, 11.6. (PAP). Minister
stwo rolnictwa zgłosiło horoskopy, doty­
czące urodzaju w roku 1947. Oczekuje 
się, że zbiory pszenicy ozimej dadzą 
1.095.071.000 buszli, Żniwa pszenicy wio­
sennej obliczają na 316.822.000 buszii. 
Ogółem więc zbiory na rok 1947 wynoszą 
‘ .400.000.000 buszli pszenicy.

Jest to najwyższa cyfra osiągnięta 
kiedykolwiek w Stanach Zjednoczonych. 

— to» —

Ostatnie
w£adome#d

BELGRAD. Czechosłowacka misja 
wojskowa z ministrem obrony narodo­
wej gen. Ludwikiem Svobodą na czele 
przybyia w środę samolotem do Bel­
gradu.

RZYM. Wskutek wybuchu niewypału 
ukrytego w pewnej fabryce w Piacenza 
w północno - zachodnich Włoszech zgi­
nęło 9 osób. Budynek uleg! zniszczeniu.

NOWY JORK. Burmistrzowi miejsco­
wości Hurstboro w stanie Alabama przy 
pomocy jeszcze 3 białych udaio się ura­
tować 18-!etniego murzyna z rąk tłumu, 
który chciał go zlinczować. Murzynowi 
zarzucano rzekomo usiłowanie*zgwałce­
nia białe) kobiety Obecnie umieszczono 
go w więzieniu dla ochrony przed no­
wymi próbami samosądu.

PRAGA. Rząd czechosłowacki przeka 
zal w darze armii radzieckiej jeden z naj 
większych hoteli w Karłowych Warach, 
komfortowo urządzony hotel „Imperial“ .

PARYŻ. W dniu 10 bm. w Paryżu 
podpisana została umowa handlowa fran­
cusko - bułgarska.

BELGRAD. Dziś wieczorem przybyć 
ma do Belgradu angielski minister lot­
nictwa Noel Baker.

NOWY JORK. Argentyński samoiot 
pasażerski, udający się z" Buenos Aires 
do Londynu, uległ na lotnisku Natai w 
Brazylii katastrofie. Startując z lotniska, 
samolot zawadzii o stup telegraficzny 
i runą! na ziemię. 3 członków załogi 
i 2 pasażerów poniosło śmierć
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Prolesi
ambasadora radzieckiego 
w Londynie

LO N D Y N . 11.6 (PAP; Agencja Reu 
te ra  donosi,' że ambasador ZSRR w 
Londyn ie , Z arub in , złożył w b ry ty ;,  
skim  m in is te rs tw ie  spraw  zagranicz­
nych protest z powoda k ilk u  w łam ań. 
dokonanych do gmachu ambasady ra 
dz ieck ie j, W łamań dokonano do b iu ­
ra attache prasowego oraz do loka lu  
szkoły rosy jsk ie j, k tó ra  m ieści się 
w  gmachu ambasady.

Piez. Tmiiiźifi
przemawia w Kanadzie

NOW Y JO RK, 11.6 (PAP). Prasa 
donosi z O ttaw y, że prezydent T ru - 
mon w yg ło s ił na łącznym  posiedze­
n iu  obu Izb parlam entu  kanady jsk ie ­
go przem ów ienie, w k tó rym  podkre­
ś li ł konieczność zacieśnienia współ 
pracy Kanady ze Stanami Z jednoczo­
nym i.

Prezydent T rum an ośw iadczył, że 
Stany Zjednoczone i Kanada są po­
wołane do w niesien ia  w ie lk iego  w kła  
du w  dzieło odbudowy św iata. Oba 
kra.' i  — pow iedzia ł p rezydent — w in ­
ny dążyć do o tw a rc ia  dostępu do su­
row ców  i do ryn kó w  zbytu  dia 
wszystkich narodów  i do rozdziału 
p roduktów  ro lnych  i przem ysłow ych 
pomiędzy wszystkich ludzi

Fionouzi nakaguig
S c h u m a c h e ro w i m i! z e n ie

PARYŻ, 11.6. (PAP) Francuskie wła­
dze wojskowe w Niemczech ogłosiły. że 
wszelkie wygłaszanie przemówień przez 
Kurta Schumachera jest zakazane we 
francskiej strefie okupacyjnej w Niem­
czech.

Nieustępliwość Ramadierawoliec *3“  robotników
ąreil Francji katastrofą gospodarczą
Strajk kolejarzy trina tu dalszym ciągu

Strajk kolejarzy francuskich t rwa nieprzerwanie. Konfe­
rencja wtorkowa między rządem a przedstawicielami związku 
zawodowego nie dała żadnych rezultatów. Ramadier nadal nie 
chce udzielić zapewnienia, że postu aty kolejarzy zostaną 
uwzględnione. Skutki strajku dają się coraz bardziej we znaki. 
Wielkie piece wygasają z. bra ku koksu, porty francuskie są za­
blokowane.

PARYŻ, 11.6. (PAP). -  Prezydent
puÆki Vincent Aurio!, w odpowiedzi

Skazanie
Szpfe ów greckich

BFI. GRAD. 11.6. (PAP) Dziś zapad! 
wyrok w procesie przeriwko grupie 
szpiegowskiej, zorganizowanej przez b. 
attache wojskowego Grecji w Belgradzie 
Dia -’.anicpdosa.

Wszyscy oskarżeni skazani zostali na 
roboty przymusowe od 10 do 15 lat.

-  «<- *

D o s ta w y  m c s z jn
z ty ułu reparccyj

W ramach reperacji wojennych Biuro 
Org.-imżąc fi Do ­
to co wićyoz racz 
port z armatura, 
tryczna o hfczr?:

Armatora w. ■ 
została dla Cc r 
kowc. a etoktryc 
wej Przemyślu 
Warszawie.

ftep tiiacia z Jugosławii
z a k o ń c z o n a

BET. G-RAD, 11.6 (PAP). O statni tran  ; 
spor" repa trian tów  po lskich z Jugo-1 
s ław ;i odejdzie do Polski pod koniec 
sieręr. a br. T  iansport obe jm uje  oko. i 
ło  133 rodzin Przygotow ania są już 
w  toku-

nt re
pukrK.ći Vincent Aurło!, w odpowiedzi na 
pismo związku zawodowego kolejarzy, 
którzy prosili go o arbitraż w konfiik - 
cle pomiędzy rządem a kolejarzami —  
oświadczy!, że nie może przychylić się 
do tej prośby, gdyż byłoby to wkracza- 
raeirn w kompetencje rządu, odpowie- 
dzia.nego przed Zgromadzeniem Naro­
dowym.

PARYŻ, 11.6. (PAP). — Na w torko­
wym posiedzeniu Zgromadzenia Nercdo 
wego, po przemówieniu premiera Rama 
dter, gios zabrąl deputowany z. ramie - 
nia partii komunistycznet .Marc" Dupuy, 
który ośw adczyi, że przy dobrej woli 
ze strony rządu możnaby byio uniknąć 
strajku.

Minister robót publicznych i komuni­
kacji, Jules Moc-h, stwierdzi!, że w cią­
gu ostatniego roku kolejarze otrzymali 
pewną — może n.e wystarczającą — 
podwyżkę piać. Można więc byio przy­
puszczać, że okażą oni cierpliwość i bę 
dą czekać na ogólne rozwiązanie probe 
mu podwyżki wynagrodzeń.

Następnie minister Mocto stwierdzi), 
że rząd ni-e ma zamiaru ogłaszać mobi­
lizacji transportu, czy też uciekać się

do mobili zacji samych kolejarzy. Rząd
.uruchom'''! inne środki transportowe, jak 
ciężarówki, samoloty itd. i ma nadzieję, 
że kolejarze zgodzą się na pertraktacje 

Deputowany sccjai styczny Charles 
lus-sy wyrazi! przekonań.«, że koleją -

rze zrozumieją ciężką sytuację rządu > 
w imię dobra republiki i demokracji doj 
dą z rząde-nt do porozumienia.

PARYŻ, 11.6. (PAP). -  Duże wraże 
nie w kolach politycznych wywar! ko - 
nufnłkał o zaproszeniu,: jakie Rśfnadief 
wystosował do przywódców CGT, ce - 
rem omówienia z nimi zagadnień zwią-

ków zawodowych oświadczy!, że roko­
wania zostały zerwane.

Wiadomość ta znalazła potwierdzenie 
z ust rzecznika rządu, który zaznaczy!, 
że CGT we Wtorek wieczorem zwróciła 
się do premiera o wznowienie rokowań 
ze związkiem kolejarzy. Rząd propono­
wał by wznowieniu rokowań towerzy - 
szyło wezwanie robotników do podjęciazanycft ze strajkiem. i - . - , .

W W zorm Praoy' ,Zw!4zek kolejarzy do-magai się, 
■ ,, by rząd zóbowiązaf się najpierw do z&-

°®ta spokojenla postulatów robotniczych w
że na 
:ć się

PARYŻ, 11.6. (PAP). -
konferencja wtorkowa między
•vie: cłami CGT związku zawodowego s^ w i e ‘ p łac-" Rząd" céi'fedcz'yï "«  
ico.ejarzy^ i rządem zakończyła się bez . h wa/ u,n,ka,:h, nde moie godzić
o-s : ą&n: e-c ia poroz umienia.

Jeden z członków egzekutywy związ

Aresztowań a i egiekucje w Grecji
30 osób straconych w ciągu eonsgo finta

ATENY, 11.6. (Obsł. w ł.). — W Gre
c ji przeprowadzane są nieustannie ma­
sowe aresztowania i egzekucje. 30 osób, 
w tym siedmiu żołnierzy straconych zo­
stało 2 czerwca we Fiorina jedynie za 
to, że „walczyli przeciwko armii rządo­
wej” . Wśród ofiar znajduje się dr Ion- 
nidis, sekretarz organizacji EAM  -we 
Florinie, oskarżony o „zdradę” .

Zdrada jego polegała lia tym, że Wy­
stąpił jako naoczny świadek przed Ra­
dą Bezpieczeństwa ONZ, której opo­

wiedział o prześladowaniu Słowian w
Macedonii.

NOWY JO RK, 11.6 (P A P ). — Przed 
stawicie! Stanów Zjednoczonych w ko­
misji bałkańskiej ONZ, Mark Ethridge, 
oświadczył dziennikarzom, że w chwili 
obecnej życie gospodarcze Grecji pozba 
wionę jest wszelkich elementarnych pod­
staw do stabilizacji.

Ethridge zaznaczył, że bezrobocie 
osiągnęło w Grecji rozmiary najwyższe 
na całym świecie.

Srontyko przedstawił nowy plan
m iędzynarodowej ko n tro li energii atom owej

w w i  zczec me przeię- 
inek uh p.erwszy trans* 
wcdi;*vparow8 i eiek- 
w«dw 177.292 kg. 

e-parowa przeznaczona 
di Fechniczoej w Kra- 
: ;;.a dla Ceni rali Har.dltr 
ElekiroiechłYczneg-o w

NOWY JORK, 11.6. (PAP). -  Am­
basador Gromyko, przedstawi! następu 
jący, nowy pian międzynarodowej kon­
tro li energii atomowej.

t Wprowad :..:na pędzie ścisła kon­
trola m ędzynarodowa wszystkich 

zakładów, produkujących energię aio- 
mową, oraz kontrola wydobywania su­
rowców niezbędnych dla produkcji ej 
energi.

2 Utworzona będzie w ramach Ra­
dy Bezpieczeństwa ..Międzynaro­

dowa Komisja Kontrolna“ , powołana do 
sprawowania tej kontroli.

3 .„Międzynarodowa Komisja Kon­
trolna" będzie się składała z obec 

nyoh członków „komisji atomowej". Bg 
cizie ona posiadała właśnych- inspekto­
rów.

4 „Międzynarodowa Komisja Kon­
trolna“ będre dokonywała regu - 

karnych inspekcji zakładów produkują - 
cych energię atomową oraz punktów, 
gdzie wydobywane są surowce. Komisja

Rząd złożony z potentatów finansowych
n e  może arzep ow dz ć reform społecznych
Dziennik „Unita“ o rzqdzie de Gasperi

RZYM, 11.6. (PAP) Gazeta „Unita", 
komentując wczorajszą d-ekiarację rządo 
wą. zapytuje, ezy opłacało się w prze­
ciągu kilku miesięcy wywoływać aż dwa 
kryzysy rządowe, by w końcu nie zmie­
nić ani na jotę dawnego programu rzą­
dowego.

Dziennik powątpiewa w szczerość in­
tencji nowego rządu, gdyż ludzie, któ­
rzy do niego Weszli, nie dają gwarancji 
urzeczywistnienia tego programu.

Trudno sobie wyobrazić — stwierdza

¡„Unitą“ — by libera) Einaudi chciał po- 
1 prowadzić skuteczną waikę przeciwko 
drożyźnie i spekulacji, by dyrektor zakla 
dów Pireiii — Merzagora poparł projekt 
wprowadzenia robotniczych rad, lub pa­
lijski właściciel ziemski Grassi uzna! roz­
dział ziem pomiędzy chłopów.
A jak — zapytuje „Unita“  — może wy­

glądać obrona republiki przez rząd, w 
którym brak przedstawicieli wielkich mas 
ludowych, i w którym wicepremierem 
jest zdeklarowany monarchista Einaudi?

Obserwatorzy przewidują, ż 
rt- Radź fee ki nr/eds.towl „-mi-

ze
now;

Zwią -
propo - 

z

będzie miaia pocą tym prawo sprawdza
nia istniejących zapasów substancji aio zek Radztocki przedstawi __ v
•mowych oraz badania metod produkcji zycje, które ruszą być może sprawę 
energii atomowej. , martwego punktu.

5 „Międzynarodowa Komisja Kon- !
Rolna" będzie misia poza tym pra ~  —~ ~ ---------------------------

wo: zbierania danych, dotyczących pro­
dukcji energii atomowej oraz. wydoby­
cia surowców atomowych: dokonywana 
specjalnych dochodzeń, gdy istnieje po­
dejrzenie jakich kol w ek przekroczeń mę 
dzy narodowych postanowień o prod.uk'  
cji energii atomowej: czynfeni-a poszczę
go.nym rządom za.ecen w sprawie pry* formuje agencja Reutera, od;>v 
dukcji energii «tomowe; i magazynowa J n .. ■

,na wznowienie rokowań.
PARYŻ, 11.6. (PAP). -  Skutki stra j­

ku kolejowego dają się już we znaki w 
przemyśle francuskim.

Cztery piece hutnicze w departamen­
cie Mozy i Mozelh zostały wygaszone 
z powodu braku koksu. Doki w Lolre E- 
slurry i fabryka Samolotów w Saint Na 
zaire muskały zredukować produkcję, 
gdyż robotnicy, którzy mieszkają z da­
la od miejsca pracy, me mogli dostać 
się do fabryk Porty franouskto są za - 
bokowane. Statki towarowe zawijają 
do portów belgijskich.

W Algerze strajk óbją! wszystkie li­
pie kolejowe.

PARYŻ. 11.6. (PAP). — Omawiając 
sytuację strajkową we Francji, organ 
francuskiej partii komunistycznej „Hu 
¡nabite“ stwierdza, że. aby uniknąć ka­
tastrofy gospodarczej, która grozi- Fra<n 
cji, należy natychmiast rozpocząć per - 
traktacje z przywódcami związków za - 
wodowych, a przecie wszystkim z deie - 
gacją kolejarzy.

Również socjalistyczny „Le Popalał - 
re" podkreśla, że itiuszą być rozpoczęte 
pertraktacje. Dziennik wyraża przekona 
.nie. że zag ad nerka społeczne nie mogą 
ibyć odłączone od zagadn eń gospodąr - 
czy-ch i p-Olitycznych — ne mc-żna w'ęc 
przeprowadzić rokowań oddzielnie w po 
■szczególnych kon?Vktach.

PARYŻ, 11.6. (PAP). -  W środę ra­
no zażegnano spór o płace w gazów • 
nia-ch i elektrowniach francuskich, dzie
k .............................
cow
myślowej Locos te.

PRZYJĘCIA W MSZ
Minister spraw zagranicznych, Zyg­

munt Modzelewski, przy ją ł. w dhłu dzi­
siejszym posła Belgii w Warszawo, P- 
Harolda Eemana.

PRZYJĘCIA U PREMIERA 
Premier Józef Cyrankiewicz przyjął na 

audiencji w Prezydium Rady Ministrów 
przedstawiciela Kościoła Metodystów^, i t  
Ameryce, biskupa Pawia Garibera, które­
mu towarzyszyli kierownicy Kościoła Me­
todystów w Polsce: superintendent Kon­
stanty Najder i superintendent Edmund 
Chambers.

Delegacja zobrazowała premierowi spra 
wy, związane z działalnością charytatyw­
ną Kościoła Metodystów w Polsce.

Depesza pożegnalna
uczonych włoskich

Wycieczka 20 wybitnych uczonych włos 
kich, składająca się z rektorów i profeso­
rów wyższych uczelni całego kraju, po 
dwutygodniowym zwiedzaniu Polski, na­
desłała w drodze powrotnej do ojczyzny 
z Zebrzydowic następujący telegram: 

„Minister Modzelewski — Minister­
stwo Spraw Zagranicznych — Warszawa.

Profesorowie włoscy w chwili opuszcza 
nia ziemi polskiej dziękują wzruszeni ?a 
przyjęcie, którego długo nie zapomną, 
wspominają olbrzymie straty, jakie ponio­
sła Polska i wyrażają wiarę w jasną 
przyszłość Waszej nauki i Waszego na­
rodu“ .

Dizegofz Fitelberg
wraca do kroju

W sobotę, dnia 14 bm, powraca do 
k ra ju  po kilkumiesięcznym tournće 
zagranicznym, znakomity dyrygent poi 
ski, Grzegorz Fitelberg.

Dyr. Fitelberg obejmie kierownic­
two orkiestry symfonicznej Polskiego 
Radia w  Katowicach, która  w  przyszło 
ści ma być przeniesiona do Warszawy.

Żołnierze
b. dfwzii Maczka
wraca.«1 do kraju

Dnia 9 czerwca przybył do Szczecina 
drogą kolejową z Lubeki nowy transport

riwOTmnieniu ‘ m ^ y ' ‘^ k « a c ‘ią prą- 477 żołnierzy byłej dywizji gen, Maczka, 
awników a tnlnsire-m produkcji prze - . 4es  ̂ czwarty z kotei transport żoł*

■ - njerzy z tej dywizji. We!u z nich powra­
ca da kraju z rodzinami.

Ofyijfjslio-radzieckle rolowania handlowe
w sprawie rewizji układu o dostawach

LONDYN, u.6 (PAP). Jak '■n-
. w a-

ja się obecnie rozmowy na temat 
atoj rewizji angin - radzieckiego iikła-

70.000.000 pracowników zjednoczonych
w Światowe Feder^c i ¿w. Zaw.
walczy o utrwalenie demokracji

PRAGA. 11.6 (PAP). — W w ie lkie j 
sali Domu Reprezentacyjnego w Pra­
dze, przyozdobionej flagami 48 naro­
dów, nastąpiło w obecności 130 de­
legatów z całego niemal świata uro­
czyste otwarcie obrad Rady Naczelnej 
Światowej Federacji Zw. Zaw.

W czasie w to rk o w y c h  obrad delegat 
Polski, Witaszewski wystąpił z wnios 
kiem w sprawie organizacji pomocy 
finansowej dla tych organizacji zawo­
dowych, które walczą z trudnościami 
materialnym i i wskazał, że w Polsce, 
tak bardzo zniszczonej przez wojnę, 
zebrano dotychczas m iliony złotych na 
pomoc dla hiszpańskiego ruchu zawo­
dowego.

Związki zawodowe w Polsce cieszą 
się obecnie zupełną wolnością. Polska 
potrzebuje rąk roboczych do pracy — 
oświadczy) mówca — i jest rozgory­
czona faktem, że zagraniczne koła re ­
akcyjne u trudnia ją w ielu Polakom po 
w ró t do ojczyzny.

W dalszym ciągu dyskusji delegat 
radziecki Tarasów, oświadcz: i, że Swia 
towa Federacja Zwis. ków  Zawodo­
wych jednoczy obecnie 70 milionów 
członków, reprezentujących 50 kra jów  
całego świata; przestrzegł on przed si­
lami reakcji międzynarodowej, która 
dąży m, inn. do rozbicia ruchu zawo­
dowego w ielu państw.

Przedstawiciel węgierskich związ­
ków  zawodowych, Ąrusznya, stw ier­
dził, że zadanie Światowej Federacji 
Związków Zawodowych polega na wal 
ce o demokrację na całym świecie.

Delegat francuski, Monmousseau, 
podkreślił, że reakcja wszczęła w  szere

gu krajów- kapitalistycznych ofensywę 
przeciwko elementarnym prawom lu ­
du pracującego i  jako przykład zacy­
tował przede wszystkim Grecję i Sta­
ny Zjednoczone.

nia zapasów substancji atomowych;
Jeżeli chodzi o produkcję energii 

mowej dla celów ’ pokojowych, to — riu o dostawach cywilnych z roku 
zgodnie z planem radreekkn' -  żadne; 1941. co strona sowiecka uznała ża
oaństwo nie powfrmo doznawać jakich . niezbędne przed u regu low an iem  
koJwiek og-ramczen w te; dziedz n:e. ; • * . , . ,b ul « o i- h*

Ambasador Gromyko podkreślił, że *P l, lw ^ f,r^ . bz y<41 o b ro jow  han - 
plan radziecki jest uzależniony od u- u.owych. Według danych oneja’- 
przedniego zawarcia konwencji między nych chodzi W danym Wypadku o 
narodowej, zakazującej używania broni sumę 55 milionów lunlów szlerlin
£ 3 L ° raZ irmy°h W i  mas0W* ?0 j gów. Postulaty radzieckie w lej

Komisja dla Spraw Energii Atonio * ! sprawie są podobno następujące: 
wei postanowiła przekazać nowe propó 1) Należy anulować postanówie- 
zycje radzieckie dwóm podkomisjom dla nie. że 40 proc. dostaw ma bvć o. 
dokładnego ,ch zbadanie. Opłacanych gotówką, 2) Stop? p.o-

NOWY JORK U.6. (PAP).- Wśród cen|0w^ należy zredukować do pót
delegatów do ONZ nowy plan rządu ra . . , • . ,y
dzleckiego w sprawie kontroli energii i )or,a Procert :i- ^) Naiezy przedłu. 
atomowej wywoła! duże zainteresowani« ‘ ży-ć termin spłaty kredytów, Udzie- 
i liczne komentarze. . ,

Podkreśla się w tych kołach, że plan 
amerykański w sprawie kontroli ener­
gii atomowej daje prawo „Międzynaro­
dowej Komisji Kontrolnej“ nie tytko j 
Kontrolowania produkcji, lecz również 
bezpośredniego zarządu wszystkich za­
kładów, produkujących energiię atomo­
wą, oraz kopain, w których wydobywa 
ne są surowce atomowe.

Główną rozbieżność zdań pomiędzy 
Związkiem Radzieckim a Stanami Zje - 
dnóczonytn i wyraża się obecnie w za­
strzeżeniach ZSRR przeciwko propozy­
cji, by wszystkie zakłady produkcji e- 
nergii atomowej znajdowały się pod za 
rządem i kontrolą specjalnej instytucji 
międzynarodowej. Związek Radziecki a- 
próbuje tę kontrolę jedynie w ogranicza 
nych rozmiarach, nalegając w dalszym 
ciągu na uprzednie zniszczenie zapasów 
bomlj atomowych.

rta mocy powyższego u.lonych 
kjadu.

Układ ten był już raz zrewiriowa 
uy we wrześniu 1916 r„ gdy ceny 
wszystkich wa mniejszych 
zredukowano o 13,25 proc., a stopę

m ¡żono z 3 
k o m p e te n tn e

Z g o n

pr. i. Jarkowskiê o
zasłużonego dziennikarza

Dnia 10 bm. zmarł na ańdWryzm ser­
ca prof. Stanisław Jarkowski, wybitny 
znawca historii prasy, b. profesor "Wyż­
szej Szkoły Dziennikarskiej, członek ker 

dnsław- respon-derit kilku zagranicznych Instytu­
tów Wiedzy o Prasie.

procentow a obniżono z U do 2 nrnc. , J ?  pTSl' Stani*!™  Jarkowsldf ur. w r. 
1 m  . . / •  , 1 1882 w Warszawie, byt założycielem i dy-

Obecnie kom petentne c z y n n ik i ■ • —  ............ •
b ry ty js k ie  rozw ażają  pos in la iy  
ZSRR w spraw ie  d ru g ie j re w iz ji 
u k ładu .

rekicrem ..informacji Prasowej Polskiej“ , 
agencji badawczo - dokumentacyjnej o- 
raz prasowo - informacyjnej ,a także 
założycielem i redaktorem „Biblioteki Pra 

, , , ,  , . so\vei Polskie i“ . By! ponadto wieloletnim
YVkrot.ce oczekiw ana jest d e c y z ja , wiceprezesem Tow. Literatów i Dizenni- 

w  spraw ie  ew entua lnego k n n ty n u o ! k*rzy Polskich, jednym z założycieli oraz 
w a n ia  rozm ów  w  M oskw ie. K ie r « - j f * ton!<;em R ^y  i Zarządu Instytutu Spo-

-------------  Nauk Pohtyc----- ‘ “
kierownikiem bibliotek

„  •!, , . . , rr, tocznego i Szkoły Nauk Politycznych W
w m k  m is ji radz ieck ie j K lencow , Warszawie oraz
odbył wprawdzie ostatnio w Lo n -jtych  instytucji, 
dynie szereg r—izmów, miały one 
jednak przeważnie charakter pro­
ceduralny.

Sp. prof. Stanisław Jarkowski cieszył 
się głębokim uznaniem świata dzienni­
karskiego, jąko zasłużony dziennikarz i 
szlachetny człowiek.. ________-_______ _

Dyskusja nad tegorocznym planem inwestycyjnym
na sejmowej komisji Planu Gospodarczego

Plenarne obrady Komitetu Ogólnosłowiańsktego
rozpoczynają się w niedzielę w Warszawie

w i zagadnienia, związane z przygoto­
waniem drugiego Kongresu Wszech- 
słowiańskiego, Kongresu Uczonych Sło 
w iańskich oraz usta li p lan pracy Ko­
m ite tu  Ogólnosłowiańskiego na rok 
1947.

Przyjazd poszczególnych delegacji 
państw słowiańskich do Warszawy 
przewidywany jest w  dniach 12—14 
czerwca b r./p rz y  czym przewodniczą­
cy Kom itetu Ogólnosłowiańskiego, 
gen. Maslaricz i sekretarz generalny 
Kom ite tu  Ogólnosłowiańskiego, p łk  W. 
Moczałow (ZSRR) przybędą do W ar­
szawy już dnia 12 bm.

Dnia 14 bm. delegaci zagraniczni 
zwiedzą Warszawę oraz wezmą udział 
w  kohferenc'' w  BOS na temat odbu- 
do- -y stolicy.

Dnia 18 bm. po zakończeniu obrad 
plenarnych wszystkie delegacje uda­
dzą się na trzydniową wycieczkę po 
Polsce, obejmującą ni. inn. zwiedzanie 
Łodzi, Wrocławia i  Krakowa.

Po powrocie do Warszawy goście za 
graniczni odbędą specjalną konferen­
cję prasową z dziennikarzami polski­
m i i zasranicznymi.

Dnia 15 czerwca 1947 r. rozpoczną 
się w  Warszawie 4-dniowe plenarne 
obrady Kom itetu Ogólnosłowiańskie­
go, z udziałem ’elegacji wszystkich 
państw słowiańskich.

Porządek obrad przewiduje m. inn. 
sprawozdawczy referat przewodniczą­
cego Kom itetu Ogólnosłowiańskiego, 
gen. Bożidara Maslaricza (Jugosławia), 
referaty oraz przedłożenie planów pra 
cy przewodniczących narodowych Ko 
m itetów  Słowiańskich (Polska — prze­
wodniczący Kom itetu Słowiańskiego 
w  Polsce, wicemarszałek Sejmu. Bar- 
cikowski) oraz dyskusję.

W drugiej części obrad plenum omó

Ben. §vt>fcnda
w Belgradzie

BE LG R AD , 11.6 (PAP). Dziś przed 
po łudn iem  p rz y b y li do Be lgradu m i. 
n is te r obrony narodow ej Czechosłowa­
c ji L u d w ik  Svoboda i szef sztabu ge­
neralnego B ogum ił Boczek

Sejmowa Komisja Pianiu Gospodarcze 
go pod przewodnictwem jk>s. Cieślaka 
(SL) prżedyskutowała na posiedzeniu w 
an 11 bm. — zagadnienie udziału prze­
mysłu i rzemiosła w tegorocznym pla - 
me inwestycyjnym. Referował pos. Bii- 
nowski (PPR).

INWESTYCJE W PRZEMYŚLE 
GŁÓWNYM ZAGADNIENIEM

Tegoroczny plan inwestycyjny wysu 
wa na czoło, zagadnienie inwestycji W 
przemyśie, tak jak w ub. r. cechowała 
go koncentracja wysiłków nad. odbudo­
wą komunikacji. Z ogólnych nakładów 
inwestycyjnych 36,9 proc., przeznacza 
się na przemysł, 27,3 proc. — na komu 
mkację i 14,7 proc. na rolnictwo.

Wysokość inwestycji w przemyśle o-

kreślana jest przede wszystkim koniecz 
naścią niedopuszczenia do procesów fie 
kapitalizacji urządzeń wytwórczych w 
przemyśle,1 które to procesy mogą wy­
stąpić o wiele silniej, niż np. w rolni * 
ctwie, co pociąga za sobą olbrzymie 
straty. Jest to również spowodowane 
koniecznością rozszerzenia wymiany to 
warewej z zagranicą, wstrzymania ort» 
cesów dekapitalizacji w pozostałych 
dziedzinach gosjwdarki narodowej wraz 
z rolnictwem, koniecznością pwdmesie - 
nia rolnictwa oraz zaspokojenia głodu 
towarowego ludności.

W globalnej sumie inwestycji tego • 
rocznego planu, stanowiącej 88,8 miliar 
da zł, inwestycje w przemyśle pochłania 
ją 32,8 miliarda zł. W cytrę tę nie

Rząd węgierski opublikuje „Białą Księgę
dotyczqcq spisku anłyrepublikańskiego

BUDAPESZT, 11.6. (PAP). Na nad­
zwyczajnej sesji Zgromadzenia Narodo­
wego poseł Michał Guba, przemawiając 
z ramienia partii drobnych rolników po­
tępił Nagy‘ego i Vargę jako przestęp­
ców związanych z podziemiem.

Kładąc w dalszym ciągu przemówienia 
nacisk na to, że polityka zagraniczna 
Węgier musi szczerze dążyć do zacieś­
nienia przyjacielskich stosunków z sąsia 
darni, a zwłaszcza ze Związkiem Ra­
dzieckim, Guba przeszedł do zagadnień 
polityki wewnętrznej.

Wierzymy — powiedział mówca — że 
wspólnie z partiami robotniczymi i naro­
dową partią ciiiopską, będziemy i.logii 
wykonać nasze ważne zadania.

Premier Dinnyes przedstawił program 
nowego rządu, zmierzający do skonsoli­
dowania demokracji Węgierskiej i odbudo 
wy kraju w ramach planu 3-łetniego. 
„Jestem przekonany — powiedział Dyn- 
nyes — że rząd podoła swym zadaniom“ .

BUDAPESZT, 11.6. (PAP). Ze źródeł 
miarodajnych donoszą, że rząd węgier­
ski opublikuje „Białą Księgę“ , dotyczącą 
niedawnego spisku antyrepublikańskiego.
„Biała Księga“ ma m. inn. zawierać ze­
znania Beli Kovacsa oraz szczegółowe 
dane o udziale w spisku b. premiera Na- 
gy i b. przewodniczącego Zgromadzenia 
Narodowego Vargi.

BUDAPESZT, 11.6 (PAP). Węgierski 
minister sprawiedliwości socjalista Isfvan 
Ris, wygłosi! we w i rek przemówienie, 
w którym zarzucał byłemu ministrowi \ p(,sj  Bocheński (Spoi 
spraw zagranicznych CyongySssy. że :  ̂ ■
pomagał spiskowcom aniyrepubHkańskijn 
na Węgrzech, chociaż sam nie 'i-ai udzia 
łu w spisku.

Minister Ris zaznaczy!, że socjalde­
mokraci już dawno do-rnagaii się śledztwa 
w sprawie działalności oewnycli posłów 
węgierskich zagranicą, ale tych żądań 
nie uwzględniono.

wchodzą inwestycje przeprowadzane a 
kredytów zagranicznych i inwestycje, 
dokonywane poza planem.

UDZIAŁ W INWESTYCJACH
Z poszczególnych gałęzi przemyci 

węglowy wykorzysta w ciągu br. (w ml 
kardach złotych): energetyczny — 
4,3, hutniczy — 4,1, metalowy — 2,7, 
chemiczny — 2,4, włókienniczy — 1,0, 
budowlany — 1,5. Udział spółdzielczości 
w kredytach na inwestycje przemysło­
we wyraża się kwotą ok. 700 mil. zł, 
przemysłu prywatnego — 250 mik zł, 
rzemiosła — 172 mil. zł. W sektorze pry 
watnym pian obejmuje tylko inwestycje 
zgłoszone, ubiegające się o kredyty ban 
kowe.

PSL ZA DEKAPITALIZACJĄ 
NASZEGO PRZEMYSŁU

W dyskusji pierwszy zabrał głos poe. 
Zaięski (PSL), domagając się zmniejszę 
nia kwot na inwestycje przemysłowe. 
Pos. Formas (PPS) zgłosił w imieniu 
spółdzielczości wniosek o kredyt w kwo 
cie 550 mil. z! na tworzenie domów to­
warowych.

Pos. Żukowski (PPS), krytykując wy 
wody pos. Zaięskiego, stwierdził, iż 
świat pracy, ponoszący przez lata 
największe wys !ki w odbudowie kraju, 
nie zgodzi się na zmniejszenie inwesiy-, 
cji w przemyśle, wiedząc, że inwesiy*'' 
cje te przynoś,'! ogólne podnesienie sto 
Py życiowej mas oracującyeh.

Pos Dobos (Ś P.) mówił o trudno­
ściach rzemiosła i zgłosi! wniosek o pod 
tuesjenfe kredytów na oelc uruchomienia 
instytutów kształcenia r zmieślników.

Kai. Klub Poseł 
ski) wypowiedział się z* wciągnięciem 
-:ap:taiu prywatnego do inwestycji orz* 
myślowych.

Wyjaśnień udzielili: dyr dep. Inwesty 
cy nego CUP. ob Secomski • referent 
w-s ow B inowski k'óry określi wtd* 
«ek tow. Zalęslriego „ ako ireuzasadnfo 
ny gospodarczo, a noszący charakter 
wyłącznie polityczny 7 demonstracyjny.
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Przez ożywienie pracy Rad Zakładowych
i zacieśnienie współpracy z partiami robotniczymi
do irzmocnienia jedności klasy robotniczej

Stwierdziliśmy w . poprzednim 
artykule: Mamy niepożądane zja 
wiska w naszych Radach Zakła­
dowych. Mamy do czynienia z 
niebezpieczeństwem oderwania się 
od mas, zbiurokratyzowania się 
niektórych Rad Zakładowych. Sta 
je teraz przed nami pytanie:

Jakie są przyczyny tego stanu 
rzeczy i jak zapobiec temu na 
przyszłość?

Odpowiedzialność za wypacze­
nie roli i funkcji niektórych rad 
zakładowych, a zwłaszcza za nie 
dopilnowanie, by wszystkie Rady 
Zakładowe stały się rzeczywis- 
tnymi organami kontroli, obrony 
świta pracy oraz niezależnej ini­
cjatywy społecznej, spada w znacz 
nym stopniu na wyższe instancje 
związków zawodowych, od od­
działów do zarządów głównych i 
KCZZ włącznie. Nie zwa'nia to 
zresztą bynajmniej od odpowie-

^MARGINESIE
Obrona

słowackich hitlerowców
Kilkakrotnie zwracaliśmy już uwagę, 

że wrocławska „ Odra”  ,pismo skądinąd 
potrzebne i  pożyteczne, cierpi na wy­
raźne osłabienie wzroku, kiedy chodzi o 
pewne ugrupowania zagraniczne, blis­
kie sercu niektórych je j redaktorów... 
no i  Watykanu.

Korespondencja ze Słowacji, zamie­
szczona w ostatnim numerze pisma, 
śioiadczy o tym bodaj najlepiej.

Mniejsza o satysfakcję, z jaką kores­
pondent podkreśla, że marksiści sło­
waccy nie posiadają dotąd swego p i­
sma literackiego (choé satysfakcja ta 
oparta jest na niezbyt mocnych pod­
stawach, skoro równocześnie korespon­
dent musi przyznać, że najpoważniejsze 
pisma —  „E lan”  i  „Tvorba” , znajdują 
się pod wpływem ideologii demokratycz 
nej, antyfaszystowskiej, reprezentowa­
nej przede wszystkim przez przewodni­
czącego Związku Pisarzy Słowackich, 
tow. Novomesky’ego, jednego z czoło­
wych działaczy komunistycznych Słowa­
cji.

To ostatecznie jest drobiazg. Demo­
kracja jest demokracją. „Odrze”  wol­
no nie lubić marksistów, a cenić klery- 
kałów. Trudno mieć o to do n ie j pre­
tensję, skoro znaczna część je j redak­
torów to właśnie klerylcałowie.

Ale czego „Odrze”  N IE  WOLNO  — 
to bronić, wybielać, apoteozować H IT ­
LEROWCÓW, WROGÓW P O LS K I i 
narodu słowackiego, N AJM ITÓ W  
TR ZEC IEJ RZESZY wczoraj, a naj­
mitów najciemniejszych sił światowej 
reakcji — dzisiaj.

W  zakończeniu korespondencji czy­
tamy:

J a k  w iadom o, h is to ry c y  s łow accy 
o u s ta lo n e j ren o m ie  n a u k o w e j, pozo­
s ta li na  e m ig ra c ji i  ta m  p iszą  swe 
h is to ryczn e  t r a k ta ty  ks iążkow e , ta k ­
że o p o w s ta n iu  w  B a ń s k ie j B y s trz y ­
cy, k tó re  n a z y w a ją  pow stan iem  
„cze sk im “ . Ks. T iso  zaś p o d n ie ś li do 
szczytów  g lo r i i  p ie rw szego  p rezyden  
ta  n iepod leg łego  p a ń s tw a  s ło w a ck ie ­
go, a o dn iach  w spó łczesnych  w spo­
m in a ją  ja k o  o u p a k a rz a ją c y m  do­
puście  h is to ryczn ym .
Czy redaktorom „O dry”  wiadomo, że 

ci „historycy słowaccy o ustalonej re­
nomie”  —  to Q U IS LIN G O W IE  SŁO­
WACCY, którzy wysługiwali się H itle ­
rowi i  wypowiedzieli na jego rozkaz 
wojnę Polsce? Czy redaktorom „O dry”  
wiadomo, że ci ludzie uciekli ze Słowa­
c ji W RAZ Z  W O JS K A M I TRZE­
C IE J RZECZY, a teraz uprawiają 
szpiegostwo, sabotaż, reakcyjną propa­
gandę wespół z naszą faszystowską emi 
gracją andersowską?

A jeśli tak, to po co redaktorzy 
„O dry”  powtarzają ich OSZCZER­
STW A przeciwko demokracji słowac­
kie j i  ich apoteozę słowackiego Quislin- 
ga, wroga Polski, powieszonego przez 
sprawiedliwy sąd Republiki Czechosło­
wackiej zdrajcy Tiso; po co powtarza­
ją  to faszystowskie ujadanie bez słowa 
napiętnowania, bez słowa odgraniczenia 
się odeń?

Sam fakt, że ci zdrajcy cieszą się 
poparciem pewnych kół watykańskich, 
nie powinien, naszym zdaniem, wystar­
czać dla redakcji pisma, które przecież 
na ogół w swej lin ii politycznej usiłuje 
kierować się polskimi interesami pań­
stwowymi i  polską racją stanu.

ZEZ

Æ J & T l  I t t l  Ê%*V&'.®7 L O i » Æ I M B E R Z / Ï J l j * K € f i M S M I E € à a
sekretarza Komisji Centralnej Związków Zawodowych

dzlalności organów państwowych, nętrzny funkcjonowania rad Za­
nie zawsze rozumiejących właści- kładowych, wydany został specjał 
wą rolę rad zakładowych. ny zeszyt „Robotniczego Przeglą

Rady zakładowe były przez. du Gospodarczego“  poświęcony 
ruch zawodowy często puszczo- i radom zakładowym — wydaje 
ne samopas. Doraźne konferencje się podręcznik dla radców zakła 
radców, czy nawet zjazdy, szko- j dowych, wprowadza się odpowied 
lenie ich na kursach związko- j nią rubrykę do „Związkowca“ .
wych nie mogły zastąpić stałe­
go, codziennego kontaktu, codzien 
nego instruktażu i codziennego 
wypracowania nowych metod 
pracy.

Dopóki jednak cała praca związ
kowa nie zostanie przestawiona 
pod kątem pracy rad zakłado­
wych, dopóki właściwe funkcjono 
wanie rad zakładowych nie stanie

Rady zakładowe nie bardzo wie się sprawdzianem pracy każdego
działy co mają robić, nie zawsze 
uświadamiały sobie istotny cha­
rakter obrony interesów robotni 
czych. Nie rozumiały, że intere­
sów tych można i należy bronić 
nie koniecznie na drodze wysu­
wania postulatów, pozbawionych 
podstaw gospodarczych, że o wie 
ie skuteczniejszą, bardziej odpo­
wiednią dla naszych dzisiejszych 
warunków jest droga przestrzega 
nia umów zbiorowych i dostoso­
wywania ich do warunków lokal­
nych i praw nabytych, drogą 
właściwej organizacji pracy, re­
gulowania postojów, przestrze­
gania higieny i bezpieczeństwa 
pracy, organizacji ośrodków dział 
kowych, żłobków, stania na stra­
ży właściwego obliczenia zarob­
ków i sygnalizowania wyższym 
organom związkowym lokalnych 
trudności i nadużyć, wywołują­
cych ferment i niezadowolenie.

Problem rad zakładowych, ich 
pracy, zadań i metod mimo wy 
raźnych objawów kryzysu nie 
stał się do ostatnich dni przed­
miotem obrad Zarządów Głów­
nych, OKZZ, a nawet KCZZ. Do 
tąd jeszcze wydziały ekonomiczne 
Zarządów Głównych nie. posiada­
ją rozbudowanych referatów rad 
zakładowych, dotąd jeszcze do 
oddziałów nie przeniknęła świa­
domość, że rady zakładowe są ich 
bezpośrednimi ogniwami na fab 
ryce.

Główna uwaga 
na Rady Zakładowe

KCZZ zdając sobie sprawę z 
konieczności przełomu w tej dzie 
dżinie zaprojektowała szereg 
aktów ustawodawczych, regulu­
jących życie rad zakładowych. 
Ukazał się nowy dekret, reguła

związku, dopóki razy zakładowe 
nie staną się w pełnym tego sło 
wa znaczeniu wykonawczym or­
ganem ruchu zawodowego na 
szczeblu fabryki — nasze akty 
ustawodawcze zawisną w próżni, 
a kampania wyborcza przez pro­
stą zmianę garnituru ludzkiego 
nie da praktycznego rezultatu.

Zasadą codziennej pracy Od­
działów Związków winno stać się 
systematyczne obsługiwanie po­
siedzeń poszczególnych rad za­
kładowych przez członków Zarzą­
dów. Na posiedzeniach zarządu 
oddziału i OKZZ, a nawet w spe­
cjalnych wypadkach Zarządów 
Głównych i KCZZ powinny sta­
wać sprawozdania rad zakłado­
wych.

Prasa związkowa musi systema 
tycznie w sposób szczegółowy o- 
mawiać nie tylko ogólną proble­
matykę rad zakładowych, ale kon 
kretną pracę poszczególnych rad 
zakładowych z wyciągnięciem 
wszystkich konsekwencji i wnio 
sków.

-Musimy bezwzględnie przestrze 
gać zasady, że działacze związ­
kowi nie mogą zajmować kierów 
niczego stanowiska w aparacie 
państwowym, bez równoczesnego 
zrzeczenia się mandatu we wła­
dzach związkowych. W żadnym 
wypadku członek Dyrekcji nie 
może być członkiem czy prze­
wodniczącym oddziału czy rady 
zakładowej. Tej zasady przestrze­
gać musimy wszędzie— aż do naj 
wyższych instancji związkowych 
włącznie.

Jednocześnie cały wys ięk szko 
leniowy związków zawodowych 
winien być skierowany na szkole­
nie radców zakła lowycli, całv

wej i sportowej na pracę świet­
lic fabrycznych.

Ani na chwiię nie wolno nam 
tracić z pola widzenia zasadni­
czego ogniwa związków zawo­
dowych — rad zakładowych.

Nieza eżność
organizacyjna ale jedność 

ideo cgiczna
Przez wzmożenie tej właśnie 

pracy rad zakładowych umocni­
my również jedność naszych sze 
regów, jedność polskiego ruchu 
zawodowego.

Ruch zawodowy, zgodnie z wie 
lokrotnie formułowaną definicją, 
jest ruchem jednolitym, bezpar­
tyjnym, choć nie apolitycznym, a
więc tym samym ruchem nieza­
leżnym. Winien on ogarniać 
wszystkich robotników i pracow­
ników umysłowych bez względu 
na ich przekonania polityczne, po 
siadając swoje własne, demokra­
tyczne, wybieralne władze związ­
kowe. Jednocześnie jednak, jako 
powszechna organizacja świata 
pracy, ruch zawodowy posiada 
klasowe oblicze polityczne wobec 
podstawowych zagadnień natury 
politycznej, dotyczących całego 
świata pracy.

To stanowi punkt wyjścia dla 
naszego stanowiska, że mimo or­
ganizacyjnej niezależności ruchu 
zawodowego od partii politycz­
nych, a więc naszego prawa do 
niezależnego przyjmowania u- 
chwał przez nasze demokratycznie 
wybrane instancje związkowe, 
uznajemy w pełni dominujący 
wpływ ideologiczny partii robot­
niczych w ruchu zawodowym, pod 
warunkiem jednak poszanowania 
naszych uchwał i decyzji powzię 
tych przez legalnie wybrane wła 
dze związkowe.

Nigdy nie zapomnimy, że 
partie robotnicze są najdoskonal­
szym wyrazem Woli mas pracują 
cych w dążeniu do jedności klasy 
robotniczej i że ruch zawodowy 
dojrzewał i dojrzewa pod ideolo­
gicznym wpływem tych właśnie 
partii. Nie mówiąc już o tym, 
że nie wolno nam pomijać faktu, 
że ruch zawodowy, ogarniając 
inteligencję i nieuświadomioną 
część klasy robotniczej, znajduje

min wyborczy, regulamin wew- ciężar pracy kulturaino-oświato- się pod silnym naciskiem drobno­

mieszczaństwa i to nie tylko w po 
staci bezpośredniej, lecz i pośred­
niej.

W tych warunkach wszelkie 
osłabienie więzi ruchu zawodowe 
go z partiami robotniczymi, wszel 
ka niezależność od tych partii ro 
botniczych, rozumiana jako nieza 
leżność ideologiczna, a nie or­
ganizacyjna, musi w prostej linii 
prowadzić do przekształcenia się 
ruchu zawodowego w odskocznię 
dla antyjednolitofrontowego dzia­
łania grup społecznie nam wro­
gich. Zwłaszcza, że jak to już 
powiedziałem wyżej, nie wo'no 
zamykać oczu na to, że ruch za 
wodowy jest dopiero w trakcie 
dojrzewania ideologicznego.

Poszczególne ogniwa ruchu za­
wodowego bywają niekiedy wyko 
rzystywane jako odskocznia do 
generalnego ataku na nasz aparat 
gospodarczy, wtedy gdy słusznym 
jest stosowanie metody rze­
czowej krytyki w stosunku do po 
szczególnych ogniw tego aparatu 
często istotnie zaśmieconych przez 
elementy reakcyjne i klasowo 
nam wrogie. Niedojrzałość posz­
czególnych ogniw ruchu zawodo 
wego, czy też z drugiej strony 
niedojrzałość poszczególnych og­
niw państwowego aparatu gospo 
darczego nie może nam zamy­
kać oczu na wzajemny stosunek 
ruchu zawodowego i państwowe 
go aparatu gospodarczego, stano 
wiących w epoce demokracji lu 
dowej, dwa podstawowe filary 
demokracji, koordynowane w 
swej pracy przez partie robotni­
cze.

Musimy zdawać sobie z tego 
sprawę, że zachowanie dominują 
cej roli partii robotniczych w ru­
chu zawodowym w warunkach 
ich dążenia do jedności i przy 
współpracy z innymi odłamami 
demokratycznymi, to zachowanie 
jedności związków zawodowych, 
to zachowanie ich bezpartyjnego 
i niezależnego charakteru.

Mimo zmienionych warunków 
ustrojowych, ruch zawodowy był 
i pozostanie organizacją walki o 
dobrobyt materialny świata pra­
cy, a tym samym był i pozostanie 
olbrzymią kuźnią jedności orga­
nicznej i politycznej świata pra­
cy. Jeden musi być ruch zawo­
dowy, tak jak jedne są interesy 
klasy robotniczej, tak jak soiidar 
r4  j€st jej walka o lepsze jutro, 
o szczęście, o sprawiedliwość, o 
socjalizm.

Zlot »czerwonych trójkątów«
Aby zapominanie nie przerodziło się w zapomnienie

Dnia 14 czerwca odbędzie się w Oś­
więcimiu wielki, ogólnopolski zlot „ezer 
wonych trójkątów” , b. więźniów po lity ­
cznych wszystkich obozów koncentracyj 
nych. Spodziewany jest udział wielu 
dziesiątek tysięcy więźniów: Oświęci­
mia, Buchenwaldu, Sachsenhausen, Neu- 
engamme, Stutthofu, Majdanka, Da­
chau, Mauthausen, Gross-Rosen i  innych 
obozów.

Dnia 14 czerwca 1940 roku przybył 
do K Z  Auschwitz pierwszy transport 
więźniów. Wielkie procesy przeciwko 
niemiecko - faszystowskim przestępcom 
odsłoniły część potworności obozów. 
Wiele publikacji ujawniło gehennę zam 
kniętych w nich więźniów. Ale wielu 
już ludzi otępiało na wspomnienia wo­
jenne, wielu odwraca się z obrzydzeniem 
od widma kominów krematofyjnych, dru 
tów kolczastych, naładowanych prądem, 
żywych kościotrupów, palących się sto­
sów zagazowanych ludzi.

Rzecz charakterystyczna, że czym 
mniej jakiś człowiek ucierpiał od nie­
mieckiego okupanta, z tym  większym 
oburzeniem mówi o niebezpieczeństwie 
tematyki obozowej. Właśnie te społe­
czeństwa i  narody, które nie odczuły na 
własnej skórze hitlerowskiego panowa­
nia, najsilniej zdradzają niechęć do te­
matyki okupacyjnej i  obozowej.

Ta niechęć rozwija się równolegle do 
niechęci karania przestępcy, do tenden­
c ji pozostawienia Niemcom swobody roz 
woju gospodarczego i  politycznego pod

egidą wielkiego kapitału anglosaskiego.
W  A ng lii i  Ameryce, gdzie znajomość 

okupacyjnych metod niemieckich ogra­
nicza się tylko do teorii —  szybko roz­
przestrzeniła się idea przebaczenia i  po­
mocy Niemcom, nawet ze szkodą dla spo 
łeczeństw, które wyniszczone zostały 
przez niemiecki faszyzm i  pierwsze po­
trzebowałyby pomocy.

W  krajach europejskich, które znają 
hitleryzm ze swego własnego, bezpośred 
niego doświadczenia, obserwujemy rów­
nież pewne przytępienie wobec spraw, 
związanych z niedawną, okupacyjną 
przeszłością. I  wydaje 'się, że niedaleki 
jest czas, kiedy zapominanie przerodzi 
się w zapomnienie. Mówimy o tym  z 
niepokojem, gdyż nasz stosunek do 
przyszłości musimy mierzyć doświadczę 
niami przeszłości, toteż nie wolno nam 
zapominać o latach niewoli, nie wolno 
nam odwracać się od wspomnień oku­
pacji.

Nie, nie trzeba kultywować eierpięt- 
nictwa, ale, czyż historia naszej okupa­
c ji i  historia obozów koncentracyjnych 
to tylko dzieje męczeństwa? Nic podob­
nego! To przede wszystkim dzieje wal­
k i o najwyższe prawą człowieka, o jego 
godność, o wolność. Nie jest rze­
czą przypadku, że nie kto inny, lecz 
właśnie komuniści i  socjaliści we wszy­
stkich prawie obozach przystąpili do. 
pracy politycznej, że oni jedynie wal­
czyli przeciwko niemieckiej polityce 
siania antagonizmów narodowych i ra­

sowych, zmierzającej do tego, aby Niem | główny ośrodek w obozie centralnym 
com łatw iej było rządzić, łatw iej było j (macierzystym), gdzie na poszczegól- 
niszezyć całe narody. Nie jest rzeczą 
przypadku, że właśnie uwięzieni w obo­
zach komuniści i  socjaliści pierwsi zro­
zumieli potrzebę wspólnego marszu. Nie 
jest rzeczą przypadku, że właśnie więź­
niowie komuniści i  socjaliści mobilizo­
wali wszystkich demokratycznie myślą­
cych współtowarzyszy do walki z fa ­
szyzmem.

N ik t lepiej i  słuszniej nie oceniał sy­
tuacji międzynarodowej i  nie przewidy­
wał przyszłej drogi rozwojowej, niż oni. 
Bo to by li ludzie walki, a nie cierpie­
nia.

Prawda, ludzie walczący teraz o co­
dzienny ehleb dla siebie i  rodziny, bo­
rykający się z wieloma trudnościami, 
rozwiązujący nowe zagadnienia, niechęt­
nie powracają pamięcią do przeszłości, 
gdyż są ludźmi przyszłości. Ale następ­
ne pokolenia —  skąd czerpać będą w ie­
dzę o faszyzmie i  walce z nim?

Dlatego byli więźniowie polityczni 
niemieckich obozów i  więzień postano­
w ili utworzyć w Oświęcimiu centralne 
muzeum niemieckiego barbarzyństwa i 
narodowej walki, walki tym trudn ie j­
szej, że toczonej wśród drutów kolczas­
tych.

Muzeum w Oświęcimiu powstaje, lecz 
bez wspólnego wysiłku całego społeczeń 
stwa nie prędko będzie otwarte. Trze­
ba bowiem wiele pieniędzy i  pracy, aby 
spełniło ono swe zadanie. Obejmuje ono

nych blokach będzie odtworzone życie 
więźniów w różnych okresach obozu, ich 
praca, męczeństwo i śmierć, system obo-

NA TEMATY

Wymowne milczenie
Milczenie nie zawsze jest zlotem. Do 

wodzi tego praktyka peeselowej „Gazę 
ty Ludowej“  za ostatni okres.

W kraju dzieje się coś, za czym z naj 
wyższym zainteresowaniem śledzą m i­
lionowe rzesze robotnicze. Odbywa się 
napięta, ostra walka ludzi pracy z PĄ- 
skarstwem i spekulacją. Walka, o kto- 
rej niówi się wszędzie —■ na fabrykach, 
w urzędach, w domu i na ulicy. Walka, 
od wyników której w dużym stopniu na 
leży czy robotnik potrafi związać ko­
niec z końcem.

O wszystk eh kierunkach politycznych 
w Polsce wiadomo dokładnie na pod­
stawie ich wypowiedzi i działalności — 
po której są stronie. Wszystkie gazety 
uczestniczą w walce. Uczestniczy rów­
nież „Gazeta Ludowa“ .

Czym?
Urobowvm milczeniem. Powtarzamy: 

tym razem milczenie to jeżeli ma coś 
wspólnego ze zlotem, to z tym, które 
gromadzą paskarze. Tym razem milcze­
nie jest jasnym wypowiedzeniem się po 
stronie tych, którym zależy na przysy­
paniu popiołem milczenia ich harców, 
tym, którym zależy na bezkarności i na 
tym, aby społeczeństwo nie zostało zmo 
b.lizowane do uczestnictwa w walce 
przeciwko spekulacji.

Uważnie przeglądaliśmy numer za nu 
merem „Gazetę Ludową“ . Ani jednej 
notatki, ani jednej wzmianki o tym, że 
w kra ¡u toczy się wa ka przeciwko spe 
kulantom.

Nie jesteśmy tym ani zaskoczeni ani 
zdziwieni. Znany nam jest stosunek PSL 
do spekulacji. Wiadomo nam, że zależy 
im na tym, aby spekulacja nie została 
poskromiona.

Dziwi nas jedynie tupet, z jakim „Ga 
zeta Ludowa“ udaje oburzenie z powo­
du naszej wzmianki o źle ukrywanej ra 
dości, jaka panowała w obozie PSL w 
związku z suszą majową.

Wiadomo wszystkim, że susza radowa 
ła serce spekulantów zarówno na wsi 
jak i w mieście. Wiadomo, że niejeden 
z gorliwych czytelników „Gazety Ludo 
wej“  gromadził w związku z posuchą 
zapasy zboża na okres drożyzny. Wia ­
domo, że PSL broni spekulantów — w 
każdym razie wiadomo o tym wszystkim 
spe ku antom i wszystkim ludziom pra­
cy. Więc po co ta obłuda?

Czyż nie lepiej milczeć tak jak w 
sprawie walki ze spekulacją?

Czy nie należało pomyśleć 
o łym wcześniej?

W Polanicy — Zdroju Komisja Kon­
troli Społecznej przeprowadziła lustra­
cję sierocińca, podczas której stwier­
dzone zostało co następuje: dzieci u- 
mieszczone w tym zakładzie znajdowa­
ły się do ostatnich dni pod „opieką" 
NIEMIECKICH sióstr Jadwiżanek, 
Siostry te nie troszczyły się — oczywi­
ście — o wyżywienie dzieci, natomiast 
wykazały wiele energii w stosowaniu 
kar i obelżywym traktowaniu dzieci, 
zwłaszcza z powodu ich polskości.

Fakty stwierdzone przez Komisję nie 
wymagają komentarzy. Mamy nadzieję, 
że władze potrafią wyciągnąć z powyż 
szego odpowiednie wnioski i pozbawić 
„opiekunki“  możliwości znęcania się 
nad polskimi dziećmi.

Niemniej nasuwa się pytanie: kto i 
dlaczego dopuścił do tego, by dzieci pol­
skie znajdowały się w dwa lata po wy­
zwoleniu kraju pod tego rodzaju opie­
ką? Czyżby nie wszystkim byio jasne, 
że N-cmcy w sutannach są również 
Niemcami?

Wybory związkowe
W całym kraju odbywają się w tej 

chwili wybory związkowe, — wybory 
zarządów kół i oddziałów związków za­
wodowych oraz delegatów na okręgowe 
i krajowe zjazdy poszczególnych związ 
ków. Powrócimy do tej sprawy jeszcze 
nie jednokrotmei. Dzisiaj dnielibyśmy 
wskazać na jeden moment, szczególnie 
ważny, a zaniedbywany w dotychczaso­
wej akcji związkowej.

Chodzi o wybory delegatów na zja - 
zdy okręgowe i krajowe. Wybory te są 
przeważnie lekceważone — lekceważo­
ne NAJZUPEŁNIEJ NIESŁUSZNIE.

Towarzysze w terenie najczęściej kon 
centrują uwagę na wyborach członków 
zarządu miejscowego — koła czy od­
działu. Uważają, że w pracy związko-zów i  ich organizacja.

fTIllro • wej ten zarząd ma obok rady zakłado-
P J sl§ poszczę- | wej  najdonioś ejsze zadanie do snelnie-

gólnym narodowym związkom byłych I nia.
więźniów, należącym do Międzynarodo­
wej Federacji.

Teren Brzezinek (Birkenau) objęty 
jest również muzeum, lecz zachowany 
zostanie tu ty lko odcinek bloków muro­
wanych i  kilkanaście bloków drewnia­
nych, gdyż niepodobieństwem byłoby 
zakonserwowanie tego całego, ogromne­
go obszaru. Również na terenie Brze­
zinek powstanie w ielki park-cmentarz i 
mauzoleum na miejscu, gdzie obecnie 
rozrzucone są prochy spalonych.

Organizatorzy zdają sobie sprawę, że 
w dzisiejszej sytuacji nie można liczyć 
wyłącznie na dotacje rządowe, zwraca­
ją  się więc z gorącym apelem do wszy­
stkich byłych więźniów i całego społe­
czeństwa o pomoc w pieniądzach, ma­
teriale albo eksponatach. Chcemy bo­
wiem, aby przyszłe muzeum stało się 
nie tylko pamiątką narodową, ale świę­
tością dla całej Europy, dokąd piel­
grzymować będą pokolenia tak długo, 
dopóki nie zniknie ze świata raz na za­
wsze zmora wojny i  niewoli, faszyzmu 
i  terroru, wyzysku człowieka przez czło­
wieka i  panowania narodu nad naro­
dem. Tadeusz H o lu j

zadanie do spelnie- 
Dlatego walczą o jak najbardziej

staranny dobór członków tego zarządu,
Jest to słuszne. Ale trzeba pamiętać 

o tym, że zarządy wojewódzkie, a tym 
bardziej władze centralne każdego zwią 
zku w niemałym stopniu decydują o pra 
cy terenowych organizacji. Źe niesłusz­
ny dobór ludzi w tych kierowniczych 
instancjach może poważnie zaszkodzić 
pracy związków. A przecież te zarządy 
wybiera się na zjazdach wojewódzkich i 
krajowych. Dlatego nie wolno lekcewa­
żyć wyboru delegatów na zjazdy woje­
wódzkie i krajowe. Dlatego należy na 
zjazdy wybierać świadomych robotni - 
ków, dobrych związkowców, zdecydowa 
nych jednolitofrontowców.

Trzeba na te zjazdy zwrócić uwagę 
tym bardziej, że — jak wskazują infor­
macje z różnych stron kraju — lekce­
ważenie wyborów delegatów na zjazdy 
usiłują wykorzystać WRN-owscy szko­
dnicy. Odpierani z miejsca przy wybo • 
rach do terenowych instancji związko­
wych, usiłują przeszmuglować się na 
zjazdy, bv na nich móc prowadzić swą 
wrogą klasie robotniczej robotę.

Ta ich robota musi zostać sparaliżowa 
na. W ścisłej współpracy obu partii ro­
botniczych, przy uwzględnieniu bezpar­
tyjnych działaczy związkowych, trzeba 
wysłać na zjazdy okręgowe i krajowe, 
NAJLEPSZYCH' ZWIĄZKOWCÓW, lu­
dzi, którzy wybiorą WŁADZE ZWIĄZ­
KOWE, ZDOLNE DO KONKRETNEJ, 
REALNEJ, POZYTYWNEJ, TWÓRCZEJ 
PRACY.
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A fa  widowni międzynarodowej

Apetyt rośnie w miarą jedzenia
Kierownicy polityki zagranicz­

nej USA podejmując sprawę tzw. 
pomocy dla Grecji i Turcji, nie 
ukrywali, że ta pomoc ma być 
tylko pierwszym punktem szero­
ko zakrojonego programu, który 
zmierza do aktywizacji polityki 
Stanów Zjednoczonych we wszyst 
kich strategicznie lub gospodar­
czo ważnych punktach globu.

Już treść orędzia prez. Truma- 
na z dn. 12 marca wskazywała 
wyraźnie, że ta aktywizacja ma 
dotyczyć nie tylko stref „bezpań­
skich“ , kolonialnych lub tych, 
gdzie Stany Zjednoczone zainte­
resowane są bezpośrednio, lecz że 
obejmie ona swym zasięgiem 
również pewne kraje europejskie, 
te mianowicie, które w danej 
chwili najłatwiej stać się mogą 
terenem politycznej i ekonomicz­
nej ekspansji USA.

Historia kryzysu rządowego we 
Francji, który zbiegi się w cza­
sie z agresywnymi wystąpieniami 
de Gaulle‘a, oraz perypetie fran­
cuskich rokowań pożyczkowych z 
Międzynarodowym Bankiem Od­
budowy ujawniają ponad wszelką 
wątpliwość, że tendencje „polity­
ki dolarowej“  ciążą dziś mocno 
nad życiem Republiki Francuskiej, 
próbując torować drogi do re­
alizacji zamiarów amerykańskiego 
Departamentu Stanu na bliższą i 
dalszą przyszłość.

Tak samo, przebieg kryzysu po 
litycznego we Włoszech, którego 
istotnym celem było osłabienie 
żywiołów demokratycznych w rzą 
dzie, przyniósł dostateczną ilość 
dowodów, by wolno było dojść 
do wniosku, że inspiratorami bu­
rzy, sprowokowanej przez de 
Gasperi‘ego, były czynniki zamor 
skie. Ze względu na szczególnie 
ciężki stan gospodarczy, Włochy 
mogą się stać bardzo podatnym 
i uległym obiektem presji zagra­
nicznej i dalekosiężnych zabie­
gów interwencyjnych.

Wypadki konsekwentnie toczą 
się dalej. Trudności gospodarcze 
W. Brytanii, wywołane w dużej

Mapa
jakiej jeszcze nie było

Radio moskiewskie podało wiadomość, 
że olbrzymia —  inkrustowana drogimi 
kamieniami — mapa plastyczna ZSRR, 
którą w swoim czasie można było po­
dziwiać na wystawach międzynarodo­
wych w Paryżu i N. Jorku, sprowadzo­
na została z Syberii, gdzie w bezpiecz­
nym miejscu przebyła wojnę.

Na tej jedynej w swoim rodzaju ma­
pie, będącej arcydziełem dokładności 
topograficznej i — jubilerskiego kun­
sztu, granice ZSRR oraz poszczegól­
nych republik związkowych wytyczone 
są szafirami, rubinami, szmaragdami 
ametystami, dzięki czemu wypracowa­
na do najdrobniejszych szczegółów, ca­
łość lśni w odpowiednim oświetleniu 
wszystkimi kolorami tęczy.

Niezwykła mapa umieszczona została 
z powrotem w jednym z muzeów lenin 
gradzkieh. Wobec konieczności dokona­
nia pewnych napraw, mapa nie jest na 
razie dostępna dla publiczności. Na wi­
dok publiczny zostanie wystawiona do­
piero w listopadzie br., w związku i  u- 
roczystościami obchodu 30 rocznicy Re­
wolucji Październikowej.

Plastyczna mapa ZSRR, która w sto­
licach zagranicznych wzbudzała ogólny 
podziw, jest jedynym tego rodzaju eks­
ponatem w dziedzinie kartografii.

— —

PI n Mountbattena —
pułapką dla Indii

NOWE DELHI, 11.6. (Obsł. w i). Gaze­
ta „Tribune“ pisze w artykule wstępnym, 
że utworzenie dwóch dominiów w In­
diach, jest pułapką dla Indii. Po podziale 
Indii, politycy hinduscy będą zmuszeni 
prosić Anglików, by stali się oni tzw. 
przyjaciółmi i pomocnikami.

Dlaczego Churchill zgodził się na plan 
utworzenia dwóch dominiów? — p.sze 
dalej gazeta. Dlatego, że czuje on, iż 
dominia te nie dają Indiom absolutnie 
nic. Obie części Indii} staną się tak sia­
ne, że będą musiały szukać u Anglików 
¡»mocy.

W podzielonych Indiach, Pakistan 
Hindustan będą patrzyć na siebie podej­
rzliwie i obawiać się możliwości 
obcej agresji. W wyniku tego, oba do­
minia szukać będą angielskiej pomocy 
wojskowej.

mierze nieprzewidzianie szybkim 
zużyciem pożyczki amerykań­
skiej, każą myśleć Anglikom o — 
nowej pożyczce z USA. Nieofi­
cjalne pertraktacje w tej sprawie 
trwają dodobno już od szeregu 
tygodni, a jak niedawno doniósł 
londyński „Sunday Express“  wa­
runkiem udzielenia pożyczki przez 
Stany Zjednoczone miałaby być... 
dymisja rządu Labour Party.

Nie przebrzmiały jeszcze echa 
tej rewelacji londyńsłdej, gdy de­
pesze przyniosły wiadomość o no­
wym orędziu prez. Trumana w 
sprawie „całkowitej współpracy 
wojskowej pomiędzy Stanami 
Zjednoczonymi a krajami Amery 
ki Południowej i Kanadą“ . Cho­
dzi o uchwalenie przez parlament 
amerykański ustawy, zezwalają­
cej na porozumienie z państwami 
Ameryki Łacińskiej i Kanadą w 
sprawie szkolenia persone'u woj­
skowego tych państw przez in­
struktorów USA i dostarczenie 
tym państwom broni i sprzętu 
wojskowego, wyprodukowanego i 
przyjętego przez Stany Zjedno­
czone.

Republiki Ameryki Łacińskiej 
należą wraz z USA do tzw. Unii 
Panamerykańskiej, a słabość gos 
podarcza i brak konsolidacji wew 
nętrznej uzależniają ogromną 
większość tych republik od poli­
tyki i kapitału Stanów Zjednoczo­
nych. Pod tym więc względem 
orędzie Trumana nie przynosi nic 
sz czego'nie nowego: nastąpiłoby 
demonstracyjne zacieśnienie węz­
łów  ̂i tak już bardzo ścisłych. No 
wością jest natomiast włączenie 
do rzędu „wojskowych współpra­
cowników“  USA — Kanady, któ 
ra jako dominium wchodzi w 
skład Imperium Brytyjskiego i do 
Unii Panamerykańskiej nie nale­
ży.

Charakteryzując aktualną fazę 
tej ekspansji, która nie może być 
uznana za czynnik stabilizacji po 
koju i bezpieczeństwa międzyna­
rodowego, wypada zauważyć że 
polityka zagraniczna USA "pozo­
staje w tej chwili pod bardzo sil 
nym ciśnieniem snraw i stosun­
ków wewnętrznych.

W roku 1948 odbędą się wy-

bory prezydenckie, podczas któ­
rych partia demokratyczna żarnie 
rza wysunąć ponownie kandyda­
turę Trumana. By zapewnić so­
bie zwycięstwo „demokraci“  nie 
chcą być „gorsi“  od republika­
nów i dążą do osiągnięcia sukce­
sów przez zaostrzenie swej poli­
tyki zagranicznej, pragnąc w ten 
sposób prze’icytować „antykomu- 
nizm“ , republikanów i wytrącić

przeciwnikowi atut agitacyjny z 
ręki.

„Polityka zagraniczna zaczyna 
się w domu“ —  powiedział jeden 
z wybitnych publicystów amery­
kańskich. O tych „domowych“  
aspektach zagranicznej polityki 
USA nie należy zapominać, jeśli 
chcemy mieć jej obraz komplet­
ny.

B.D.

Leonard Spencer Winston Churchill
Człtwitk. który wygrywa wojny
I psuje pokój

Po miymsześciu miesięcy..
S r suitki z Franco po lichwa e ONZ

MOSKWA, 11.6 (Obsi. w i). Dzisiejsza 
„Prawda“ w przeglądzie międzynarodo­
wym pisze:

„Upłynęło prawie 6 miesięcy od czasu, 
gdy Generalne Zgromadzenie ONZ u- 
chwaiiło rezolucję, dotyczącą wycofania 
przez wszystkie państwa, wchodzące w 
skład ONZ swych ambasadorów i przed­
stawicieli dyplomatycznych z frankistow- 
skiej Hiszpanii. Decyzja ta była połowicz 
na i niewystarczająca, ponieważ nie ozna 
czała ona całkowitego zerwania stosun­
ków gospodarczych i dyplomatycznych 
z rządem gen. Franco. Jednakże należa­
ło się spodziewać, że członkowie Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych, opierając 
się na uchwale Zgromadzenia Generalne., 
go, podejmą pewne zdecydowane kroki 
przeciwko reżimowi generała Franco.

Niestety upłynęło 6 miesięcy, a nie wi­
dać żadnych rezultatów w tej sprawie. 
Co więcej, okres ten wykorzystany zo­
stał w pierwszym rzędzie przez Anglię 
i Stany Zjednoczone do wzmocnienia sto 
sunków gospodarczych z frankistowsfcą 
Hiszpanią, przy pomocy wszystkich mo. 
żliwych środków.

Wartość wyeksportowanych przez An­
glię do Hiszpanii towarów, osiągnęła w 
roku 1946 sumę prawie 6 milionów fun_ 
tów szteriingów, to znaczy 3 razy wię­
cej, niż w roku 1938. Jednocześnie Hisz­
pania wywiozła w 1946 r. do Anglii to­
warów na sumę 18 nFHonów funtów 
szteriingów, tak, że generał Franco za_ 
robił na czysto 12 milionów funtów. Sto­
sunki gospodarcze między Anglią i Hisz­
panią franik’stowską, rozwijają się nadal 
W końcu marca 1947 r. zawarte zostało 
między rządem generała Franco ł rzą­
dem brytyjskim porozumienie monetar­
ne, wyraźnie faworyzujące hiszpańskiego 
„caudiłlo“.

Stany Zjednoczone też nie pozostają 
w tyle i rywalizują z Anglią w przenika, 
ma do Hiszpanii. W związku z tym go­
dne jest uwagi, że w dostawach amery­
kańskich materiały wojenne zajęły w o- 
statnlch czasach czołową pozycję. Obec­
nie wysłannicy Franco prowadzą w Sta_ 
nach Zjednoczonych rozmowy w sprawie

otrzymania pożyczki na sumę 200 milio­
nów dolarów.

Angielski dziennik „Observer“ pisał 
niedawno, że „wzrastające zainteresowa­
nie Stanów Zjednoczonych Hiszpanią 
jest wynikiem jej geograficznego poło­
żenia w związku z nową polityką amery 
kańską wobec Grecji i Turcji.

Rezultaty takiej polityki slą widoczne. 
Uchwały Zgromadzenia Generalnego 
ONZ odnośnie postawy wobec reżimu 
frankistowskiego, zostały praktycznie 
zignorowane. Polityka Stanów Zjedno­
czonych i Anglii wzmacnia pozycję gen. 
Franco, gwałci podstawowe interesy de. 
mokracji hiszpańskiej i podrywa prestiż 
Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Zagadnienie Hiszpanii musi zostać w 
końcu załatwione w ten sposób, by raz 
na zawsze skończono z reżimem, stwo­
rzonym przez wspólne wysiłki Hit'era i 
Mussoliniego, gdyż dalsze istnienie ta­
kiego reżimu zagraża sprawie pokoju i 
demokracji“.

Znany publicysta francuski, re­
daktor „H um anite“ , P ie rre  Courtade, 
daje w  tygodniku „A ction“ następują  
cą sylw etkę C hurchilla:

Leonard Spencer Winston Churchill, 
znany jako malarz-akwarelista pod pseu 
donimem Charles Marin, jest byłym 
oficerem kawalerii. Jąko wnuk siódme­
go księcia Marlborough, rozpoczął on ka 
rierę wojskową, służąc w armii hisz­
pańskiej przeciwko powstańcom na Ku­
bie. Potem udał się do Indii jako oficer 
4 pułku huzarów. Tam wybił się swoją 
zręcznością w grze w polo, napisał po­
wieść i stłumił powstanie szczepów af- 
gańskieh. Następnie wyjechał do Suda­
nu, gdzie również stłumił szereg pow­
stań.

Mając już dość walk z tubylcami, 
wrócił do Anglii, gdzie wystąpił prze 
ciwko kandydatowi liberalnemu w okrę­
gu wyborczym Oldham, ale został pobi­
ty. Ta porażka nie zniechęciła go. W 
tym samym roku widzimy go znowu w 

j Afryce Południowej jako porucznika

Powstania clilopskie w Chinach
Czang-Kai-Szek zapowiada dalsze ©presje

MOSKWA, 11,6. (PAP). — Jak dono.
6zą z Hongkongu, w południowej czę­
ści prowincji Kwangsi wybuchło powsta 
nie chłopskie na tle niesłychanej nędzy 
ludu chińskiego. Również ruch studen­
cki potęguje się z każdym dniem. Stu ­
denci 21 szkól wyższych zwrócili się li­
stem otwartym do narodów całego świa 
ta, w którym oświadczają, że chiński 
ruch studencki zmierza do utrwalenia 
pokoju światowego i w tym celu żąda 
zaprzestania wojny domowej w ChinacB 
oraz wprowadzenia wolności i demokra­
cji. , > -

Jednocześnie donoszą z Nankinu, że 
Czang - Kai . Szek, w mowie w yg ło ­
szonej ostatnio, przyznając, że chiński 
ruch studencki przybrał szerokie rozmia 
ry, oraz, że ruch ten popierany jest 
przez strajki robotników i kupców, za­

powiedział dalsze krwawe represje 
przeciwko temu ruchowi.

MOSKWA, 11.6. (PAP). — Jak dono- 
si z Nanginu agencja TASS, generał 
Han Mei Chung, który stał podczas woj 
ny na czele ruchu powstańczego w pro 
wincji Jehol, zorganizował pierwszą n:e 
zależną brygadę demokratycznej „armu 
zbawienia narodowego“ , pod własnym 
dowództwem.

Cdem nowej armii powstańczej jęst 
stworzenie niezależnych, pokojowych i 
demokratycznych Chin.

W północnej części prow incji-Kwan- 
gai wybuchło powstanie. Ludność zapro 
testowała przeciwko wysokim ¡»datkom 
i eksploatacji włościan. Liczba uzbro­
jonych włościan dochodzi już do wielu 
tysięcy. Powstanie budzi niepokój w 
Nankinie.

Reportaże z Ameryki Bołudmou ej

lekkiej kawalerii w walce z BoeramŁ 
Po pokonaniu Boerów Churchill wraca 
do Anglii i  znów próbuje szczęścia w 
walce wyborczej. Tymczasem udaje mu 
się pobić swego przeciwnika z partii li­
beralnej w okręgu wyborczym w Old­
ham. W  sześć lat później widzimy go 
znowu w walce wyborczej, ale tym ra­
zem Churchill występuje jako „liberał” 
przeciw konserwatystom. W  r. 1901, 
mając 36 lat i czując się już nieco ocię­
żałym, porzuca grę w polo, przechodzi 
znowu do konserwatystów i zoataje 
pierwszym lordem Admiralicji. Po zwy 
cięstwie nad Niemcami staje na czele 
koalicji przeciwko Rosji Radzieckiej, ale 
Armia Czerwona okazuje się twardsza, 
niż Sudańczycy.

Kron karze podają, że W następnym
okresie Churchill czyni wszelkie wysił­
ki, by zmobilizować opinię brytyjską 
przeciwko niebezpieczeństwu niemiec­
kiemu. To prawda, że jest on przeciw­
nikiem Monachium. I  to prawda, że 
posiada rozmach, zawziętość, umiejęt­
ność życia, że potrafi żartować, spać lub 
nie spać, zależnie od potrzeby, że pali 
cygara, jedząc równocześnie sałatę z 
serem. To wszystko prawda, że jest on 
bardziej dowcipny, niż Attlee, który o- 
tworzył ostatni Kongres Partii Pracy w 
Margate, odczytując wyjątek z Pisma 
Świętego.

Jednak prawdą jest również, że ten 
człowiek, który wygrywa wojny, syste­
matycznie psuje pokój. Kiedyś napisał, 
że „gdyby się był urodził Włochem, był­
by faszystą”. Prawdą jest przede wszy­
stkim to, że nie potrafi się on oprzeć 
żądzy oklasków i rozgłosu, że lubi lu­
dzi, tak, jak się lubi langusty, że lubi 
„cywilizację zachodnią”, obiady z szam 
panem, porto, konie wierzchowe i  ku­
puje sobie majątki wiejskie za dochody 
z książek, w których dowodzi, że ten 
przyjemny tryb życia góruje nad ży­
ciem górnika z Donbasu.

Uczuciowość Churchilla jest rzeczą 
sporną. Kiedy przybył do Paryża pierw 
szy raz po wojnie w listopadzie 1944 r„ 
jeden z dzienników napisał, że płakał. 
Wedle zaś pewnego tygodnika, zwykle 
dobrze poinformowanego, winien był 
temu po prostu katar. To ostatnie wy­
tłumaczenie jest bardziej prawdopodob 
ne, sądząc ze sposobu, w jaki potrakto­
wał on naród grecki.

Churchill zasłużył sobie równocześnie 
na uznanie i na nieufność.

Ta dwoistość jest przyczyną niekon­
sekwencji i wewnętrznej sprzeczności W 
jego sylwetkach, które próbowano na­
kreślić.

Buenos Aires-„m iasto cnoty
(Korespondencja własna „Głosu Ludu")

Termometr wskazuje 38 stopni w cie­
niu. Niebo zwisa nad miastem jak gorą­
cy ręcznik fryzjera. Cale miasto obłożone 
tym wilgotnym białym kofnpresem poci 
się wielkimi kroplami, które drgają w 
dusznym powietrzu.

Gazety piszą o „nieznośnym upale“. 
Szofer taksówki, który podwozi mnie do 
rogu ulic Corrientes I Florida, mruczy 
zamierającym głosem „piękny dzień“.

Policjant na straży moralności
Przechodzę kilka kroków po rozmięk­

łym asfalcie jezdni i chronię się pod za­
słonę sklepową. Gorąco bije ze wszyst­
kich stron: z nieba, od murów 1 od słoń­
ca. Zdejmuję marynarkę i próbuję zebrać 
myśH. Ale nie zdążyłem jeszcze dokoń­
czyć mego ruchu, gdy już spada na mnie 
jak jastrząb agent policji. Z groźnie wy­
ciągniętym pałcem każe mi natychmiast 
nałożyć marynarkę. Patrzy na mnie .tak 
sędzia, który stwierdził fakt zamachu na 
moralność.

Każdy przechodzień w Buenos Aires 
zachowuje się tak, jakby wszyscy inni nie 
ustannie przypatrywali się mu i jak gdyby 
los narodu zależał od jego jednego fał­
szywego kroku. Zapytałem pewnego zna­
jomego Argentyńczyka, co by to komu 
szkodziło, gdybym zdjął marynarkę w cza 
sie upału.

„Taki jest przepis!“ — odpowiedział mi 
I z tonu jego słów zrozumiałem, że nie 
należy więcej mówić na ten temat. Nie 
znam drugiego kraju, w którym ludzie 
mieliby takie zamiłowanie do różnych 
przepisów, jak w Argentynie.

Prawo w Argentynie zabrania zdejmo­
wać marynarkę w miastach. Ale na 
przedmieściach mężczyźni zawsze pełni 
swojej ceremonialnej godności, paradują 
bez koszuli, w bluzie od pidżamy, za­
piętej na wszystkie guziki. Prawo uzna­
ło bowiem, że bluza od pidżamy jest 
prawdziwą marynarką. Dlatego Jeż w 
sklepie sprzedawca zapytuje klientów z 
niczym niezamąconą powagą, czy życzą

do„Tu trzeba się zachowywać przyzwoi- | ^  ^  ^
de!“ -g rz m i spod swoich obfitych czar-| ^
nych wąsów.

Nie odważcie sią 
wziąć kobiety pod ramię

Inne znów prawo w Argentynie zabra-

Oglądam się od stóp do głowy: wszyst 
kie guziki pozaplnane, nawet kołnierzyk 
od koszuli, również krawat jest na swoim 
miejscu. Co zrobiłem więc rdeprzyzwor j 
tego?

„Marynarka carramira!1'
„Marynarka, carramba, włożyć mary­

narkę!“
Zrezygnowany, wkładam z powrotem 

dężkle ubranie I rozglądam się wokoło. 
Ani jednego mężczyzny w koszuli, ani jed 
nego kołnierzyka bez krawata, ani jed­
nych źle zaprasowanych spodni, ani jed­

nia mężczyźnie pocałować kobietę na uH- 
|cy. Żadne prawo nie przewidziało wypad­
ku, by dama dopuściła się tego rodzaju 
j wykroczenia. Taka zbrodnia jest widocznie 
i w ogóle nie do pomyślenia w tym naj­
cnotliwszym mleśde świata.

Jeśli policjant dostrzeże parę, która w 
przypływie miłosnej tkiiwośd zapomni się 
tak dalece, że publicznie pocałuje się, ka­
że sobie przede wszystkim okazać świa-

nego uśmiechu na wargach, ani jednego dectwo małżeństwa. Jeśli ta poufałość ma 
drwiącego spojrzenia! Cały tłum wygoi- charakter małżeński, mąż wykręca się 
setowany, zesznurowany, wykrochmaiony,, zwykłą karą pieniężną. Jeśli jednak ta 
wyglansowany, sztywny, obojętny i na- jpotworna niemoralność zachodzi poza 
pompowany godnością! Istna defilada ru- i prawnym i należycie uświęconym związ- 
chomych manekinów, tłum lokajów w j kiem małżeńskim, uwodzicielowi grozi po- 
dzień wolny od pracy! byt na wigotnej słomie aresztu, gdzie

będzie miał dość czasu, by zastanowić się 
nad swoim skandalicznym zachowaniem 

Nie odważcie się również wziąć pod 
ramię swojej towarzyszki Nawet jeśli 
macie tylko uprzejmy zamiar dopomóc 
damie do przejścia przez ulicę, policjant 
wlep! wam karę. Każdej nocy patrole po­
licyjne sprowadzają do komisariatów nie­
bezpiecznych osobników, którzy dopuś­
cił! się tego rodzaju występków. Zwy­
czajne spojrzenie, nieostrożne słowo, u- 
ważane są za nfeprzyzwoitość. Jeśli dama 
poskarży się policjantowi, że ktoś spoj­
rzał na nią w nieprzyzwoity sposób, prze­
stępca zostaje natychmiast przytrzymany. 
Niech spróbuje później udowodnić, że wca 
łe nie miał na myśli tego, co zdawało się 
damie!

70 cm odległości no plaży
inne znów prawo nakazuje przyzwoite 

zachowanie się w okolicznościach, kiedy 
człowiek bywa z natury rzeczy nieco ro­
zebrany. Ustawodawca argentyński nie 
mógł polecić noszenia marynarki i krawa­
ta w czasie kąpieli w morzu. Ale czuwa 
on przynajmniej nad zachowaniem dob­
rych obyczajów i moralności publicznej, 
nie pozwalając na plażach brać kąpieli 
słonecznej w odległości mniejszej, niż 70 
cm od osoby płci odmiennej. Dystans ten 
uważany- jest widoc :nie za dostateczny, 
by ta ostatnia mogła czuć się zupełnie 
bezpieczną od wszelkich złych zamiarów.

„Buenos Aires nie est kolonię“
Ta rygorystyczna troska o zachowanie 

się jest rezultatem całego splotu kom­
pleksów wyższości, które w Istocie rze­
czy nie są niczym innym, jak kompleksami 
niższości. Chodzi tu bowiem nie tyle o 
moralność, co o chęć zewnętrznego upo­
dobnienia się do szanujących się krajów 
europejskich. Argentyńczycy wiedzą, że 
Anglicy w swoich koloniach chodzą w 
szortach, w koszuli i w korkowych heł­
mach. Ale czy Anglicy w Londynie rów-1

niież hołdują takiej śmiesznej modzie? 
Otóż to właśnie — Buenos Aires, tak sa­
mo jak I Londyn, nie jest żadną „kolonią!“

Pierwszą rzeczą, jaką spostrzega się po 
przybyciu do Buenos Aires, jest zupełny 
brak Murzynów i "Indian. Murzyni, spro­
wadzeni niegdyś w czasach niewolnic­
twa, wymarli na gruźlicę, a generał Ro- 
ca wymordował wszystkich Indian.

Hiszpanie zasadził! kiedyś w Buenos 
Aires wspaniale palmy. Wybrali umyślnie 
palmy, ponieważ klimat był dia nich od­
powiedni, ponieważ dawały cień i moż­
na je było sprowadzić z bliska. Od kie1 
dy jednak istnieje plan urbanizacji i pra­
wo, które strzeże przyzwoitego wyglądu 
miasta, zabrano się do wycinania wi'm. 
Bo przecież palmy i kaski kolonia ne mo 
głyby naprowadzić na jakieś niepożąda"’ 
ne porównania! W miejsce palm posa­
dzono drzewa „europejskie“, eukaliptusy,' 
a nawet — jako nordycki symbol ras" 
panujących — specjalny rodzaj odpornej 
sosny, która wytrzymuje lato w Buenos1 
Aires.

„Miasto cnoty
Przybyszowi z zagranicy opowiadają, 

że handel żywym towarem, z którego 
słynne było niegdyś to miasto, należy te­
raz do przeszłości. Pokazują mi małe u- 
iiczkl w dzielnicy La Boca, niegdyś peł­
ne domów publicznych, a dziś opuszczo­
ne i ciche.

Ale wtajemniczeni twierdzą ,że Ar­
gentyna również pod tym względem sta­
ra się tylko upodobnić do Europy. Jak 
w każdym szanującym się mieście euro­
pejskim, te zakazane domy są obecnie... 
zakonspirowane. Jedynie na umówiony 
znak otwierają się ukryte drzwi.

Na zewnątrz jednak Buenos Aires pozo
staje „miastem cnoty“ i nawet kelnerki, 
obsługujące marynarzy w niegdyś weso­
łych knajpach, są podstarzałe i zniszczo­
ne, sztywne i niedostępna. A. P.

„D a ily  W oiker“
o uchwałach
konferencji socjalistycznej

LONDYN, 11.6.47. (Obsł. wi.). 
Omawiając sprawę niedopuszcze­
nia niemieckich socja’.-demokra­
tów na Międzynarodową Konferen 
cję Socjalistyczną, „Daily Wor- 
ker“  podkreśla w artykule wstęp­
nym, że decyzja ta powzięta zo­
stała jedynie dzięki stanowisku 
przedstawicieli tych krajów, któ­
rych partie komunistyczna i so­
cjalistyczna ściśle współpracują ze 
sobą.

Gazeta widzi w podziale głosów 
w tej sprawie nowe odbicie walki, 
jaka toczy się obecnie między pra­
wicą i lewicą w łonie wszystkich 
partii socjalistycznych, czy to we 
Francji, Włoszech, Polsce, czy też 
na Węgrzech

Na zakończenie „Daily Worker“ 
stwierdza, że „prawicowi przywód 
cy socjalistyczni wyrządzają wiel­
ką krzywdę sprawie socjalistycz­
nej i sprawie jedności klasy robot 
niczej“ .

Hołd Polski
dla zmarłego antyfaszysty 
b. więźnia Mauthausen

PRAGA, 11.6. (PAP). — Do" miejsco­
wości Va'eske Kiobouky na Morawach 
przybyła delegacja polskiego Związku b. 
Więźniów Politycznych z ministrem o- 
pieiri społecznej Rusinkiem i ministrem 
poczt, dr Putkiem na czele, która w o- 
becności ambasadora Czechosłowacji W 
Warszawie, Hejreta, wręczyła wdowi« 
pi byłym czeskim więźniu politycz­
nym w Mauthausen — Otakarze Ne- 
swadfaie, Komandorię Orderu Polski Od­
rodzonej.

Otokar Neswadba, który zmarł przed 
dwoma miesiącami skutkiem wypadku 
samochodowego, uratował w czasie sw« 
go pobytu w obozie koncentracyjnym w 
Mauthausen życie wielu Polaków, któ­
rych byl szczerym i prawdziwym przy­
jacielem. Na mogile zmarłego delegacja 
polska złożyła wiernie«.
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Walka się toczy zacięta i nieubłagana
Cały kraj melduje o pierwszych sukcesach

Trwająca od szeregu tygodni akcja 
kontroli cen rozszerza się i pogłębia, a 
co najważniejsze przynosi pożądane wy 
miki.

Tendencja zwyżkowa cen została za- 
sedniezo opanowana, a zdarzające się 
wypadki pobierania nadmiernych — spe­
kulacyjnych cen — likwidowane są z ca 
łą surowością.

Do walki o handel przystępują coraz 
to nowi sprzymierzeńcy, a między nimi 
element uczciwego kupiec twa, dia które 
go nie jest i nie może być rzeczą obo­
jętną iamanie tradycji i dobrej jego sla 
wy przez przypadkowych pseudoku.pców 
— spekulantów, zgangrenowanyoh nieu 
feczalnie praktykami lat wojennych.

Oto niepełne wyniki ostatnich akcji 
kontroli cen z terenu kilku tytko m ie j. 
scowości.

CZĘSTOCHOWA
Miejscowa Delegatura Komisji Spe­

cjalnej przeprowadza w dalszym ciągu 
zapoczątkowane od dawna akcje kon - 
troine punktów sprzedaży wszelkich 
branż. Ostatnio na perwszy ogień po­
szły sklepy tekstylne. Przedstawiciele 
Delegatury Komisji Specjalnej, Bryg, 
Ochr. Skarb, i PCH odwiedzili 12 skle­
pów, sporządzając w stosunku do 12 
właścicieli tych sklepów protokóły kar • 
ne. Dziewięć wypadków wykazało tylko 
meujawnianie cen. Kary administracyjne 
przypomną kupcom o ich obowiązkach. 
W pozostałych trzech sklepach wlaści • 
ciele pobierali nadmierne ceny ze mate­
riały włókiennicze. Odpowiedzą za to 
przed Komisją Specjalną.

Zaproszeni' przez miejscową Delega - 
turę Komisji Specjalnej na konferencję 
w sprawie walki z drożyzną i spekula 
cjią przedstawiciele cechów piekarzy i 
rzeźmków oświadczyli, iż z własnej inl 
cjatywy obniżą do możliwie najniż • 
szych granic ceny za pieczywo i mięso. 
Wyznaczone przez wspomniane cechy— 
uczciwie skalkulowane — ceny obowią 
*ują wszystkich kupców tych dwóch 
branż i są niższe przeciętnie o 15 — 20 
proc. w porównaniu z cenami dotychcza 
e owymi.

BIAŁYSTOK
Miejscowa Delegatura Komisji Spe­

cjalnej przy współudziale 50 przedstawi 
cieli zw. zaw., partii robotniczych, Spoi 
Ob. Ligi Kobiet, Ochr. Skarb., M. O., 
przeprowadziła na dużą skalę zakrojoną 
akcję kontrolną punktów sprzedaży 
branż: spożywczej, tekstylnej i żelazne],

w Ełku, Bielsku Podlaskim i Łomży.
Kontrola 137 punktów sprzedaży (w 

tym 84 sklepów spożywczych, 42 tek • 
stylnych 111 żelaznych) dała w  wyniku 
50 protokółów karnych za pobieranie 
spekulacyjnych cen, ukrywanie artyku­
łów pierwszej potrzeby, brak cenników 
i nielegalny handel. Zatrzymano 5 kup - 
ców j  złośliwych spekulantów. Kontrola 
ta objęta równocześnie rynki i targowi­
ska miejskie.

Akcja kontrolna wpłynęła dodatnio 
na_ kształtowanie się cen rynkowych, 
które utrzymane zostały na niskim po - 
ziomie.

OLSZTYN
Olsztyńska Delegatura Komisji Spe­

cjalnej ma do zanotowania nowe trzy 
akcje kontrolne punktów sprzedaży, z 
których^ jedna objęła sklepy w Olszty­
nie, dwie zaś pozostałe miały miejsce w 
prowincjonalnych ośrodkach woj. olsztyń 
skiego. Przedstawiciele Delegatury K S. 
przy współudziale członków zw. zaw.. 
partii robotniczych, Spoi. Ob. Ligi Ko 
biet, M, O., Wojew. Wydz. Aprow. i 
Handlu, Centrali Skupu Skór, Insp. Po­
żarnictwa w ogólnej liczbie 250 osób, 
zorganizowanych w 75 ekipach, skontro 
Iowa li około 400 punktów sprzedaży na 
terenie miasta Olsztyną i 169 miejsco­
wości województwa. Kontrolą objęto 50 
punktów branży spożywczej, 124 mlvny 
i 189 punktów sprzedaży branży skó 
rżanej. Sporządzono 91 protokółów kar 
nycih za pobieranie spekulacyjnych cen 
za artykuły pierwszej potrzeby, uprą - 
wianie niskoprocentowego przemiału 
mąki, mszczenie pasów transmisyjnych 
nielegalny garbunek skór itp. Zatrzyma

no ogółem 14 osób winnych w/w wy­
kroczeń, które powędrują do obozu pre
cy.

W jednym z młynów zlikwidowano u- 
prawianie przemiału ziarna, przeznaczo­
nego na akcję siewną. Właściciela mły 
na czeka surowa kara.

l u b l in
Lulbeiska Delegatura Komisja Specjał 

nej mogła po ostatniej kontroli sklepów
teksty.nych na terenie Lublina zadbse« 
wować pozytywne wyniki, które zawdzię 
cza podobnym, przeprowadzonym kilka 
krotnie jiuż akcjom.

1 tak: w ostatnich dwóch dniach ufb. 
tygodnia personel inspektorski Delegatu 
ry wespół z przedstawicielami Spoi. Ob 
Ligi Kobiet, zw. zaw. i Oddziału Kon - 
toj Zarządu Miejskiego skontrolował 
SOsk.epów włók enniczych na terenie Lu 
brną, sporządzając tylko 3 protokóły 

•karne, w tym I za brak cennika, zaś 2 
za pobieranie spekulacyjnych cen. Za 
trzymano i osadzono w areszcie ty mc za 
sowym. Markiewicz Eleonarę, właśc 
sklepu włókienniczego w Lubin« przy 
u.. Kapucyńskie- Zażądała ona za dam­
ski kostium kąpielowy 2 (XXI zl, pomimo 
iż kostium ten według rachunku po do 
liczeniu obową żujące i marży zarobko­
we: kosztować win en tylko 710 zl.

KRAKÓW
W dniu dzisiejszym miejscowa Dele­

gatura Kom Spec. przeprowadziła przy 
współudziale członków zw zaw., partii 
robotniczych wielką akcję kontrolną 
ounk ów sprzedaży, a w szczególności 
sklepów spożywczych, wędlniarni, ple- 
karni, zakładów gastronomicznych, mle

W cieniu większego drapieżnika
Piekarze mają skłonności do mączeństwa — 
g d y  s ię  im  z a  to  p ła c i

ozami, skfeipów tekstylnych, gatente - 
ryjnyoh i kiosków.

33 ekipy kontrolne skontrolowały o- 
góletn 285 punktów sprzedaży spor z ą - 
dzając 71 protokółów karnych za po­
bieranie spekulacyjnych 'cen, oszukiwa . 
nie klientów na wadze, brak cennKów i 
odmowę sprzedaży towarów.

Zatrzymano 1 osadzono w areszcie 
tymczasowym 3 osoby winne w/w wy • 
kroczeń, a mianowicie: Nowiec Janinę, 
Rogowską Anielę, Zawodnego Jena. Po, 
wędrują oni do obozu pracy. 

Równocześnie Krakowska Delegatura

Płaciliśmy ta chleb horendalne sumy 
! psioczyliśmy na piekarzy — „spekulan­
ci, paskarze, hieny“  — żeby pominąć 
wstydliwym milczeniem mniej — po­
wiedzmy — parlamentarne wyrażenia. 
Jasne, że są między nimi spekulanci, ja. 
sne ie  są hieny. Ale nie na piekarzach 
się zaczyna 1 nie na piekarzach się koń­
czy. Piekarze kupują mąkę — chcą zara 
biać bezwstydnie, tó prawda — a’e teźr 
i bezwstydnie drogo za tę mąkę plącą.

W Łodzi aresztowany został niejak, 
Kazlrn erz Herbich. Przed wojną — dy­
rektor Spółdzielni Zbożowych na terenie 
całej Polski. W czasie okupacji prowadzi 
w Warszawie własny sklep. Po wyzwo-

Komisji Spec. delegowała ekipy kontro! I leniu na razie nie robi nic Czeka na „ko- 
ne do Chrzanowa, Trzebini, Jaworzna i 1 niunkturę" Koniunktura zabłysła, gdy 
Szczakowej, celem zlustrowania cen i j zaczęły się trudności zbożowe, Herbich 
punktów sprzedaży na tamtejszym tere nieomylnym węchem wyczuł — tu mo-

4keja trwa.
żna zarobić Organizuje w Łodzi przy ul. 
Cmentarnej hurtownię skupu zboża i mąki.

I zaczyna zarabiać. Wystawia pieką* 
rzom fałszywe rachunki, na których du­
mnie figuruje urzędowa cena. płacić ka_ 
że sobie według ustalonej przez samego 
siebie marży zarobkowej. Piekarze zga­
dzają się — co ich to kosztuje — i tak 
różnicę zapłaci klient.

Gdy Delegatura Komisji Specjalnej 
trafiła wreszcie na śiad Herbicha, zetknę 
ta się z dziwnym zjawiskiem. Wszyscy 
po kolei braM winę na siebie, wszyscy po 
kolei wybie’ali Herbicha — święty czło­
wiek, oby się tacy ra kamieniu r ; : zill. 
Inkasent Ginter np. wziął całą winę na 
siebie. Pociąg do męczeństwa? Nie — 
potęga pieniądza. Herbich ma pieniądze 
i Herbich obiecał się odwdzięczyć — 
„nie będzie pan żałować“ . Obawiamy sTę, 
a raczej 'marny nadzieję, że jednak poża­
łuje — 1 Herbich i Ginter ! wszyscy pie­
karze, zamieszani w tę wielką aferę.

O- N.)

Jak to  rozumieć?
Wagony PK? ciek ą na i — 
a  k u p c y  się skarżą

Swego czasu na w ie lu  konferen 
cjach p rzedstaw ic ie le  rozm aitych  spół­
dz ie ln i ryback ich , poszczególni ryba 
cy i in s ty tu c je  zainteresowane w han. 
dlu rybnym , narzeka ły na b rak za 
in teresowania naszego transpo rtu  ry  
bą, przez oo n ie  może ona tra fić  dc 
konsumenta w ew nątrz k ra ju  

Gdańska D yre kc ja  K o le jow a, któr;

Polsko-czeskie obozy letnie
służą zacieśn emu węzła przyjaźni

Ogólne zb liżen ie  narodów  s łow iań ­
sk ich , którego w yrazem  są ostatnio 
zaw ie rane  um ow y m iędzypaństwowe, 
daje się rów n ież zaobserwować na 
p o lu  ku ltu ra ln o  .  ośw iatow ym .

W ym ow nym  tego dowodem jest in i ­
c ja tyw a , podjęta przez czechosłowac­
ką  D e ln icką  Akadem ię (Akadem ię Ro­
botniczą) p rzy  w spółudziale sekcji 
ośw ia tow e j ce n tra li czeskiego ruchu 
zawodowego (U.R.O.) z jedne j strony 
1 Tow arzystw a U n iw e rsy te tu  R obo tn i­
czego z d ru g ie j, a m ającą na celu zo r­
gan izow anie w spólnych obozów le t­
n ich  dla dzia łaczy w ym ien ionych  o r. 
ganizaojL

W  w y n ik u  rozm ów, przeprow adzo­
nych  przez k ie ro w n ik ó w  robotniczego 
ruchu  oświatowego obu k ra jów , usta­
lono  te rm in  1 m iejsoe m ających się 
odbyć obozów.

P ie rw szy z nich, organizowany 
przez D eln icką  Akadem ię, odbędzie 
aię na te ren ie  Czechosłowacji w  m ie j­
scowości H ora lka , położonej w  K a r 
konoazach, 50 km  na północ od P ra ­
g i. Z ram ien ia  P o lsk i weźm ie w  nim  
u d z ia ł 40 osób (działaczy robo tn icze­
go ruchu ośw iatowego i grupa słucha­
czy ucze ln i TUR). P rogram  obozu po­
za w yk ła d a m i 1 za jęc iam i czysto obo­
zowym i przewiduje rów n ież  p ięc io ­
dniową wycieczkę do Czechosłowacji. 
Term in obozu — 20.7—5.8.

W pięć dn i późn ie j, tym  razem na 
żapróśżótiife TÜR, grupa czechosło­
wacka p rzybędzie  do Polaki, do 
S zk la rsk ie j Poręby, aby wziąć udzia ł 
w  d rug im  Obozie (od 10—27 sierpnia), 
w  ramach którego p rze w idu je  się dla 
gości czechosłowackich 5-dniową w y ­
cieczkę po Polsce.

Oba obozy n ie  będą m ia ły  charak 
te ru  ściśle wyipoczjmkowego. Dużo 
uw agi pośw ięci się tam  pracy szkole­
n iow e j. Celem je j będzie wzajemne 
poznanie w a runków  us tro jow ych  obu 
k ra jó w , tła  gospodarczego i społecz­
nego, h is to r ii oraz stosunku obu 
państw  do zagadnienia n iem ieckiego

n ie jednokro tn ie  w ykazała, że na leży­
cie dba o spraw y rybackie , postarał® 
s;ę w n ied ług im  czasie u ła tw ić  tran  
spor« ryby  z W ybrzeża do k ra ju . Po. 
cząikowo by ły  doczepiane do rozm a i­
tych pociągów wagony, k tó ry m i p rze ­
wożono owoce po łow ów  ryback ich  na 
ry n k i handlow e W arszawy, Łodzi 
K rakow a ! K a tow ic .

Jednakże to rozw iązan ie  spraw y, nie 
zadow oliło  kupców  ryb. Znów  zaczę­
to się narzekanie na nieczułość ko le i 
I tym  razem ko le j poszła im  na rękę 
Porozumiano^, się z M in is ters tw em  
K om u n ika c ji i ustalono, że można 
będzie u ruchom ić  specja lny pociąg 
pospieszny, k tó ry  ku rsow a łby na tra  
sie Gdynia — Łódź — Warszawa. Pól 
ciąg m ia ł kursow ać z tym  zastrzeże 
niem, że składać się on będzie co 
n a jm n ie j z 8 wagonów. D yrekc ja  k o ­
le jow a zaw iadom iła  zainteresowane 
f irm y  o swej decyzji. Początkowo 
n ik t się n ie  zg łosił. D op ie ro  n iedaw ­
no uda ło  się jeden je d yn y  raz urucho 
m ć ten pociąg, p rzy  czym skład ze­
staw iono ty lk o  z 5 wagonów.

Sprawa ta nabiera tym  większego 
znaczenia, że rozm aitego rodza ju  f i r ­
my ryback ie  skarżą się nadal na 
trudności transportow e. Przecież nie 
ma n ic prostszego ja k  wyzyskać ów 
pociąg pospieszny.

UROCZYSTOŚĆ BEZ „UROCZYSTOŚCI“
tW 8-» j parowóz i 30.000-ny wagon
opuściły Główne Warsztaty Kolejowe w Bydgoszczy

Bez szumnych słów, bez w miaj pionierów pracy i odbudowy mu- 
nudnych i w miarę banalnych siała przełamywać, przez nich sa

przemówień, bez nieodzownego, 
a „perłą“  obficie zakrapianego 
bankietu, bez przecinania i inaugu 
rowania, bez otwierania i zamy­
kania — jednym słowem bez ca 
łej tej oficjalnej piły, która kosz­
tuje majątek, a wystarczająco 
obrzydła wszystkim — odbyła się 
w Głównych Warsztatach Ko le­
jowych w Bydgoszczy wielka, nie 
codzienna uroczystość — war­
sztaty opuścił !Ó0O-riy naprawio­
ny parowóz i 30.€00-ny naprawio 
ny wagon.

Zw. zaw. Kolejarzy uznał, że 
szkoda czasu i pieniędzy na o fi­
cjalne uroczystości — i to jest 
bardzo dobrze. Dobrze nie tylko 
dlatego, że nie wydało się pie­
niędzy i nie straciło czasu — dob­
rze także dlatego, że poważne 
osiągnięcia, że twórczy wysiłek 
i rzetelna praca, ni© wymagają 
już bombastycznycb podkreśleń.

Był okres w naszym życiu — 
okres ..bohaterski“  — kiedy gar­
stka zapaleńców i entuzjastów,

mych przez 6 łat okupacji propa 
gowany i kultywowany wstręt do 
pracy — ten okres mamy już 
poza sobą i praca stała się spra­
wą honoru i czci robotnika. Nor­
malna, codzienna, rzetelna pra­
ca. O tym świadczy chociażby 
fakt, który miał miejsce w tych. 
że warsztatach w Bydgoszczy, 
kiedy jednemu z robotników, 
tow. Brunonowi Romanowskiemu 
zaproponowano w prywatnej Pir 
mie zarobek, przewyższający 
znacznie jego dotychczasowe po­
bory.

Tow. Romanowski odmówił — 
bo — jak powiedział — w war­
sztatach kolejowych jest bardziej 
potrzebny. Tow. Romanowski na

wagon — to jest poważne osiąg 
nięcie. Bydgoskie warsztaty, jako 
te, które posiadają doskonale 
urządzenia i doskonale zorganizo­
waną pracę, mają powierzane so­
bie parowozy najcięższego typu. 
Naprawiają one czteroosiowe pa­
rowozy typu amerykańskiego, 
których remontu żadne inne war 
sztaty w Polsce nie chciały się 
podjąć. Naprawiają cysterny i lo 
downie i jeżeli z Wybrzeża sygna 
lizują nam znaczne polepszenie 
się sytuacji rozprowadzania po 
kraju świeżej ryby — to w spra­
wie tej, która w dużym stopniu 
złagodzić może nasze trudności 
aprowizacyjne i wpłynąć na ob­
niżkę cen, jest duża i niewątpli­
wa zasługa robotników bydgo­
skich warsztatów, tych, którzy 
jak tow. Romanowski trwają na 
posterunku i w całym poczuciu 
odpowiedzialności nie opuszczają

pewno chce zarabiać więcej niż 
zarabia, na pewno jego dotychcza 
sowę zarobki nie zaspakajają je­
go potrzeb. Ale jednak to niej go dla łatwiejszego życia, 
pieniądze decydują kiedy się po-' "" 
siada —- nie używajmy szumnych 
słów - -  elementarne poczucie obo 
wiązku.

1000-ny parowóz i 30.000-ny

Jak ORMO-wcy budowali Dom Kultury
Praca i zapal nie poszły na marne

W Elblągu nastąpiło otwarcie Domu 
Kultury ÓRMO-wta, odremontowanego 
i urządzonego rękami samych ORMO- 
wców. Dla oszczędności i dla przyśpieszę 
nia odbudowy zniszczonego budynku 
ORMO-wcy sami poza godzinami pracy 
i zajęć, wykonali wszystkie roboty mu­
rarskie, ciesielskie, elektrotechniczne rtd.

Remont rozpoczęto 2 maja. Robola pa.

lita się wszystkim w rękach, jeden popę­
dzał drugiego. I oto już 24 maja na mu- 
rach E.bląga ukazały się afisze, zapra­
szające na otwarcie nowej placówki kul­
turalnej. Przybyli na uroczystość goście 
— starosta, proboszcz: 1 inni nie szczę. 
dzlli stów uznania dla dzieła rąk 
ORMO-wców.

Postępy spćhfzielni fabrycznych
Usną cbroiy i polepsza się obsiuga

Akcja organizowania spółdzielni zamk
nięiycb przy zakładach przemysłu meta 
lowego przez Związek Zawodowy Me­
talowców,
naprzód.

postępuje coraz sprawniej

W chwili obecnej zrzeszenie spóldziel 
nj spożywców przemysłu hutniczego po 
siada 54 spółdzielnie zamknięte. &pó! - 
dzielnie te prowadzą 294 sklepy. Na te­
renie .poszczególnych jednostek spół - 
ozłelczych czynne są również warszta­
ty krawieckie i szewskie. Spółdzielń e 
dostarczają członkom (których liczba 
dochodzi <io 90.000) towarów po cenach 
niższych o 10 — 15 proc. od cen noto­
wanych na rynku.

Ponadto ZSSPH prowadzi 15 zakia - 
dów przetwórczych. Są to młyny, pie - 
karnie, wędzarnie ryb, fabryki cukier - 
ków i czekolady. W stadium przejęcia

znajdują się 2 fabryki mydlą i proszku 
do prania oraz 14 dalszych obiektów.

Do zrzeszenia należą wielkie spóidzie! 
nie, które poszczycić się mogą poważ­
nymi wynikami, pracy. I tak np. Spół - 
dzieinia Spożywców huty „Batory“ po - 
siada obrót o wartości odpowiadającej 
80 proc. zarobków swych członków.

O aktywności spółdzielni fabrycznych 
świadczą obroty. W styczniu br. obrót 
towarami wolnorynkowymi wynosił 96 
mii. zł, w kwietniu 153 .mil. zh Obrót 
towarami reglamentowanymi waha się 
od 40 — 70 mik zi miesięcznie.

Dostawcą spółdzielń fabrycznych jest 
obok „Spotem“ , handel państwowy, a 
również w dużej Kości zakupuje się to­
wary wprost od producentów.

Do rozwoju spółdzielni w dużym stop­
niu przyczynia się ¡cb ścisła współpraca 
z załogami fabrycznymi.

Z miast i wsi

DZIEJE się tow  końcu XV w., za cza­
sów panowania Ferdynanda i Izabelli 

w Toledo. Miody szlachcic, Kalikst, za­
kochał się w przypadkowo ujrzanej pięk­
nej Melibei, chowanej przez_ surowych 
rodziców w atmosferze takiej bogoboj- 
ności i cnoty, że o zbliżeniu się do niej 
nie ma mowy. Zdobywa ją za pomocą 
podstępów i czarów osławionej w To­
ledo Celestyny, rajfurki, żebraczkl, zna- 
chorki i czarownicy w jednej osobie. 
Z przeszkodami w postaci wiernych siu- 
gów Kaliksta i Melibei, którzy ostrze­
gają swych panów przed nią, radzi so­
bie Celestyna łatwo, kusząc Parmena 
obietnicą pieniędzy i tfiiłości ponętnej 
Areusy, a Lukrecję — eliksirami, któ­
re mają ją uczynić piękną. Na wyzna­
czonej schadzce Kalikst posiadt swą u- 
kochaną, ale napadnięty przez nasłanych 
zbirów, ginie, umiera również z żalu po 
nim Metibea. Dwaj słudzy Kaliksta upo­
minają się u Celestyny o swój udzia! w 
złocie, którym ich pan ją hojnie obda­
rzył, i gdy skąpa starucha odmawia im 
go, zabijają ją. Sami giną z rąk tłu­
mu, zwabionego krzykiem w dom ku Ce­
lestyny. Grzech zosta-' ukarany.

Sztukę pióra — jak utrzymują bada­
cze — Fernando de Rojas, npisa-ą na 
przełomie wieku XV i XVI, poznaliśmy 
w adaptacji Acharda, w której była gra­
na w Paryżu. Recenzentowi, który, nie 
znając ani oryginału, ani tekstu w aka,p- 
tacji, nie może rozróżnić, co zapisać na 
konto każdego z autorów a co na kon­
to reżyserii, wypada tylko stwierdzić, że 
całość, jednolita w koncepcji i wykona­
niu, realistycznie ukazująca nam ludzkie 
konflikty na tJe wiernie oddanej epoki, 
stanowi jedno zt najlepszych przedsta­
wień, jakie dane nam było oglądać po 
wojnie.

Autor żyl w JHiszpanii największego 
rozkwitu, w  nforesta odkryta  Am<

C E L E S T Y N A
Tragikomedio Fernando de Rojas w adaptacji Acharda

na scenie Państwowego Teatru WP w Łodzi *
kiedy to Hiszpania z państwa słabego, 
rozdartego i zacofanego stawata się naj­
większą potęgą Europy, a jej władcy 
utrzymywali swe panowanie w kraju za 
pomocą najkrwawszego terroru, którego 
symbolem stał się wielki inkwizytor Tor- 
quemada.

Sztuka jego jest obrazem rozkładu gi­
nącego świata, średniowiecznego rycer­
stwa, a jednocześnie odzwierciedla dwa 
elementy w życiu i sztuce hiszpańskiej 
tego okresu: świeckiej, zmysłowej mi­
łości i reiigii, która miłość taką potępia.

Fernando de Rojas, współczesny In­
kwizycji, nie mógi i prawdopodobnie na­
wet nie chciał przeciwstawić się jej ten­
dencjom, i dlatego, zarówno w prologu 
i epilogu, jak i przez stworzenie postaci 
Celestyny, która jest wcieleniem zła, 
również grzeszną miłość potępia.

Jest w tej sztuce pierwiastek głęboko 
humanistyczny, który sprawia, że je*t 
żywa i oziś mimo tematyki tak odie 
giej. Postacie Kaliksta i Melibei, Które, 
jak twierdzą badacze, stanowią prototyp 
Jasyczflej pary kochanków, Romea..tíí: , A rr n m nri/f-zn __ rJulii, budzą w widzu sympatię i współ­

czucie
Air nawet nie to jert najważniejsze 

W zakończeniu drugiego aktu jest ła­
jka scena: Ce estyna za pomocą rekwizy­
tów. które średniowiecze uważało za 
„narzędzia pracy“  czarownic, a więc 

linio Ja. ełikair * jada w ę i* Ud. zaldina

diabła! Zamiast diabła pojawia się 
...pijany żołnierz Centurion. Mimo to 
czary udają się, Melibea wpada w za­
stawione na nią sidia. Tu autor zdaje 
się świadomie wskazywać na to, że 
namiętności, te źródła dobra i zta tkwią 
w nas samych, niezależnie od istnieją­
cych poza nami złych czy dobrych mocy.

Gdyby nawet Melibea nie zostaia omo­
tana zaczarowaną nitką przez Celestynę, 
to pokochałaby i tak Kaliksta — czar 
tkwi nie w nitce, nie w Celestynie i nie 
w diable, lecz po prostu — w młodzień­
cu, który wzbudzi! w niej miłość.

Mimo stworzenia postaci Celestyny, 
która ma wzbudzić odr zę, m'mo stwo­
rzenia postaci Parmena czy Lukrecji, 
które mają wzbudzić pogardę — autor 
ukaz.uje nam wszystkich z jakąś surot 
wą beznamiętnością, która każe nam 
widzieć przede wszystkim Judzi cierpią­
cych .Uważam, że to jest boska książ­
ka — powiedział o „Celestynie“  Cervan­
tes jak czytamy w „Lodzi teatralnej“ — 
woiafbym jednak, aby bardziej ukrywała 
to. co ludzkie" Że- nie ukryta, to jesl 
je i wielką zasługą dla nas.

Wszystkie te walory w pełni uwypu­
kliła reżyseria Leona Schillera. Akcja 
toczy się żywo, bez dtużyzr. Dialogi są 
zwięzłe. Jvdrne, dowcipne, na tyle od­
dające styl średniowiecznej Hiszpanii, że 
umiejscowiają w czasie, odległym o kil­
ka Małcci, arobtom tan. go i ¿umaj a ł-

lości, a przy tym jednak prawie współ­
czesne właśnie przez brak wszelkiego 
upiększania, przez surową obiektywność 
w obnażaniu duszy ludzkiej.

Piękne są dekoracje 1 kostiumy 
Władysława Daszewskiego, które jakby 
celowo skąpymi środkami charakteryzu­
ją każde środowisko epoki. Niekiedy 
stwarzają taki nastrój, jak byśmy oglą­
dali subtelnie kolorowe obrazki z Deca- 
merona.

Niepotrzebny natomiast i wypaczający 
linię przedstawienia wydaje mi się epi­
log Fernando de Rojas musiał się u- 
sprawiedliwić przed opinią publiczną a 
zwłaszcza przed sądem Inkwizycji za to, 
że taką sztukę w ogóle napisał. Aie po 
co to jest potrzebne w Teatrze W. P. 
anno domini 1947? Dyr. Zabłudowski 
w niczym nie przypomina Torąuemady, 
a stówa epilogu nasuwają konieczność 
rozstrzygania problemu, który dziś pro­
blemem nie jest.

Rola Celestyny -znalazła w Jadwidze 
Chojnackiej odtwórczynię doskonalą. 
Wszystkie cechy, które składają się na 
tą postać — obłuda, przewrotność, skąp­
stwo, ordynarne ruhaszność, wyracho­
wanie, diabelska ztos.iwość wobec tych, 
którzy jej jeszcze nie ulegli, i jakaś 
triumfalna dobrodus-ność, gdy już czuje, 
że ulegają — z w- zystkich tych elemen­
tów Chojnacka stworzyła typ niezwykle 
ftse«0tjrvay. ( Jednolity, a przed.« KUCtt-

kim odbiegający od szablonu czarowni­
cy w literaturze średniowiecza. Bardziej 
niż czarownicą jest człowiekiem — prze­
wrotnym, złym, zbrodniczym, aie tragicz 
nym człowiekiem.
, Ryszarda Hanin jako Melibea — zwła­

szcza w 2 akcie — dobrze oddala kon­
flikt młodej dziewczyny, której rellgia 
i surowość obyczajów zakazuje nawet 
myśleć o mężczyźnie, z budzącą się w 
niej kochającą kobietą.

Andrzej Łapicki jako Kalikst nieco 
zbyt gładki, by móc uwierzyć w głębię 
jego namiętności. Wprowadzi) zwłasz­
cza w gestykulacji (machanie biczem, 
efektowne przerzucania płaszcza przez 
ramię) efekty operowej groteskowości, 
których nie ma poza tym w przedstawie­
niu.

Henryk Borowski, jako Parmeno do­
bry w scenach komicznych, ale powierz­
chowny i nie odźwierciadiający walki 
wewnętrznej w momentach kuszenia go 
przez Celestynę.

Za płytko ujęta jest również rola Cen­
turiona (Tadeusz Cygler), który nie od­
dal zupełnie jednego z tragicznych ele­
mentów sztuki — ukazanie rozkładu 
kończącej się epoki rycerstwa. Cygier 
byt tylko pijakiem i zabijaką, b- żadnej 
pró^y pogłębienia tej pcifaci.

Role kurtyzan, kture „wychowuje" Ce­
lestyna. odegrały bardzo dobrze Jadwiga 
GosŁ.vska i Maria Koranówna. Zwłasz­
cza Gosławska miata dużo wdzięku, ja­
ko m*oda dziewczyna, której zepsucie 
jest wynikiem tyiko okoliczności ’ ?cio- 
wych ; która minio zepsucia ma ziele 
dobroci i -ubteiności.

W pozostałych rotach: Wł. Kaczmar­
ski, Bronisława Bronowska, Zofia Rzu- 
chowska, Zdzisław Szvmański, Ta-«usz 
Woźniak

Mm

CHLEB W ŁODZI STANIAŁ 
Na konferencji, która odbyła się w lo­

kalu OK ZZ, przedstawiciel cechu pieka­
rzy skarżył się, że nie można sprzeda, 
wać chleba taniej, ponieważ mąki jest 
mało i jest droga, na co przedstawiciel 
PCH zobowiązał się dostarczyć pieka­
rzom 100 ton mąki, w cenie po 35 — 38 
zl za kg. Do czasu zreorganizowania Ko­
misji Cennikowej ustalono prow:zorycz- 
nie cenę chieba na 38 zł.

BRUDNY, DROGI I NIELEGALNY 
W Łodzi aresztowano kilka kobiet, któ 

re trudniły się przewożeniem z Brzezin 
chleba, pochodzącego z nielegalnego wy­
pieku, w cenie po 100 zł za kg. U jednej 
z kobiet znalez!ono 167 kg chieba, prze. 
chowywanego w nieopisanym brudzie.
KTO I PO CO UKRADŁ GWIAZDĘ 

SZERYFA?
_ Z muzeum na Majdanku, w niewyjaś­

niony sposób skradziona została i  za­
mkniętej gablotki brązowa gwiazda, sta­
nowiąca odznakę szeryfa amerykańskie­
go, a znaleziona w swoim czasie wśród 
rzeczy b. więźniów Majdanka. Gwiazda 
ta stanowiła jedyny dowód, że w obozie 
był więziony również obywatel amery­
kański.

ACH, TA KOMISJA SPECJALNA — 
NAWET DODATKOM NIE DA 

SPOKOJU
Łódzka delegatura Komisji Specjalnej 

zainteresowała się ceną dodatków kra. 
wiec kich, ponieważ krawcy skarżą się] 
że nie mogą obniżyć cen ze wzg ędu na 
wysokie ceny podszewki, płótna itp. A- 
resztowany został J. Leśniewski, właści­
ciel firmy „Rozwój“ , który zamiast 603 
zł brał za me"tr podszewki 1.000 zł.

, i p -  PAŃSTWOWA KUJAWSKA „
w y t w o w a  w in  O-Js&r-

W KR OL. _ , V¡CY ™osm
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Mimo trudności osiągnięcia są duże
Roziuija się przemysł Wybrzeża

Ze sprawozdań składanych na 
ostatniej konferencji w Delegatu­
rze Rządu można było z zadowo­
leniem stwierdzić, że przemysł 
Wybrzeża z każdym dniem coraz 
mocniej utrwala się na swoich 
pozycjach. Z relacji przedstawi­
cieli poszczególnych gałęzi prze­
mysłu dowiedzieliśmy się o trud­
nościach, ale dowiedzieliśmy się 
także o poważnych osiągnięciach 
na polu wzrostu produkcji przem. 
Wiele przedsiębiorstw przemysło­
wych, mimo braków? materiało­
wych, mimo trudności inwestycyj 
nych, potrafiło rozszerzyć swoją 
produkcję i rozbudować zakłady 
nierzadko sposobem gospodar­
czym.

Te osiągnięcia są wynikiem wy 
tężonej pracy setek tysięcy ro­
botników i wysokiej obywatelskiej 
postawy wielu inżynierów, kieru

kiem materiałów, notują na 
swym koncie cały szereg wyre

wych. Jest to pierwsza fabryka 
w Polsce, która rozpoczęła produk

montowanych jednostek, które w cję palników i z końcem czerwca,
portach zagranicznych przynoszą 
nam chlubę.

Np. remont „Sobieskiego“ , prze 
prowadzony przez stocznie, wy­
wołał już zagranicą korzystny od 
dźwięk. Nasze stocznie w ubieg­
łym miesiącu przeprowadziły re­
monty kilku poważnych jednostek 
zagranicznych, jak brytyjskiego 
,.Beloit V ictory“  i norweskiego 
SS „Ringen“ , który w stoczni nr 
1 przeszedł poważny remont kad 
luba.

Obok przemysłu, bezpośrednio 
związanego z morzem, duże osią­
gnięcia ma także i przemysł ści­
śle lądowy. Ostatnio tczewska fa­
bryka gazomierzy „Arkona“ , 
wchodząca w skład Północnego 
Zjednoczenia Przemysłu Metalo-

jących produkcją. Nasze stocznie! wego, melduje o rozpoczęciu pro- 
np., walcząc rozpaczliwie z bra- dukcji palników do lamp nafto-

Na Helu pawstanie „Dom Rybaka'
Posiedzenie PRM w Wejherowie

W Wejherowie odbyło się miesięczne 
zebranie Powiatowej Rady Narodowej, 
w  czasie którego, sprawozdanie złożył 
starosta morski tow. Oderowski.

W sprawozdaniu swym starosta, mię 
dzy innymi, poruszy! sprawę wyre mon. 
towania, przy finansowej pomocy ryba­
ków. dwóch domów na Heiu i wydzier­
żawienie ich organizacji rybackiej na 
Dom Rybaka i ośrodek zdrowia. Koszto 
rys remontu wynosi 1 i pól miliona zi.

Jednocześnie opracowuje się koszto - 
■rys budowy drogi na Półwyspie Hel -

N m  karły otiz eżowe
w 8 a sku

Wydział Aprowizacji zarządu Miasta 
Gdańska wydaje równocześnie z karta - 
mi zaopatrzenia 1 kat. na lipiec 1947 
r. karty odzieżowe w terminie głównym 
do 16 czerwca 1947 r. i dodatkowym od 
1 do 10 liipca br. Karta odzieżowa ma 
wartość na drugie półrocze 1947 roku 
i pierwsze półrocze 1948 roku. Cena kar 
ty odzieżowej wynosi 5 zł za sztukę.

Rejestracja kart odzieżowych odbywa 
się we włókienniczych punktach roz - 
dzielczych, względnie w wewnętrznych 
punktach przy zakładach pracy. Do re - 
jestracji należy przedłożyć kartę zaopa 
trzenia kat. I. Ostateczny termin reje - 
stracji pływa 15 każdego miesiąca. Ter­
miny winny być ściśle przestrzegane, 
gdyż w żadnym wypadku spóźnienia nie 
będą uwzgędnione.

Szkodnicy
wysłani do obozu pracy

Decyzją Komisji Specjalnej skiero­
wani zostali do Obozu pracy następują­
cy szkodnicy:

Władysław Szadkowski z Warszawy— 
za prowadzenie w swoim mieszkaniu 
nielegalnej garbarni — na okres 2 iaf.
Stanisław Domagalski za pędzenie bim­
bru — na okres 1 roku. Eleonora Szto- 
kinger z Olsztyna za fałszowanie m a ­
sła. Jakub Zieliński z Pruszkowa za nie 
legalny handel skórami. Ponadto skiero 
wano do-obozu pracy za pędzenie i han 
doi samogonem: Stanisława Baranów - 
skiego, Hieronima Mieszkowskiego, An 
toniego Mątwi jeżyka, Jana Kasprzaka,
Grzegorza Biskupskiego, Wacława Bo­
chenka. Bolesława Marian owić za, Anto . , . • ______ __ »____ ____ .. .
n ego Fliska, Stanisława Slasa, Tobia - fflł0tiZi6Ż0W6§0 WySOl̂ U PT3C/

skini, którą zapoczątkuje gmina Jastar 
ni a, lecz nie obejdzie się tu bez finanso 
wej pomocy państwa.

Powiat morski posiada liczne ośrodki 
przemysłowe, z których najważniej­
szym jest fabryka wyrobu skór podesz 
wowych w Rurnii. Fabryka będzie mo - 
gta produkować 10.000 m kw. skóry m:e 
sięcznie. Referat budowlany wydał 117 
zezwoleń na budowę domów mieszkal­
nych, oraz spore ilości materiałów bu­
dowlanych.

Dalej starosta podkreślił, iż w okre 
sie sprawozdawczym powiat morski wy 
pił napojów alkoholowych za 45 milio­
nów zł; co daje poważny powód do tro 
eki o zdrowie ludności.- •*

W ramach akcji „Przemyśl dla wsi“ , 
powiat morski zakupi! towarów za 81 
milionów zi. Na akcję siewną otrzyma­
no kredyt w wysokości 1 i pół miliona 
zt, z którego skorzystali najbiedniejsi 
rolnicy. Obsiano łącznie 38.000 ha grun 
bu. Sadzenie ziemniaków, buraków i tn 
nych roślin jest jeszcze w toku.

Po sprawozdaniu toczyła się ożywio­
na dyskusji, zakończona powzięciem 
szeregu uchwal.

gdy na rynku krajowym ukażą 
się pierwsze wyroby, zyskają one 
z pewnością wielu nabywców.

Z fabryk tego Zjednoczenia du­
że osiągnięcia ma także e bląska 
fabryka wagonów, która obok re­
montów wagonowych produkuje 
także budki parowozowe i popiel 
niki dla PKP. Nowa umowa z 
fabryką wagonów Cegielskiego z 
Poznania pozwoli tej dużej wy­
twórni rozszerzyć produkcję in­
nych działów.

Gdańska Dyrekcja Przemyślu 
Miejscowego, skupiająca cały sze 
reg drobnych ’ zakładów różnych 
branż, poszczycić się może wzro­
stem wartości produkcji o 15 
proc. Jej fabryki, branży metalo­
wej, produkują szereg drobnych 
wyrobów dla stoczni, budowni­
ctwa i do codziennego użytku. W 
branży drzewnej sieć niewielkich 
warsztatów pracuje bardzo wy­
datnie dla budownictwa i stoczni. 
W dziale chemicznym brak sody 
amoniakalnej hamuje produkcję 
proszku do prania. Jednakże z 
posiadanych zapasów produkuje 
się ilości, wystarczające dla za­
spokojenia rynku Wybrzeża.

Jeszcze lepiej przedstawia się 
sytuacja w Centrali Zjednoczeń 
Fabryk Materiałów Budowlanych. 
Instytucja ta, uruchomiła ostat­
nio 5 nowych zakładów, w czym 
4 wysoko wydajne cegielnie. Ogó 
fem Zjednoczenie posiada już 19 
zakładów -pracujących na Wybrze 
żu i wytwarzających cegły, papę, 
farby,, materiały impregnacyjne, 
betony, dachówkę i wiele innych 
potrzebnych do budownictwa fa­
brykatów.

Przestawicie! Zjednoczenia po­
informował zebranych na konfere 
cji przedstawicieli sfer gospodar­
czych, że możliwe jest z chwilą 
przydzielenia Zjednoczeniu dwu­
piętrowego budynku w pobliżu 
wody, rozpoczęcie produkcji spec

jalnego rodzaju kafi, zastępują­
cych doskonale linoleum. Labora­
torium CZPMB wypracowało już, 
według wzorów szwedzkich, prób 
ki, które przedłożone uczestni­
kom konferencji wzbudziły olbrzy 
mie zainteresowanie.

Umożliwienie produkcji tego 
środka zastępczego uniezależniło­
by nasz rynek od zagranicznych 
zakupów przez co zostałoby w 
kraju wiele milionów zi wydawa­
nych na kosztowne linoleum. Dla 
tego też, należy jak najszybciej 
przydzielić odpowiedni obiekt i 
rozpocząć produkcję.

Ogólnie biorąc, sytuacja na od­
cinku przemysłu na Wybrzeżu 
dzięki ofiarności klasy robotni­
czej, dzięki pomysłowości i odda 
niu techników i inżynierów jest 
bardzo korzystna.

Kronika Wybrzeża

#

D A T O W N IK  O K O LIC ZN O Ś C IO W Y
W zw iązku z I I  w a l­

nym  zjazdem delegatów 
K ó ł M ie jscow ych Zw iązku 
Zawodowego P racow n ików  
Poczt i  Te lekom un ikac ji, 
k tó ry  odbędzie się w
Szczecinie w  dn iach 16—
18 czerwca b r., zostanie 
u ruchom iony urząd pocz­

tow o _ te le k o m , posługujący się da ­
to w n ik ie m  oko licznościow ym  z legen­
dą „Szczecin I I  ogólnopolski Z jazd 
Zw . Zaw. Prac Poczt i  T e lekom un i­
k a c ji“ .

Publiczność pragnąca m ieć odcisk 
tego da tow nika, może przesyłkę (kar 
tę  lu b  kopertę), należycie opłaconą 
znaczkam i pocztow ym i, przesłać w 
d rug ie j kopercie (również opłaconej) 
pod adresem: U rząd Pocztowo -  Tele 
kom u n ika cy jn y , F ila te lis tyka , Szcze.
c in  2.

S Z K O LĄ  SIĘ K O N TR O LE R ZY  
SP O ŁEC ZN I

O K Z Z  w  Gdańsku kończy w  dniu 
9 czerwca b r. 111 z ko le i ku rs  dla 
ko n tro le ró w  społecznych ko m is ji kon ­
t r o l i  cen. W  dn iu  tym  rozpoczął się 
IV  ku rs  szko len iow y w  Sopocie, w  sa 
l i  posiedzeń M ie js k ie j Rady N arodo­
w e j. W  dn iu  10 czerwca rozpoczął się 
ku rs  dla ko n tro le ró w  w  K artuzach . 
W  ku rs ie  b io rą  udz ia ł p rzedstaw icie le  
w szystk ich  p a r t i i  dem okratycznych,

Z w iązków  Zaw odow ych, L ig i K ob ie t 
i  innych  o rgan izac ji społecznych.

S Z K O Ł A  P IE LĘ G N IA R E K  
I  PO ŁO ŻN YC H

W K ę trzyn ie  na W a rm ii zostanie 
uruchom iona w  na jb liższym  czasie 
szkoła dla p ie lęgn iarek i położnych, 
typ u  licealnego, z trz y le tn im  kursem  
nauczania. P rzy szkole znajdować się 
będzie in te rna t, oraz nowoczesny 
szp ita l w  celu um ożliw ien ia  uczenni­
com p ra k ty k i. Zorgan izow ania  szkoły 
pod ję ło  się M in is te rs tw o  Z drow ia .

Z A  P R Z Y W ŁA S Z C ZE N IE  — 
OBOZ PRACY

Na polecenie K o m is ji Specjalnej 
aresztowano w G iżycku na M azurach 
n ie jak iego  Jerzego P ianko, k tó ry  p e ł­
n iąc fu n kc je  k ie row n ika  oddziału Pol. 
Czerwonego K rzyża  p rzyw łaszczył so­
bie różne p rzedm io ty  i m edykam enty, 
oraz fa łszow ał pokw itow an ia . P ianko 
sk ie row any został do obozu pracy na 
18 m iesięcy.
R O Z D Z IA Ł  O B U W IA  W  G D A Ń S K U

W ydzia ł A p ro w iz a c ji m iasta Gdańska 
zaw iadam ia, że rozdzia ł obuw ia na IV  
k w a rta ł 1946 (lis topad — 
grudzień) kończy się > 
dniem  18 czerwca b r.

P rzypom inam y posiada 
czom k a rt odzieżowych 
że po w yże j w ym ien ionym  
te rm in ie  żadne rek la ­
macje uwzgęrtniane nie 
będą.

Społeczeństwo popiera ustawę
o walce ze spekulacją
Masowe wiece na całym Wybrzeżu

W ostatnich dniach na Wybrzeżu I W Sopocie do tysiąca pięciuset zebra 
przechodzi fala wieców, na których j nych osólb przemówił poseł Wróblewski

it -ro/i-o, następni« wini? c.ł ni o no

Popamięta długo tę słoninę
Spekulacja aie popłaca

K o m is ja  S pec ja lna , p rz e p ro w a d z a ­
ją c  k o n tro lę  sk le p ó w , n a p o ty k a  s ta le  
n a  u k r y ty  to w a r  i  dość często p rz e k ra ­
czan ie  u s ta lo n y c h  cen.

W  S ta ro g a rd z ie  a re sz to w a n y  zosta ł 
M ile w s k i K azim ierz , w ła ś c ic ie l re s ta u ­
r a c j i  p rz y  u l. C h o jn ic k ie j 10, za p o b ie ­
ra n ie  n a d m ie rn y c h  cen za p a p ie ro sy  
„ B a łty k “  i  „ T r iu m f “ .

W  N o w y m  P o rc ie  u  M arkow skiego  
Jana, w ła ś c ic ie la  sk le p u  rzeźniczego, 
k o n tro le r  K o m is ji  S p e c ja ln e j, k tó r y  
p rzysze d ł w  ch a ra k te rz e  ku p u ją ceg o , 
n ie  m ó g ł dostać k ilo g ra m a  s ło n in y . 
W ła śc ic ie l tw ie rd z i ł ,  że a r ty k u ł te n  
p o d ro ż a ł o s ta tn io  i  d la tego  n ie  trz y m a  
go w  sk lep ie . Po p rz e p ro w a d z e n iu  r e ­
w iz j i  okaza ło  się, że M a rk o w s k i m ag a ­
z y n o w a ł b lis k o  60 k g  s ło n in y  i  sadła 
w  ce lach s p e k u la c y jn y c h . K o m is ja  Spe

c ja ln a  z a rzą d z iła  a resz to w a n ie  
kow sk ie g o .

M a r-

świflt pracy daje wyraz swojemu zado­
woleniu z uchwalenia ustawy o zwal - 
czaniu spekulacji. Wiece takie odbyły 
się zarówno w miastach portowych, jaik 
i w mniejszych ośrodkach.

W Kwidzyniu do licznie zebranej lud­
ności miejscowej przemówił tow. Bog­
dański. Przemówienie jego przyjęto z 
entuzjazmem. W zakończeniu .powziętą 
została rezolucja, w której Spółeczen - 
stwo Kwidzynia przyrzekło wspóldzia - 
lać w akcji zwalczania spekulacji.

W Lęborku do zgromadzonej ludno - 
ści przemówił tow. Parol (PPR) i tow. 
Wolek (PPS). Przemówienia ich znala­
zły żywy oddźwięk, na skutek czego je 
dnoglośnłe przyjęto rezolucję, w której 
domagano się jak najszybszego wprowa 
dzenia w życie ustawy na terenie Lę­
borka i powiatu.

Wiece odbyły się również w Staro - 
gardzie i w Skurczu. Przemawiał na nich 
■tow. Zbrzyski. W rezultacie tych zebrań 
powzięte zostały rezolucje, uchwalające 
■pełne współdziałanie społeczeństwa z u- 
stawą.

Wielki wiec odbył się 9 czerwca w 
Malborku. Na wiecu tym do pracują - 
cyeh przemawiał tow. Skarżyński. W 
rezolucji pracujący Malborka stwierdza 
ją, że dzięki ustawie będzie możną usu 
nąć z Wybrzeża elementy utrudniające 
odbudowę. 1

zaś tow. Stolarek.
pracująca Sopotu wyraziła w  długo- 
niemilknącyeh 'brawach swoją radość z 
uchwalenia i wprowadzenia w życie u- 
stawy o zwalczaniu spekulacji i zapew 
tliła o swoim poparciu dla niej. Wiece 
odbyły się również w Kościerzynie, w 
Wejherowie, Sztumie, gdzie przemawiali 
przedstawiciele .partii i związków ■zawo­
dowych . Zebrań.! jednogfaśt# . ticHAyllili 
rezolucję popierającą nową ustawę.

W Gdańsku w Parowozowni Gdąńsjj— 
Południe kolejarze T  pracownicy warsz­
tatowi wyrazili całkowite poparcie dla 
ustawy antyspekulacyjnej. W Państwo- . 
wej Centrali Elektrotechnicznej w Oli - .  żądają 
wie robotnicy domagali się' stosowania 
jak najsurowszej kary w stosunku do 
spekulantów. To samo w fabryce Ma - 
szyn Elektrycznych „Siemensa“ .

W Kościerzynie do licznie zebranych 
robotników Tartaku Państwowego prze 
mówił tow. Biaszczyński oraz przedsta­
wiciele związków zawodowych. W przy 
jętej rezolucji robotnicy przyrzekają 
współdziałać w akcji zwalczania speku­
lacji.

Wiece odbyły się również w gminach 
Skar&zewo, Stara Kiszewa oraz Pogód- 
ki.

W Elblągu w ramach przygotowań do 
wałki ze spekulacją odbyło się wspólne

miejskich PPR i PPS, na których uchwa 
łono wydelegować członków obu partii 

Ludność do udziału w komisjach cennikowych.
W dniu 8 hm. w Elblągu odbył się ma 

sowy wiec, który zgromadził, liczne rze 
sze pracowników i robotników. Na wie 
cu przyjęto rezolucję, w której stwier­
dza się, iż dzięki ustawie można będzie 
skuteczniej zwalczać spekulację.

Masowy wiec, który zgromadził oko­
ło 1.500 robotników, odbył się w  Paro­
wozowni „Trojan“  w Gdańsku w dniu 
10 czerwca. Do zebranych przemówi! 
.przedstawiciel Komitetu Wojewódzkie - 
ćfo PPR, tow. Bogdański oraz przed ­
stawiciel Związku Zawodowego Koleją 
rzy W przyjętej rezolucji trojanowey 

by ustawa była natychmiast 
wprowadzona w życie, i żeby ani jeden 
spekulant nie uszedł kary.

Analogiczne wiece odbyły się w Aka 
demii Lekarskiej, gdz;e przemawiał do 
zebranych tow. Parol oraz w Państwo-' 
wej Centrali Węglowej w Nowym Por­
cie, gdzie przemówi! tow. Libera.

L naszych 
portów

posiedzenie egzekutyw powiatowych i

Przodownicy

■a Witolda i Andrzeja Jesiotra.

T E A T R Y
Miejski „Wybrzeże“ , Gdynia, plac 

Grunwaldzki, godz. 19.30 — komedia 
Szekspira „Jak wam się podoba" w re 
żyserii Iwo Galia

Aktorów — Gdynia, Skwer Kościusz 
ki 12, godz. 20 — komedia Malm
„Medor" w reżyserii W. Jarszewskiej.

Aktorów — Sopot, Rokossowskiego 
41. godz 20 — komedia Sardou —
„Madame Sans Gene" — w reżyserii 
W Zaslrzvńsk!ego.

W V S T A W Y

obrazów J.Wystawa obrazów J. Gasińskiego
otwarta ies.i codziennie w lokalu 
„Rytm1 — Gdynia, ul. 10 lutego 15 

Wystawa Starych Sztychów otwarta 
codziennie w godz l i — 16 w salonie 
„Upowszechnienie Sztuki" w Sopocie, 
ul. Rokossowskiego 54 

Wystawa reprodukcji impresjonistów 
francuskich otwarta jest codziennie od 
11 do 18 w salonie Upowszechnienia 
Sztuki Oddziału Gdańskiego ZPAP — 
Wrzeszcz, Al. Rokossowskiego 15.

W  m ło d z ie ż o w y m  w y ś c ig u  p ra cy , 
k tó ry  ko ń czy  się z d n ie m  p ie rw szego 
lip ca , w  o g ó ln ym  w y n ik u  p rz o d u je  
huta szklana w  Starogardzie, gdzie 
w y ra b ia  się 95 p ro c . p o n ad  n o rm ę . W 
hucie , spośród u c ze s tn ikó w  w yśc ig u , 
na czoio w y s u n ą ł się ob. N ow otny Z y ­
gm unt.

W  G d a ńsku  p rz o d u je  stocznia n r 2. 
U cze s tn icy  w yśc ig u  p ra c y  w y ra b ia ją  
90 p roc. ponad  no rm ę, a ob. D iakow - 
ski W ładysław  p rze śc ig n ą ł w szys tk ich , 
os iąga jąc 103 p roc. p onad  u s ta lo ną  n o r 
mę. N a  czele w y ś c ig u  k ro czą  ró w n ie ż  
Z ak ład y  D ziew iarsk ie  W ybrzeża, prze  
kracza jące  u s ta lo n y  p la n  o 90 p roc. Na 
czele tego zespo łu  m łodz ieżow ego  zna j 
d u je  się N ow icka Janina, k tó ra  p rz e ­
k ro c z y ła  n o rm ę  o 95 p roc. i  W iśn iew ­
ska A n na  —  o 92 p roc.

M o r z e ,  n a s z e  m o r z e
Z harcerzami po Gdyni

OGŁOSZENIE
Unieważnią się zgubione dokumenty: 

legitymację PPR, legitymację Związku 
Zawodowego Prac. Portowych, bilet 
tramwajowy oraz inne dokumenty na 
nazwisko Kakowski Franciszek, zamiesz 
kały Gdańsk — Orunia, ul. Przytorze 8c.

O świcie i o zmroku dalekobieżne po 
ciągi wyrzuacją na parony Gdańska i 
Gdym tłumy ftodróżnych. Nad polskie 
morze prowadzą ich różne sprawy i róż 
ne ceie.
PORT — MIASTO CUDZOZIEMCÓW

Poprzez otwarte drzwi i okna sleepln 
gów słychać różnojęzyczny gwar. To 
pasażerowie, dla których porty są sta­
cją przesiadkową. Na promie „Drotting 
Victoria" lub „Konung Gustaw“ , albo. w 
luksusowych kabinach M/S „Batory“  po 
parudniowym pobycie w Gdyni, udają 
się oni do różnych portów i krajów.

Przedstawiciele misji charytatywnych 
krajów skandynawskich, dyplomaci, 
przedstawiciele zagranicznego życia go 
spódarczego, czują się w Gdyni jak we 
wiasnym mieście. Bywają tu częstymi 
gośćmi. Gdynię znają również wyciecz­
ki Czechosłowacji, młodzież Jugosławii, 
akademicy Danii, Norwegii i Szwecji, 
którzy często przejeżdżają przez Gdy­
nię.

MORZE I PORTY DOSTARCZĄ 
WSPOMNIEŃ NA CAŁE ŻYCIE

Ostatnio dzień w dzień przybywają do 
Gdym liczne wycieczki z głębi kraju. 
Ich uczestnicy w przeciągu paru dni 
przebiegają ulice miasta i portu, gonią 
za wrażeniami, którymi będą potem 
długo żyli.

Przywodzi ich nad Bałtyk marzenie o 
przygodzie, o dali, o nieznanych kra - 
jach, które są za morzami.

Dla mieszkańców miast portowych wi 
dok morza i portu stał się tak codzien - 
ny, że zajęci codziennymi sprawami, na 
p;ękno morza i portu zobojętnieli. Ina - 
czej zachowają się turyści, przybyli po 
raz pierwszy nad morze.

O godzinie 8,20 rano z pociągu war - 
szawskiego wysiadła 60-osobowa wy­
cieczka harcerska. Młode oczy chłonęły 
widoik miasta pragnąc utrwalić go w pa 
mięci na zawsze.

Pójdźmy z nimi razem, przeżyjmy 
jeszcze raz wzruszenie pierwszego spot 
kania z morzem.

STATKI NA REDZIE
Na ulicy 10 Lutego, prowadzącej od 

dworca do miasta, wycieczka zatrzymu 
je się przy 6-piętrówym gmachu. Słyń- 
ny „Bałtyk“ , gmach Ubezpieczalni Spo­
łecznej, pierwszy zwraca ich uwagę. Na 
■stępnie wycieczka podąża na Skwer Ko­
ściuszki. W promieniach słońca widnie­
je błękit morza. Nogi kroczą coraz szyb 
ciej. Na falochronie mola przed oczyma 
uczestników wycieczki rozpościera się 
bezkresna dal morska.

Harcerz spoglądają na redę portu 
gdyńskiego, ku sylwetkom statków, o- 
czekujących na węgiel. Wszyscy przy­
siedli na betonie. Wchłaniają widok jach 
tów, kołyszących się na falach w base­
nie żaglowym, kierują wzrok na kutry 
w basenie Prezydenta. Mimo zmęczenia 
nie mogą spokojnie usiedzieć. Nogi 
znów* podrywają się do marszu. Ulicą 
Waszyngtona udają się do portu rybac­
kiego. Długo zatrzymują się przed do­
wództwem Marynarki Wojennej. „Ja 
też będę służył na łodziach podwod­
nych“  — oznajmia jeden z- uczestników 
wycieczki.

Nie wierzmy mu na razie. Tyle in ­
nych obrazów życia portowego przyku­
je jego wzrok i podbije serce.
WIELU Z NICH BĘDZIE RYBAKAMI

Na nabrzeżu Kaszubskim kutry wy - 
ładowują ryby. Pokłady skrzą się srebr 
ną łuską. Wycieczkowicze obstąpili ster­
nika. Pada pytanie za pytaniem, chcą 
dowedzieć się wszystkiego o życiu i pra 
cy rybaka. Po uzyskaniu zezwolenia har 
cerze wdrapują się na pokład kutra, a- 
takują sterówkę, zwiedzają kabiny. Nie 
cierpliwe młode ręce uchwyciły za koło 
sterowe. Jakże daleko poniósłby ich ma 
ły kuter rybacki, gdyby mogli ram po- 
kierowaćl

Wracają na ulicę Portową.
czytają szyldy przedsiębiorstw porto - 
wych. Nazwy: „G AL“ , „Baltica“ , „Mor- 
sped“ , i  inne, kryją te tajemnicze spra­
wy, które pragnęliby poznać.

Ulicą Chrzanowskiego, przy coraz to 
nowych szlabanach kolejowych, zatrzy - 
mywana przez stuwagonowe pociągi z 
węglem, wycieczka udaje się do portu.
Przy Dworcu Morskim olbrzymieją syl­
wetka „Batorego“ , W niemym podziwie 
stanęło przed statkiem 60 młodych chłop 
ców, z których każdy aż rwie się do 
podróży^na dalekie oceany. Niestety, 
nie mogli nawet zwiedzić statku. Dy - 
rekcja Linii Żeglugowych „Gdynia —
Ameryka“  dla dobra propagandy morza 
¡powinna udostępnić wycieczkom zwie - nie śruba okrętowa 
ozenie, jeśli nie pasażerskich transarían 
tyków, to choćby statków towarowych.
WSPOMNIENIA PRZETRWAJĄ LATA

_Na Nabrzeżu Polskim wzrok uczestni 
ków wycieczki zatrzymują wnętrza o- 
fwartych magazynów, budka mechani­
ka dźwigu, robotników portowych i ma 
■rynarzy na statkach, wędruje ślaoem 
holowników, odprowadzających statki 
■na redę. Przestrzeń nabrzeża, kto, a 
normalnie można przebyć w ciągu 5 mi 
niut, zatrzymała wycieczkę przez dwie 
godziny. Godziny te odkryły przed u- 
czestnikami wycieczki wiele tajemnic, 
ukazały nowe zdobycze techniki, ujawni 
!y potęgę człowieka, który ujrzamił mo 
rze i kazał mu służyć ludziom.

Mrok zapadał,' gdy wycieczka udała 
się na spoczynek. Mimo zmęczenia to - 
czyty się ożywione rozmowy o jachtach 
i kutrach, o statkach i dźwigach, o im­
porcie i przemyśle dolnośląskim, który 
już dziś bierze poważny udział w orno 
fach towarowych. Będą o tym mówić 
przez długi jeszcze czas, gdy pobyt w 
Gdyni pozostanie już tylko dalekim 
wspomnieniem.

NOWY REKORD GDAŃSKA 
Dnia 9 czerwca notowany był w por­

cie gdańskim nowy rekord. W dn:u tym, 
w porcie przebywały 62 statki, reprezen­
tujące bandery: szwedzką, duńską, nor­
weską, fińską, belgijską, polską i amery­
kańską.

PSZENICA I KUKURYDZA 
DLA POLSki

Przy elewatorze zbożowym w Gdań- 
sku, kanadyjski motorowiec „Marsch 
Cape“ , wyładowywał w dniu 9 bm., ła- 

Uważniei dunek pszenicy i kukurydzy, nadesłany 
do portów w ramach dostaw UNRRA. 

WRACAJĄ DO KRAJU 
Ostatnio coraz częściej zawijają do 

portu gdańskiego statki brytyjskie, przy­
wożące żołnisrzy-repatriartów. W dniu 
9 bm. na redę portu gdańskiego wszedł 
znany statek pasażerski „Marine Raven“ , 
przywożąc 1,693 repatriowanych żołnie­
rzy i 1.369 worów poczty. Statek wyfado 
wy wał w kanale Portowym.

NIECODZIENNY ŁADUNEK 
W PORCIE GDAŃSKIM 

9 czerwca norweski parowiec „Bruse“  
przywiózł z Oslo. niecodzienny ładunek. 
Bvła nim zamówiona przez nasze stocz- 

z lanego żelaza wa-f 
gi 3.354 kg Statek wyładował śrubę na 
terenie stoczni.

WEGIEL DLA BELGII 
Coraz częściej z portu gdańskiego od­

chodzą ładunki węgla d’a Belgii. Ostat­
nio w dniu 9 bm. belgtiski parowiec 
„Granbv“ , zabrał około 4 tys. ton wę­
gla dla Gandawy.

NOWY TRAWLER RYBACKI 
Do Gdyni wszedł nowy trawler rybac­

ki, zakupiony w Anglii dla polskiego 
Przedsiębiorstwa Połowów Dalekomor­
skich „Dalmor“  w Gdvni. Trawler, któ­
ry nosił nazwę „Lord Collin gwood“  o- 
trzymał nowa nazwę .Apoloniusz“ . Po­
mimo, że pojemność jego jest nieco 
mnieisza od innych naszych trawlerów, 
stanowi on cenny nabytek dla naszej flo­
tylli rvhackiei.

„NEPTUN“ WRÓCIŁ DO GDYNI 
Szkolny statek rybacki „Neptun“ , któ­

ry wyjechał na połowy dalekomorskie 
z uczniami Państwowej Szkoły Rybac­
kiej w Gdyni, powrócił do portu z dru­
giego rejsu szkoleniowego, przywożąc 
na_ swym pokładzie zdobycz pracy ucz- 

Jpg, niów w postaci 1.400 kg złowionych ryb.
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Zepsute produkty, czy nieczyste sumienia?
Tajemnica peinnej kampanii prasomej

Jesżcze w końcu ub. r. poja­
wiły się w prasie pierwsze alar­
mujące wiadomości na lemat 
psucia się produktów w maga­
zynach „Społem“ . W zimie ilość 
takich informacji wzrosła. Poja­
wiały się też zaprzeczenia, „Spo 
lern“’ zwracało uwagę, że wpraw 
dzie przechowuje te towary, ale 
nie ma prawa dysponowania 
nimi, gdyż stanowią one włas­
ność Min. Aprowizacji. Wice­
minister aprowizacji to w. Soko­
łowski na jednej z konferencji 
prasowych długo i cierpliwie tłu 
maczyl licznie zebranym dzien­
nikarzom, iż państwo nie może 
się wyzbyć naraz wszystkich 
zapasów, łecz musi nimi dyspo­
nować planowo. 2e nie ;est 
prawdą,, jakoby towary te ma­
sowo ulegały zepsuciu, że prze­
cież obeeńie jest zima itd..

Mimo to część prasy nada! 
uporczywie zamieszczała te wia­
domość5. Zaalarmowana opinia 
publiczna zażądała kontroli ma­
gazynów. Powołano specjalne 
komisje obywatelskie, które zlu­
strowały wszystkie magazyny. 
Raporty komisji były rozmaite, 
ale przeważnie raczej rozpra­
szały obawy i zaprzeczały tw :er 
dzeniom, jakoby miało miejsce 
masowe psucie się towarów.

WYJAŚNIENIE TAJEMNICY
Ale te raporty znajdywały 

mały oddźwięk w prasie, która 
mimo uspakajających raczej wy­
ników badan nadal podawała 
alarmujące wiadomości. Przy 
znajemy ze skruchą, że i nasze 
pismo nie uchroniło się przed tą 
psychozą, zamieszczając raz 
bezkrytycznie informację o psu­
ciu się" towarów w lubelskich 
magazynach „Społem“ ...

Dziś" możemy stwierdzić, iż 
udało się wykryć źródła inspi­
ra c ji tych alarmujących pogło­
sek- Jak wyjaśniło dochodzenie, 
przeprowadzone przez odpowied­
nie władze kontrolne, tłem alar­
mujących wiadomości były.;, 
nadużycia pewnych czynników 
w aparacie spółdzielczym. Oka­
zało się, że inspiratorzy tej kam­
panii, pragnąc wyzyskać^  ̂we 
własnym interesie pogoń niektó­
rych dziennikarzy za sensacją, 
celowo podsuwali reporterom 
wiadomości, wywoływujące obu­
rzenie opinii publicznej.

ŻÓŁTKA W PROSZKU
I WYSPY MARIAŃSKIE

Pewnego zimowego dnia do 
Min. Aprowizacji nadeszło pi­
smo od wydziału produkcji „Spo-

0  f  i n r y
NA RZECZ RODZIN 

ZAMORDOWANYCH ZWM-OWCÓW 
Spółdzielnia Wydawnicza „Książka1 

ofiarowała f 0.000 zł.
NA POWODZIAN

Zamiast kwiatów w dniu imienin tow. 
wiceministra Balickiego członkowie PPR 
w Ministerstwie Komunikacji na powo­
dzian 10.000 zł.

tern“  w Warszawie sygnalizują­
ce, iż w magazynach tejże in­
stytucji w Krakowie od dłuższe­
go czasu znajduje się 5 ton jaj 
w proszku, pochodzących z do­
staw UNRRA i nće nadających 
s5ę‘ do bezpośredniej konsump­
cji. Wydział produkcji w swym 
piśmie proponuje Min. Aprowi­
zacji odsprzedanie „Społem“ 
owych jaj w proszku celem zu­
życia tego artykułu do produk­
cji przemysłowej. Ażeby wzihoc- 
nić swoją argumentację, wydział 
produkcji powołał się na przy­
kład z unrrowską czekoladą, 
która rzekomo tak długo leżałd 
w magazynach, aż uległa kom­
pletnemu zepsuciu.

W ministerstwie może skłon­
ni byliby uwzględnić tę propozy­
cję, ale powołanie się na przy­
kład1 z czekoladą zrodziło pew­
ne podejrzenia. Wiadomo było 
bowiem, że czekolada ta uległa 
zepsuciu nie w Krakowie, lecz... 
na wyspach Mariańskich. Cze­
kolada ta leżała długie miesiące 
pod otwartym niebem na tych 
egzotycznych wyspach, psuła 
się i psuła, aż została zakupio­
na przez ciocię Unrrę i. odesła­
na do Europy. Wędrowała ta 
nadpsuta czekolada wiele mie­
sięcy, w różnych portach odma­
wiano jej przyjęcia, aż w Gdy­
ni czy w Gdańsku znalazł s:ę 
niezbyt mądry urzę&mk, który 
czekoladę przyjął beż kontroli 
i sprawdzenia. Ale skoro tak 
się stało — postanowiono zepsu 
tą czekoladę odesłać do fabryk 
na powtórną przeróbkę. W ocze­
kiwaniu na to owa czekolada le­
żała w magazynach „Społem“  
w Krakowie, o czym wiedzie!5 
me tylko magazynierzy, ale wie­
dział i wydział produkcji.

Po cóż więc powoływano się 
na ową nieszczęsną czekoladę?

PROSZEK DOBRY,
ALE SUMIENIA ZEPSUTE
Przeprowadzono więc docho­

dzenie, ktpre ustaliło, niezbicie: 
T. Pięć ton żółtek z jaj

w proszku zdeponowano w

magazynie w połowie stycz­
nia; towar dobry i nie ma na­
wet żadnej najmniejszej groź­
by zepsucia,

2. Plotkę o zepsuciu puści­
li kierownicy fabryki Pischin- 
ger, należącej obecnie do 
„Spotem“. Na prośbę fabryki 
z magazynu wydano jej bez­
prawnie I kilogram proszku. 
Na podstawie tej próbki stwier 
dzono, że jest to doskonały 
produkt i... zwrócono się do 
wydziału produkcji, aby od­
kupił proszek od Min, Apro­
wizacji jako rzekomo zepsuty 
po cenie reglamentowanej. 
Rachubą była naiwnie prosta. 

Z doskonałego produktu, naby­
tego za bezcen, miano wyprodu­
kować luksusowe wyroby cu­
kiernicze, sprzedawane na wol­
nym rynku (xi wolnorynkowej 
cenie...

Zresztą, później fabryka nie 
kryła się więcej z tym, że pro-, 
dukt jest dobry, a potrzebę je­
go sprzedania motywowała... 
„dobrem społecznym“  i zwyczaj­
nie własnym interesem handlo­
wym...

CZY KREM DO GOLENIA 
MOŻE GNIĆ?

Rewelacyjne wyniki dochodze­
nia skłoniły odpowiednie władze 
do skontrolowania innych ma­
gazynów. Jeszcze wcześniej bo­
wiem „Społem“  złożyło do Miń. 
Aprowizacji trzy następujące 
wykazy:

„Towary spożywcze zepsute, 
uszkodzone i nienadające się do 
użytku“ ,

„Towary tekstylne zepsute, 
uszkodzone i nienadające się do 
użytku“  i

„Towary różne zepsute, usz 
kodzone i nienadające sie do 
użytku“ .

Listy te obejmowały dużą 
ilość pozycji. Były to głównie 
towary z dostaw UNRRA, znaj­
dujące się w składach „Społem 
w różnych miastach. .

Kontrola objęła 70 proc. „in ­
kryminowanych“  magazynów i

Kino POLONIA
M arszałkowska 51

poez. seans. coda. 
o godz. 14, 16, 20.

D Z Ig  P R E M IE R A !
Nowy film  produkcji amerykańskiej

„Serenada w dolinie słońca"
w roi. gł.: SONIA HENIE 1 J. PAYNE 

nad program: Aktualności Polskiej Kroniki 
Filmowej. 1274

D E P A R TA M E N T K A D R  M IN IS TE R S TW A  PR ZEM YS ŁU  I  H A N D LU  
przyjmie natychmiast do pracy w Podsekretariacie Stanu dla Handlu

Zagranicznego
wykwalifikowane maszynistki, wykwalifikowane maszynistki ze znajomo­
ścią języków obcych, ekonomistów, handlowców ze znajomością poszcze­
gólnych bran i i języków obcych, referentów ze znajomością języków  
obcych, woźnych, gońców. Informacji udzieli Wydział Zagraniczny D epar­
tamentu Kadir Minist. Przemysłu i Handlu, Warszawa,, ul. Filtrowa 57.

1245

W y d a w c a :
K om ite t C entra lny 
P o lskie j P a rtii Robotniczej 
K e d a e u j  e:
K om ite t Redakcyjny
G o d z i n y  p r z y ) o ć'
RedaktOT Naczelny od godz 18—16
Sekretarz Redakcji 10—11
T e l e f o n y
Redaktor Naczelny 86 645
Sekretarz Redakcji SR 228
K ier. działów 88-22'

A D M 1 N 1 S T R A C J A
czynna od godz.: 8 -1 0
T e l e f o n : RB-727
Konto P K O  w Warszawie i I0»l
B G.K Oddz G! w■ W -w ie Nr W
Bank Gosp Spół Oddz Wojeu

w Warszawie Nr 10)

P 3 E N U M E R A T A
zł 6!).— miesięcznie wraz z prze

żyłką pocztową

C ST. N Y O O t. i0 S Z E N

zł 8f. -
50 - 
Sil - 
60 - 
80 - 
20

I mm x 1 szp w tekście 
I mm X 1 szp za tekstem 
N ekro log i: do sn mm 

od 50 m do I'»1 mm 
powyżej 100 min 

Ogłoszenia drobne za wyraz 
Poszukiwanie rodzin I pracy

za wyraz „  fi 
m in im um  10 stów 
m ayim um  40 słóu

W outnerach śwlalecm > < 0 1 n 
dzielnych dopłatę 25% 

Adres Redakcji 1 Administracji
Warszawa n i Smolna i2

P R Z E T A R G
Przemysł Chemiczny „Boruta“  w Zgierzu, pod Zarządem Pań­

stwowym ogłasza przetarg nieograniczony na następujące roboty 
przy wykańczaniu budynku W.T. 6, tj.:

Roboty murarskie,
2) Tynki slupów, belek, sufitów i ścian,
3) Roboty stolarskie tj. drzwi, okna z kompletnym osadzeniem 

ich w budynku,
4) Oszklenie okien i świetlików,
5) Roboty blacharskie, rynny dachowe i spustowe,
6) Roboty malarsk!e i pobielenie ściam,
7) Roboty posadzkarskie,
8) Wykonanie schodów (komplet).
Zainteresowani mogą się zgłaszać do Biura Technicznego „Bo­

ruty“ , gdzie otrzymają ślepe kosztorysy i będą mogli przejrzeć
rysunki.

Wadium w wysokości 1 proc. oferowanej sumy należy wpłacić 
do Kasi /,Boruty“ , lub do Banku Gospodarstwa Krajowego, Od­
dział w Łodzi, konto 470 z zaznaczeniem celu wpłaty, a kwit do­
łączyć do oferty.

' Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na wy- 
Kończe-nie W.T. 6“  należy składać do dnTa 30 czerwca br. pod adre­
sem Przemysł Chemiczny „Boruta“  — Zgierz, Wydział Zakupów, 
w którym to dniu o godz. 10 nastąp5 otwarcie ofert w obecności 
zainteresowanych osób 1 przedstawicieli firmy „Boruta“ .

Firma zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ofert bez podania 
p‘ zyczyn, oraz wybór oferenta bez względu na cenę.

Przemysł Chemiczny „Boruta“ S-ka Akc. 
i 262 _____________ * Zgierz, Smiechowskiego 30

OGŁOSZENIE
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego zakupi:
10 szt. aparatów telefonicznych C.B. z tarczą numerową i gu­

zikami do rozmów zwrotnych,
|0 szt. aparatów telefonicznych C.B. z tarczą numerową.
Aparaty muszą być nieuszkodzone.
Oferty należy składać w Kancelarii Głównej DPMS w Warsza­

wie, ul. Leszno Nr i, pokój Nr 111, do dnia 15 czerwca 1947 r.
1273

wykazała, że powyższe listy za­
wierały —• delikatnie mówiąc —- 
wiadomości niezgodne z rzeczy­
wistością.

Kontrola ustaliła, że w Bia­
łymstoku i Bydgoszczy istotnie 
znajdowała się pewna część 
zepsutych produktów, ale w zni­
komej ilości. Większość natomiast 
towarów nie tylko nie uległa 
zepsuciu, ale nawei nie jest za­
grożona zepsuciem Co więcej, 
rbektóre towary. wymenione 
w powyższych listach jako 
zepsute zostały jeszcze przed 
kontrolą . wydysponowane ; ode­
brane przez konsumentów bez 
słowa krytyki.

Podane więc jako zepsute w 
Białymstoku papierosy amery­
kańskie i krem do golenia w 
tubkach były już dawno sprze­
dane lub jeśli zostały jeszcze 
w magazynie, to w bardzo do­
brym stanie. Zakwestionowane 
w Bydgoszczy papierosy 5 soki 
owocowe uznano za artykuł do­
skonały, dobrze idący w sprze­
daży.

W Gdańsku stwierdzono, że 
zepsuta ponoć fasola w ilości 
ponad 70 ton została odebrana 
przez konsumentów i żadnych 
reklamacji nie zgłoszono.

PO PROSTU ZŁA WOLA...
Takie same wyniki dała kon­

trola magazynów w Krakowie, 
Katowicach, Łodzi, Warszawie, 
Olsztynie i Poznaniu. Wszędzie 
ustalono, że część rzekomo ze­
psutych lub zagrożonych zepsu­
ciem towarów już rozdyspono­
wano pomiędzy odbiorców, albo 
też znajdują się o-ne w magazy­
nach w dobrym stanie. Drobne 
ilości towarów kontrola uznała 
za nienadające się do normalne­
go rozdzielnictwa, ale glówme 
ze względu na uszkodzenia ze­
wnętrzne (np. rozbite paczki, 
rozerwane bele, pogniecione tub 
ki z kremem itp.). Nie mogło 
jednak być mowy o uznaniu za 
nienadające się do użytku ca­
łych wtelk:ch partii towarów, 
jak to miało wynikać z powyż­
szych wykazów.

Na podstawie wyników tej 
kontroli zainteresowane władze 
doszły do wniosku, że mają tu

do czynienia najwyraźniej ze
złą wolą. Ci, którzy podawali 
w wykazach owe partie towa­
rów jako zepsute, pragnęli spo­
wodować Ministerstwo Aprowi­
zacji do sprzedania tych towa­
rów po niskiej cenie placówkom 
„Społem“ , które z kolei zuży­
łyby owe produkty do przeróbki 
czy te i do dalszej odsprzedaży 
po cenie wolnorynkowej. Akcja 
prasowa miała wywrzeć nacisk 
na Min. Aprowizacji. Nie ulega 
więc kwestii, że inspiratorzy 
Kampanii prasowej mieli na ce­
lu uzyskanie w ten sposób ko­
rzyści kosztem państwa i jego 
interesów.

Ubolewać należy. że władze 
„Społem“ dały wiarę informa- 
c jom, poc hod z ąc y m z aiesp; a w - 
dzonych źródeł i pozwoliły się 
Wciągnąć w akcję, która jedyme 
może poderwać zaufanie do spół­
dzielczości.

Jesteśmy przekonani, że władze 
Związku Gospodarczego Spół­
dzielni wyciągną najdalej idące 
konsekwencje z tych smutnych 
praktyk, w szczególności w sto­
sunku do jednostek, które wpro­
wadzi!'-' w błąd władze „Społem“

Wiadomości
gospodarcze

62 TYS. TON RUD CYNKOWCH
Przemysł metali niezależnych zwięk­

szył w maju br. produkcję we wszyst­
kich działach i wykonał plan z nadwyż­
ką. wyprodukowano 62,4 tys. ton su­
rowych rud cynkowych, ok. 2 tys. ton 
pirytów, 10,8 tys. ton koncentratów cyn 
ku, ok. 9 tys. ton blendy, 8,5 tys. ton 
kwasu siarkowego, 852 ton ołowiu i 10,5 
ton kadmu.

PRODUKCJA FENOLU 
Huta Bobrek koło Bytomia uruchomi 

ła dział produkcji fenolu, będącego pod 
stawowym surowcem w fabrykacji 
„steelonu“  (polski odpowiednik perlonu) 
oraz w produkcji barwników. Obecnie 
huta wytwarza 10 ton fenolu miesięcz­
nie, ale wkrótce zwiększy tę produkcję 
w dwójnasób.

BARKI DLA ODRY 
W dwóch stoczniach rzecznych odby­

ła się uroczystość spuszczenia na wodę 
wydobytych i odremontowanych jedno­
stek spławnych. Stocznia w Nowej Soli 
spuściła na wodę dwie barki i jeden tan 
kowiec, a stocznia w Malczycach — 
dwie barki.

w ik l in o w e  m e b l e
W Bartoszycach (woj. olsztyńskie) 

powstał państwowy zakład wyrobów kó 
szykarskich, zatrudniający przeważnie 
niewidomych. Specjalnością zakładu są 
komplety lekkich mebii z wikliny.

DLA SZKLANYCH DOMÓW 
Huta szkła w Pieńsku niebawem przy 

st^)i do masowej produkcji cegieł i da 
chowek ze szkła. Pozwoli to jeszcze w 
tym roku zastosować ten nowy materią! 
w naszym budownictwie.

DRZEWO Z DOSTAW
REPARACYJNYCH 

W ramach dostaw reparacyjnych do 
Polski nadeszły z radzieckiej strefy o- 
kupa-cyjnej w Niemczech: 63 tys. me­
trów sześć, surowca tartacznego, 29 
tys. m sześć, tarcicy i 95 tys. podkła-

i zamierzały wcagnąc ten Zwią- \ d° 'v glejowych, łącznej wartości ito
7-pk w kntrln -1 nrVW eneza afero , mi),0.nów z!- Wkratcc ma™y dostać dal- zek w brudną, przestępczą aterę. szych 40 tys_ m szej c_ tarcicy sosno.

(rz) 1 wej. (rcz)

czterech językach: polskim, rosyjskim 
angielskim i francuskim.

Pierwsza grupa map charakteryzuje 
nasze Ziemie Odzyskane z punktu w i­
dzenia geofizycznego. Do tej grupy 
można zaliczyć mapy: ińpsometryczną, 
hydrograficzną, morfologiczną, glebo 
wą, leśną i mapę bogactw mineralnych.

Do następnej grupy map, obrazują - 
cycli stan Ziem Odzyskanych w okresie 
■cii objęcia przez Polskę Ludową, należą 
mapy: o rozbrojeniu pól minowych i for 
tyfikacji, o stanie zniszczeń wojennych 
w miastach i na wsi, zasiewów jesień -

stan zniszczeń na Ziemiach Odzyska -

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja P.M.S. ogłasza przetarg nieograniczony na wykona­

nie .500 sztuk pudelek tekturowych okrągłych do pływaków wg ry ­
sunku z materiału własnego.

Wszelkie informacje i wzory można otrzymać w godzinach 
10— 13 w Dziaie Zakupów D.P.M.S. w Warszawie, ul. Leszno Nr 1, 
II piętro, pokój nr 212.

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaków firmowych, skła­
dać należy w Kancelarii Dyrekcji (I piętro, pokój nr 111) do go­
dziny 11, dnia 27 czerwca 1947 r., po czym nastąpi otwarcie kopert.

W ofercie należy podać: a) termin wykonania całości zanió- 
w!enia, b) cenę jednostkową loco Magazyn Centralny DPMS w 
Warszawie, ul. Ząbkowska 27/31. Kwit wadialny na zł 5.000.— 
należy załączyć do oferty.

Oferta obowiązuje w ciągu 15 dni od dnia otwarcia.
Dyrekcja P.M.S. zastrzega sobie wybór oferentów, unieważnie­

nie przetargu i podział zamówienia na kilku dostawców. 1272

Pracowników ubezpieczeniowych i manipulacyjnych, zwłaszcza 
z b. Towarzystw ubezpieczeniowych, jak również kandydatów 
z przygotowaniem rolniczym oraz stenotypistek poszukuje

POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
Zgłoszenia osobiste lub pisemne —  Warszawa, Jasna 6, II p. 

Wydział Ogólny. 1271

Ogłoszenie o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska Nr 35, II piętro 

•ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie instalacji c. o. 
parowego, wodn.-kan. i ciepłej wody w oficynie budynku przy ul. 
Senatorskiej 15.

Oferty należy 6kladać do dnia 20 czerwca 1947 r. do godz. 10 
w Warszawskiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń W.D.O., ul. Cho­
cimska 35, II piętro, pok. Nr 25, w godz. 9— 12, gdzie też mogą 
oferenci otrzymać ślepe kosztorysy oraz warunki przetargowe za 
zwrotem kosztów w sumie zl 220.— . 1269

Ogłoszenie o przetargu
Ministerstwo Leśnictwa ogłasza przetarg nieograniczony na: 

wykonanie instalacji siły, światła, oświetlenia zewnętrznego i roz­
dzielni głównej w elektrowni tartaku państwowego w Zawadówce 
kołu Chełma Lubelskiego.

Bliższych informacji udziela się w Biurze Technicznym M in i­
sterstwa Leśnictwa, ul. Reja 3/5, pokój 448, gdzie także można 
otizymać odpowiednie podkładki kosztorysowe.

Oferty należy składać w tym samym biurze do dnia 20 czerw­
ca br. w zalakowanych kopertach. Do każdej oferty należy dołą­
czyć kw>t na- wpłacone wadium w wysokości zł 200.000.—.

Przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 11. 
Ministerstwo Leśnictwa zastrzega sobie prawo wyboru oferen­

ta bez względu na cenę oraz prawo uznania, że przetarg nie dał 
wyniku. 1270

„Atlas Ziem Odzyskanych“
Ołówny urząd Planowania Prze i nych. Jeżeli przyjmiemy kubaturę znisz 

strzennego wydał wielki „ATLAS ZIEM czonych budynków w całej Polsce (w 
ODZYSKANYCH“ . ¡obecnych granicach) za <=- 100, to na

Atlas składa sie z 35 map oraz krót- j Ziemie Odzyskane przypadnie 57 proc. 
kle j broszury objaśniającej. Zarówno j zniszczeń. Nieco mniej mamy zniszczeń 
atlas, jak i broszura zostały wydane w na wsi, ale i tu na Ziemie Odzyskane

przypada ponad 26 proc. zniszczonych 
zagród wiejskich w całej Polsce. Obraz 
zniszczeń przedstawia bardzo wyinow • 
nie statystyka zniszczonych izb miesz- 
kalnych, która dla miast Ziem Odzyska - 
nych wynosi 55 proc.

Dalsza grupa, złożona z 7 map, przed 
stawia dynamikę demograficzną Ziem 
Odzyskanych, Mapa Nr 12 stadowi re­
produkcję mapy niemieckiej z wydaw­
nictwa „Atlas des deutscheji . Lcijępsrau- 
mes i,n Mitteleuropa“ , ’ 'wykazując przy- 
rost i ubytek ludności w okresie 1870— 

i 1930. Mapa ta ma wartość dokumentu 
nych i wiosennych 1945-46 r. i o pojem wielkiej wagi. Przedstawia ona odpływ 
ności mieszkaniowej miast. ! ludności niemieckiej z Ziem Odzyska.

Mapy, zaliczone do tej grupy przed - i nych w okresie owego 60-łecia. 
stawiają w nader _ plastyczny^ sposób Znamienne, że największe straty no­

tują najbardziej zgermanizowane tere­
ny północno - zachodnie I północno- 
wschodnie, podczas gdy tereny o więk­
szym odsetku autochtoniczne.; ludności 
polskiej wykazują ciągły i poważny przy 
rost ludności. Kolejne mapy obrazują 
proces zaludnienia Ziem Odzyskanych w 
latach 1945 i 1946 oraz zmianę struktu­
ry narodowej ludn^jtei.

Następna grupa, charakteryzująca 
stan gospodarczy Ziem Odzyskanych, 
składa śię z map: sieci elektrycznych, 
gazowni i sieci gazowej, dróg kołowych 
i sieci kolejowej, górnictwa i hutnictwa, 
kamieniołomów i surowców ceramicz - 
nych, przemysłu mineralnego, przemy - 
stu metalowego, włókienniczego, drzew 
nego, spożywczego, stanu zatrudnienia 
w górnictwie i przemyśle oraz rozwoju 
spółdzielczości.

Dalsze dwie mapy obrazują stan o- 
światy na Ziemiach Odzyskanych: roz­
wój szkolnictwa i liczbę młodzieży szkol 
n«j.

I wreszcie dwie ostatnie mapy poświę 
cone są Wrocławowi, jego zniszczeniom 
i odbudowie oraz zagospodarowaniu.

Całość wywiera imponujące wrażenie. 
Atlas został niezmiernie starannie i este 
tycznie wydany, na dobrym papierze i 
w świetnym wykonaniu pracowni rapro 
dukcyjnej Ulównego Urzędu Planowa­
nia Przestrzennego we Wrocławiu.

Licznemu zespołowi naukowców i kar 
tografów z mgr. Józefem Zarembą na 
czele, należy się za ten atlas szczere 
podziękowanie.

Należałoby wyrazić życzenie, aby fen 
sam ze spoi opracował popularny atlas 
Ziem Odzyskanych dla potrzeb szkół 
powszechnych i średnich, dla szkół za­
wodowych i dla świetlic robotniczych i 
chłopskich. Potrzeba takiego popularne­
go atlasu już dawno dojrzała, (asz)

„TRYBUNA 
WOLNOŚCI“

o r g a n

KC PPR
DROBNE

0 G L 0 S Z E N  I A
ZAKUPIMY7 do 40 m węża gumowe­
go (szlaucha). Zgłaszać się: ul. Smól- 
na 13, Sp. Wyd. „Książka“ , Wydz. 
Gospodarczy.

BRYLANTY' -  biżuteria złoto — 
srebrc — zegarki. — Kupno—Sprzedaż. 
Nowy Świat 48. Nowak. 468»
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Wrogowie wszystkiego co żyje
Zagadka, która skupia ogólną uwagę nauki

K o k  1801. N a  H a it i  w y b u c h a  pow sta  
nie. D o  M u rz y n ó w  doszły echa re w o ­
lu c j i  fra n c u s k ie j. O n i ró w n ie ż  chcą 
być w o ln i.  A le  w e  F ra n c ji ju ż  je s t po 
re w o lu c ji.  D la tego  z rozka zu  p ie rw sze  
go k o n su la  N apo leona  p rz y b y w a  na 
H a it i  gen. L e c le rc  z 25 tys ią ca m i ż o ł­
n ie rz y , a b y  s t łu m ić  m u rz y ń s k ie  p o ­
w s ta n ie . M u rz y n i b ro n ią  się, m im o  że 
w y n ik  w a lk i  w y d a w a ł się przesądzony.

N ieo cze k iw a n ie  je d n a k  z d o b y li sp rzy  
m ie rzeńca , k tó r y  p rz y c z y n ił się do 
p ie rw sze j p o ra ż k i N apoleona. B a ta lio ­
n y  fra n cu sk ie , a w  ic h  szeregach i  po i 
scy le g io n iśc i, rzedną. N ie  od k u l m u- 

/  rz y ń s k ic h . Z w a la  je  z nóg żó łta  go ­
rączka , na  k tó rą  n ie  znano sposobu 
D o p ie ro  w  w ie le  la t  p ó źn ie j u d a ło  się 
o d k ry ć , że p rzyczyn ą  żó łte j fe b ry  je s t 
—  u lt ra w iru s .

R o k  1865. N a p o łu d n iu  F ra n c ji p a ­
noszy się nędza. G ąsien ice je d w a b n i­
k a  —  pods taw a  d o b ro b y tu  ca łych  re ­
jo n ó w  —  g in ą  se tka m i, tys ią ca m i, 
d z ie s ią tka m i i  s e tk a m i tys ię cy  i  n ik t  
n ie  może w y tłu m a c z y ć  dlaczego. W ie ! 
k i  P a s te u r przez 5 la t  bada  chorobę 
gąsien ic, nazw aną  p e b rin a , i  u d a je  m u  
s ię  w reszc ie  zna leźć ś ro d k i do w a lk i  
z n ią . A le  w  c ią g u  ty c h  p ię c iu  lą t  je - 
d w a b n ic tw o  w e  F ra n c ji c a łko w ic ie  
upad ło . M in ę ło  jeszcze sporo  czasu, 
n im  okaza ło  się, że i  p e b rin ę  p o w o ­
d u ją  u lt ra w iru s y .

Rok 1875. K u  a rc h ip e la g o w i w ysp  
Fidżi d o b ija  s ta te k , na k tó ry m  z n a j­
duje się chore  n a  od rę  dziecko. M ie sz ­
kańcy w y s p y  nie z n a li te j cho roby. 
Ludzie r o d z il i  się, ro ś l i  i  u m ie ra li na 
a rc h ip e la g u  ty c h  w ysp , n ig d y  n ie  cho ­
rując na odrę . T eraz je d n a k  od ra  n ie  
oszczędziła  n ik o g o : n ie m o w lę ta , do ro ­
śli, s ta rc y  —  w szyscy  zacho row a li. 
Później s tw ie rdzo n o , że czyn n ik ie m , 
k tó ry  w p ły w a  na  w ys tę p o w a n ie  od ry , 
jest u lt ra w iru s .

R o k  1918. Jeszcze d y m ią  s ię  pola 
bitw p ie rw s z e j w o jn y  ś w ia to w e j, a ju ż  
n o w y  w ró g  zagraża um ęczone j lu d z k o ­
ści. B ezs ilne  są w obec n iego  a rm a ty  i 
dyp lo m a tyczn e  k o m b in a c je . Po ca łe j 
kuli z ie m sk ie j ro z le w a  się ep idem ia  
grypy. Z a b ie ra  ona p o n ad  20 m ilio n ó w  
ludzi, o wiele w ię ce j, n iż  p o c isk i. Póź­
niej okazało się, że ep id e m ię  g ry p y  
wywołują ultrawirusy.

Lata 1935 i  1936. W dolinie Jakima, 
w  stanie Waszyngton, padają konie. 
Strat jest wiele również w  innych sta­
nach. Przez okres zaledwie 2—3 mie­
sięcy zachorowało 276 tys. koni, z cze­
go 1/4 zginęła. Był to skutek zapalenia 
mózgu końskiego, przenoszonego przez 
komary. Chorobę tę wywołuje również 
nltrąwjjm .

Podobne przykłady można by mno­
żyć nieskończoność, Ultrawirusy

Młodzi na Akademię WF!
Zagadnienie ■wychowam« fachowych 

kadr sportowych jest sprawą palącą. Na­
czelne władze sportowe rozszerzają w 
tym roku Akademię WF, tworząc rów­
nież grupę żeńską. Akademia zapewnia 
bezpłatny internat i wyżywienie.

Od kandydatów wymaga się dobrego 
stanu zdrowia, sprawności fizycznej, 
średniego wykształcenia względnie odpo­
wiedniego poziomu intelektualnego.

Zgłoszenia należy nadsyłać natychmiast, 
załączając do podaria, życiorys i świa­
dectwo szkolne. ^

Członkowie ZWM winni zgłaszać się 
przez Zarząd Główny Warszawa.

g u b ią  lu d z i, zw ie rzę ta  dom ow e, p ta k i,  
d z ik ie  zw ie rzę ta , ry b y ,  pszczo ły, gąsie­
n ice  je d w a b n ik ó w . One są p rzyczyną  
zag łady ln u , z ie m n ia kó w , d rz e w  o w o ­
cow ych. M ogą zaszkodzić w s z y s tk ie ­
m u, co ży je , zaczyna jąc od b a k te r ii,  
a kończąc na  cz ło w ie ku .

CO TO JEST ULTRAWIRUS?
A le  co to  je s t u ltra w iru s ?
C o fn ijm y  się do 14 lu te g o  1892 r. 

O d b yw a  się posiedzen ie  ro s y js k ie j A - 
k a d e m ii N a u k  w  P e te rsbu rg u . W  o d ­
czycie m o w a  je s t o b a d an iach  D y m i­
t ra  Iw a n o w sk ie g o  n a d  chorobą  ty to  
n iu , n a zyw aną  chorobą  m o za jko w ą  
W s k u te k  te j ch ro b y  g in ą  p la n ta c je  ty t .  
na  K ry m ie . L iś c ie  ro ś lin  p o k ry w a ją  się 
p la m a m i, k tó re  tw o rz ą  iśc ie  m oza jko - 
w e w zo ry .

Iw a n o w s k i o d k ry ł, żń począ tek za ­
ra zy  z n a jd u je  się w  soku  ro ś lin n y m . 
W te d y  p rze p u ś c ił sok przez f i l t r y  z 
ta k  m a le ń k im i p o ra m i, że z a trz y m y ­
w a ły  one n a w e t b a k te r ie . Sok, m im o  
to , z a w ie ra ł n a d a l zarazę. W idoczn ie  
to, co b y ło  p rzyczyn ą  zarazy, b y ło  
jeszcze m n ie jsze  od bakte ria  i  f i l t r y  
n ie  m o g ły  tego za trzym ać.

N ie b a w e m  o d k ry to  is tn ie n ie  in n ych  
p o dobnych  czyn n ikó w , w y w o łu ją c y c h  
ch o ro b y  lu d z i i  z w ie rz ą t. P rzechodz iły  
one p rzez f i l t r y  o n a jm n ie js z y c h  p o ­
ra ch  i  n ie  m ożna b y ło  ic h  w y h o d o ­
w ać na sztuczne j pożyw ce. R ozm naża­
n ie  ic h  odb yw a  się je d y n ie  w  tk a n ­
kach  o rgan izm u . N azw ano je  u tra -  
w ir u s jm i.

Ja ka  je s t w ie lk o ś ć  u ltra w iru s ó w ?  
P odz ie lc ie  m il im e t r  n a  tys ią c  części—  
o trzym a c ie  m ik ro n . T eraz ro-a -iO iC ie  
z k o le i m ik ro n  na tys ią c  części. K ażda  
tys iączna  część m ik ro n a  to  m il im i-  
k ron . Tą  w ła ś n ie  m ia rą  m ie rz y  się 
w ie lk o ś ć  u lt ra w iru s ó w . N a jw ię ksze  z 
n ich  s ięga ją  np. 200 m ilim ik ro n ó w .

ŻYWE CZY MARTWE FORMY 
MATERII?

M ożna je  w id z ie ć  n a w e t p rz y  p o m o ­
cy  zw ycza jnego  s iln ie  pow ię ksza ją ce ­
go m ik ro s k o p u . Są to  m a le ń k ie  ku le c z ­
k i.  N a jm n ie jsze  u lt ra w iru s y  Uczą z a le ­
dwie kilka milimikronów średn icy . 
Nie można ich zobaczyć nawet przy 
pomocy najsilniejszych normalnych mi 
kroskopów. Ale uczeni dysponują dzi­
siaj mikroskopami elektronowymi, 
zdolnymi do powiększania 40 tys. razy.

Czy taka kuleczka wielkości kilku

m ilim ik ro n ó w  m oże być żyw a? Czy 
zn iko m a  część m a te r ii,  k tó rą  o b e jm u ­
je, może być zdo lna  do w y k o n y w a n ia  
różn o ro d nych  fu n k c j i  życ iow ych?  — 
O to w ła ś n ie  zagadn ien ia , n a d  k tó ry m i 
uczeni g ło w ią  się ju ż  od daw na. I s t ­
n ia ły  d w ie  h ip o te zy :

Jedn i, o p ie ra ją c  się na ty m , że u  u l ­
t ra w iru s ó w  n ie  m ożna s tw ie rd z ić  żad­
ne j p rz e m ia n y  chem iczne j m a te r i i  u- 
w a ża li, że n ie  są to  żyw e  o rgan izm y, 
lecz je d y n ie  substanc je  chem iczne. In  
n i, w ska zu ją c  n a  fa k t ,  że k ie d y  u l t r a ­
w iru s y  zn a jd ą  się w  ż y w y m  o rg a n iz ­
m ie , to  lic zb a  ic h  w z ra s ta  w  ciągu 
k i lk u  d n i ty s ią c k ro tn ie , u z n a w a li je  za 
żyw e  o rg a n izm y . S p ó r m ię d z y  zw o le n ­
n ik a m i je d n e j i  d ru g ie j tezy  t rw a ł 
d ługo.

D o p ie ro  w y n ik i  badań  osta tn iego  
dz ie s ią tka  la t  ro zs trz y g n ę ły  te n  zaża r­
ty  spór. S łuszne b y ły  tw ie rd z e n ia  i  je ­
dne j i  d ru g ie j s tro n y . O kaza ło  się bo­
w iem , że je d n e  z u ltra w iru s ó w , te  n a j 
w iększe, są ż y w y m i o rg a n izm a m i, n a j­
m n ie js z y m i z g ru p y  m ik ro b ó w , p o d ­
czas g d y  inne... A le  o ta m ty c h  u lt ra -  
w iru sa ch  trzeb a  opow iedz ieć  b a rd z ie j 
szczegółowo.

OSOBLIWA SUBSTANCJA 
CHEMICZNA

N a p o d s ta w ie  s w o je j b u d o w y  te  d ru  
gie w iru s y  trzeba  uznać za substanc je  
chem iczne. M ożna je  o trz y m y w a ć  w  
p o s tac i k ry s z ta łk ó w  z ró ż n y c h  ro z tw o ­
ró w , a p o tem  zn o w u  rozpuszczać. M i­
m o to  je d n a k  trzeba  w  n ic h  w id z ie ć  
subs tanc je  chem iczne specyficznego 
ty p u . S ubs tanc je  te  pos iada ją  bow ie m  
zdo lność sam o re a k tyw n ośc i.

K ie d y  b o w ie m  d o s ta ją  się do odpo­
w ie d n ie j ż y w e j k o m ó rk i,  to  zachodzą­
ce w  n ie j p rocesy chem iczne  u lega ją  
zm ia n ie  i  to  ta k ie j zm ia n ie , że k o m ó r­
ka  zaczyna w ła śn ie  p ro d u k o w a ć  su b ­
s ta n c je  ta k ie , ja k ą  je s t u lt ra w iru s ,  i  w  
ten sposób o trz y m u je m y  w ra że n ie  ja k ­
by u lt ra w iru s y  się rozm naża ły .

B y ć  m oże, że te  w iru s o w e  be leczk i 
są p o to m k a m i z a g in io n ych  ju ż  d z is ia j 
fo rm  m a te r ii,  k tó re  is tn ia ły  n a  naszej 
p lanec ie  w  czasie, k ie d y  w y tw a rz a ło  
się dopiero na niej życie? P ie rw szym  
krokiem od m a r tw e j do żywej mate­
rii powinna być zdolność samoreak­
tywności. Tę właśnie zdolność odnaj­
dujemy u wirusowych beleczek i tyl­
ko u nich. Jest to doprawdy zagadka, 
która skupia na sobie ogólną uwagę

n a u k i. Z  je j  ro z w ią z a n ie m  łączy  się 
m oż liw ość  o d k ry c ia  zasady b y tu .

PRZEWRÓT W BADANIU  
SCHORZEŃ

A le  je s t jeszcze je d n a  dz iedz ina  nau  
k i,  w  k tó re j u lt ra w iru s y  m ogą ode­
g ra ć  w ie lk ą  ro lę . Jeszcze w  1910 r .  od 
k ry to  is tn ie n ie  w iru s a , k tó r y  w y w o ­
ły w a ł z ło ś liw ą  o p u c h lin ę  u  k u r . Potem  
zaczęto o d k ry w a ć  w iru s y , w y w o łu ją c e  
ra k a  i  o p u ch lin ę  w *«hnych  z w ie rz ą t 
Jednakow oż w  w iększośc i w y p a d k ó w  
w  ra k o w a ty c h  o p u ch lin a ch  n ie  uda ło  
się o d k ry ć  ś ladów  w iru sa .

M o ż liw a  je s t h ipo teza , że p rz y  w y  
tw a rz a n iu  się o p u c h liz n y  w iru s , k tó ry  
o d d z ia ło w u je  n a  k o m ó rk ę  i  w y w o łu je  
je j p rze m ia n ę  w  k o m ó rk ę  rako w a tą , 
z n ika  z n ie j następn ie , p o n iew aż w a ­
ru n k i życ ia  w  tego ro d z a ju  kom órce  
oka zu ją  się ju ż  d la  n iego  n ie k o rz y s t­
ne. K o m ó rk a  je d n a k , raz  s taw szy się 
ra ko w a tą , rozm naża  się d a le j i  tw o ­
rz y  o p uch linę . Z ro z u m ia łe  jes t, że w i ­
rusa  n ie  m ożna zna leźć w  d o jrz a łe j 
o p u ch lin ie , p o n iew aż go ta m  ju ż  n ie  
ma. Szukać go t& e b a  w  tka n ce  je d y ­
n ie  w  m om encie  tw o rz e n ia  się opu- 
c h łin y . D o w io d ły  tego n ie k tó re  bada­
n ia.

W iru s o w a  te o ria  o p u c h lin y  o trzym a  
ta n ie d a w n o  jeszcze je d n o  w ażne p o ­
tw ie rd ze n ie : zna lez iono  m ia n o w ic ie  
w iru s , k tó ry  w y w o łu je  ra k a  g ruczo ­
łó w  m le cznych  m yszy  i  k tó r y  razem  
z m le k ie m  sam icy  p rzechodz i do o rg a ­
n iz m u  p o to m s tw a .

W  ogóle o s ta tn ie  la ta  p rz y n io s ły  
w ie le  o d k ry ć  w  dz ie d z in ie  badań nad 
w iru s a m i. O d k ry to  -w irusy* w y w o łu ją  
ce w ie le  cho rób  i  e p id e m ii i  p rz y s tą ­
p iono  do zna lez ien ia  ś ro d k ó w  p rze c iw  
d z ia ła n ia  im  ( ja k  np. p rz y  e p id e m ii 
g ryp y ). A le  do zbadan ia  zosta ło  jesz­
cze w ie le  zagadn ień , ja k  ńp . w iru s o ­
w e schorzen ia  p łu c , w ą tro b y  i  je l i t ,  
ospy, p a ra liż u  dziecięcego, w ś c ie k liz ­
ny, ś w in k i,  lic z n y c h  o d m ia n  e n c e fa litu  
i  n ieznaną  d o tąd  chorobę , o d k ry tą  
przez uczonych  ra d z ie ck ich , tzw . go­
rączkę  h em orrag iczną .

M o żn a b y  zes ta w ić  d łu g i szereg zaga­
dn ień , k tó re  s to ją  p rze d  n a u k ą  w  dzie 
d ż in ie  badań  w iru s ó w . O d  zbadan ia  
ty c h  zagadn ień  za leży w ie le  m oż liw o ś  
c i p rz e w ro tó w  ta k  w  te o r i i  p o w s ta w a ­
n ia  ż y w e j m a te r ii,  ja k  i  w  d z iedz in ie  
p ra k tyczn e g o  zapob iegan ia  w ie lu  scho 
rże n io m  i  ep idem iom .

Do Warszawy przybył na 
zaproszenie polskiej mło­
dzieży sekretarz general­
ny Zjednoczonej Młodzie­
ży Socjalistycznej Hisz­
panii, SANTIAGO CA­
C ILLO  (w  okularach). 
Zwiedził on Warsztaty 
Tramwajów Miejskich w 
Warszawie i  fabrykę im. 

gen. Świerczewskiego

F o to -F ilm
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Przed wyjazdem na Festiwal w Pradze
Ogólnopolskie *¿wody or;«iniz*cj młodzieżowych

KOLEJARZE PRUSZKOWSCY GRAJA...
Praca zawodowa nie przeszkadza artystycznej

(Od specjalnego korespondenta „Głosu Ludu“)
„Orkiestra kolejowa przy kole ZZK w mundurach kolejarskich i czapkach.

Pruszkowie zaprasza Redakcję „Głosu 
Ludu“ na uroczystość wręczenia buła - 
wy oraz przekazania na rzecz ZZK do­
robku muzycznego, osiągniętego w prze 
widzianym rocznym planie działalności 
orkiestry“ . A więc — w pogodną nie - 
dzielę, dnia 8 hm. jedziemy do Pruszko­
wa.

Przed pięknym, własnym gmachem 
koła ZZK w Pruszkowie sama orkiestra 
wita zbierających się na uroczystość goś 
ci tonami dziarskiegomarsza. Przed dr kie 
strą — dwuszereg małych doboszów, w

Proces tokijski bije rekord norymberski
Oczywiście,- chodzi o rekord długoś­

ci procesów, zagrożony przez toczący 
się już  od róku w Tokio proces prze­
ciw japońskim , przestępcom wojennym. 
Ponieważ Amerykański Trybunał W oj­
skowy wychodzi z założenia: „Spiesz się

cy w procesie japońskich przestępców 
wojennych zażądali nowej 6-tygodnio- 
wej przerwy w pracach Trybunału, ce­
lem przygotowania dokumentów, doty­
czących wojny na Pacyfiku. Będzie to 
już trzecia przerwa w pracach T ry lu -

pow oli!”  trudno oprzei się wrażeniu, 
że japońscy przestępcy wojenni, utuczę 
n i na spokojnym i  niezłym więziennym 
wikcie, dożywszy sędziwego wieku, um­
rą wcześniej, nim doczekają się szubie­
nicy. Mina jednego z oskarżonych, gen. 
Jiro Minami, b. ministra wojny, wska­
zuje, że właściwie byłby zadowolony z 
tego procesu, gdyby to kilkugodzinne 
przymusowe wysiadywanie na ławie w 
Zsybunale nie było takie nudne.

Jak donoszą ostatnio z Tokio, obroń-

nału od 3.2, zarządzona na żądanie ob­
rońców. Obrońcy motywują swoje żąda­
nie tym, że materiał, ja k i posiadają, 
wystarczy im do kontynuowania pracy 
zaledwie do 23 czerwca.

„Okres wojny na Pacyfiku”  będzie 
ostatnią sprawą, omawianą na procesie 
przed przystąpieniem do obrony indy- 
wid/julnej oskarżonych. Jak zapowiada­
ją  obrońcy, ten „końcowy okres”  proce­
su będzie trwał jeszcze wiele miesięcy.

przejęciem wybija werble. Sala zwolna 
się wypełnia. Przybywają zaproszeni 
przedstawiciele władz miejscowych i z 
Warszawy, jest wielu kolejarzy z rodzi 
nami. Na pięknie udekorowanej scenie 
zasiadło prezydium zebrania, pod prze - 
wodnictwem prezesa zarządu warszaw 
sikiego oddz. ZZK, ob. Jezierskiego, któ 
ry równocześnie reprezentuje Zarząd 
Główny Związku.

Ob. Jezierski wita zgromadzonych 
stwierdza, że zespół orkiestrowy: — bo 
ha ter dzisiejszej uroczystości — godnie 
reprezentuje godło ZZK i pruszkowskich 
kolejarzy. Kolejarz polski znajduje czas 
i siły na uprawianie sztuki i na je j po­
pularyzowanie.

Z kolei zabiera głos kapelmistrz orkie 
stry, tow. J. Mikołajczyk. Mówi o po­
czątkowych trudnościach w  pracy orkie 
stry. Roczny plan pracy orkiestry zo - 
sta! jednak w pełni wykonamy. W cza - 
sie od 1 maja 1916 r. do 8 czerwca 1947 
roku orkiestra pruszkowskich kolejarzy 
87 razy wystąpiła publicznie. Grała więc 
na 13 akademiach i na 29 koncertach. 
Wypełniła program 8 własnych audycji 
radiowych. Trzydzieści parę występów 
okolicznościowych dopełnia poważny bi­
lans pracy orkiestry. Ważne znaczenie 
propagandowe miały też 4 wyjazdy or­
kiestry do innych miejscowości, a więc 
do Mińska Maz., Sierpca, Góry Kalwarii, 
Piaseczna.

Podstawą finansową wstępnych prac 
orkiestry stały się subsydia Minister - 
stwa Komunikacji (15.000 z!) i Zarządu 
Głównego ZZK (10.000 zł). Z audycji 
radiowych i z własnych imprez koncerto 
wych uzyskano ponad 130.000 zł. Z 
wpływów zakupywano nowe instrumen 
ty, naprawiano stare, nabywano materiał 
nutowy. Członkowie orkiestry sami wy­
prawi® otrzymane w darze skóry na 
bębny. Obecnie — cały swój roczny do 
robek materialny, ponad 30 pozycji in - 
wentarzowych: instrumenty, nuty, sza­
fy, przybory — orkiestra przekazuje ko­
łu ZZK w Pruszkowie. Ogólna wartość 
daru — ponad 565.000 zł.

Następują dalsze przemówienie. Du­
że wrażenie wywarło przemówienie na­

czelnika warsztatów kolejowych w 
Pruszkowie, tow. Gorajskiego. Nawią­
zał on do początków ruchu zawodowego 
kolejarzy polskich, w 1905 r., przecho­
dząc następnie do wielkich a niespełnio­
nych nadziei w 1918 r., gdy rozbita na 
18 odrębnych związków masa kolejarzy 
nie mogła dążyć bezpośrednio do celu 
do Polski Ludowej. Zamiast zawrócić 
„pociąg kolejarski“ na drogi zjednoczę, 
nia — rozbijano jedność ruchu kole jar. 
skiego. Podczas okupacji kolejarz po! ■ 
ski szykował się w konspiracji do no - 
wyoh zadań. I wreszcie — nastąpiło 
„przestawienie, zwrotnicy ne właściwy 
tor“ , a „zawiadowcą stacji“  został Rząd 
robotniczo - chłopski, obdarzony zawia­
niem mas pracujących w wyborach 19 
stycznia.

Po wygłoszeniu przemówień przystą 
piono do -Wbijania gwoździ' pamiątko­
wych w symboliczny znak kapelmi­
strza — buławę, opatrzoną godłem ZZK 
Znalazł się tu i .gwóźdź „Głosu Ludu“ .

Nastąpiła bogata część koncertowa. 
Przedstawiciel centr. wydz. kult. oświat, 
przy Za-rz. Gł. ZZK — ob. Żmigrodzki 
zaznaczył na wstępie swej dowcipnej 
konferansjerki, że orkiestra pruszkow­
ska jest jedną z najlepszych wśród 150 
orkiestr związkowych. Dowiodła tego i 
tym razem, grając pod baturą tow. M i­
kołajczyka bardzo sprawnie, czysto, do 
skonale cieniując i frazując. Umiejętnie 
dobrany program obejmował m. in. Mar 
sza okładu tow. Mikołajczyka, a dalej — 
potpourri z „Orfeusza w Piekle“  i Su­
itę Ludową Wacława Karasia. Popisywał 
się też dobrze ześpiewany chór miesza­
ny ZZK z Pruszkowa i członkowie kół­
ka dramatycznego — w skeczach i mo­
nologach.

Sympatyczni) uroczystość -zakończyła 
wspólna herbatka.

Korespondentowi „Głosu Ludu“  miło 
było słyszeć, żę na 42 członków orkie­
stry, 36 — to peperowcy, a sekretarzem 
ich koła jest właśnie tow. J. Mikołaj - 
czyk.

Ta-k praca zawodowa, polityczną i 
artystyczna naszych towarzyszy łączy 
się w harmoł/ijną całość, dla dobra Pań­
stwa i kultury polskiej.

Jerzy Kuryluk

POWAŻNA INSTYTUCJA PAŃSTWOWA — Centrala w Warszawie 

poszukuje od zaraz: 
wykwalifikowanych buchalterów, 
referentów do wydziału finansowego, 
referentów do wydziału gospodarczego, 
stenotypistek

do pracy na miejscu i na wyjazdy.
Oferty z własnoręcznie napisanym życiorysem z odpisami świa­

dectw i referencjami — kierować do Biura Ogłoszeń PAP
Pierackiego 11, sub „66“ . 1247

W dniach 14.6 br. o godz. 18 o az 
15.6 br. o godz. 10 i 15 odbędą się w 
Warszawie na boisku Polskiej YMCA 
pizy H. Konopnickiej Nr 6 eliminacyjne 
zawody w piice siatkowej i koszykowej 
organizacji jriłodzieżowych przed wyja­
zdem do Pragi czeskiej na Światowy 
Festiwal Młodzieży.

W zawodach tych biorą udział repre­
zentanci organizacji młodzieżowych z 
następujących klubów:

KCZZ: Olsza — Kraków, KKS — Po 
znań, Lenko — Bielsk.

OM TUR: TUR — Łódź, OM TUR —
Jel. Góra, Gdańsk, Ostrów Wlk,p. j RKS 
— Skra Warszawa.

„Vic orla“  (Pilzno)
Słaba ijia pomocy
przyczynq porażki Slqzakow

Na tbadionie, w Chorzowie — Bato­
rym, został rozegrany mecz piłkarski 
między czeską drużyną ,;Victorią“ z Pilz 
na i miejscowym „Ruchem“, zakończo­
ny zwycięstwem gości w stosunku 6:3 
(4:1).

Czesi przewyższali Ślązaków szybkoś­
cią i zgraniem, precyzją podań i skutecz, 
nością strzałów' na bramkę. Jako zespól 
„Victoria“  zaprezentowała się b. dobrze, 
może najlepiej ze wszystkich widzianych 
po wojnie na Śląsku zespołów czeskich.
W drużynie grało dwóch reprezentantów

ZHP: HKS — Bydgoszcz, Lublin, Kra 
ków i Łódź.

„Wici“ : Wiejskie Kola Sportowe.
ZWM: Czołowe kluby ZWM „Z ryw “ .
Będzie to z kolei III Ogólnopolski Tur 

niej Organizacji Młcdz.eżowych po 
turnieju bokserskim w Grudziądzu i tur 
nieju lekkoatletycznym w Warszawie.

Organizatorzy pragnąc udostępnić sze 
rokiej rzeszy publiczności obejrzenie 
tych ciekawie zapowiadająeych się za­
wodów przy udziale najlepszych zespo­
łów młodzieżowych Polski uchwalili woł 
ny wstęp na wyżej wymienione roz­
grywki.

W razie niepogody zawody odbędą 
się w sali YMCA.

— „MichI f 6:3 (4:1)

Czechosłowacji: skrzydłowy Perk i ląc*- 
nik Sloup.

Bo przerwy „Victoria“  przeważała nad 
gospodarzami. Po przerwie gra trochę 
się wyrównywuje, „Ruch“  atakuje — ale 
słaba gra pomocy, nastawionej defen­
sywnie, była przyczyną tego, że atak me 
potrafił wykorzystać swej przewagi.

Bramki dla „V ictorii“ strzelili: lewy 
łącznik Sa-mberger — 3, łewoskrzydłowy 
Wolek — 2 i prawy łącznik Sloup — 1; 
dla „Ruchu“ : Kulawik, Morys i Wodarz 
— po 1. Widzów ok. 10,000.

Pierwsze po wojnie

zawody szermiercze o mistrzostwo Polski
WKS „Legia“  organizuje 14 i 15 bm. z Uokrotni olimpijczycy i reprezentanci

ramiensa Polskiego Zw. Szermierczego 
mistrzostwa szermiercze Polski dla męż­
czyzn w klasie A. Będzie to pierwsza w' 
stolicy po wojnie impreza szermiercza, 
która na pewno wpłynie w Warszawie na 
„przebudzenie się“  tego tak pięknego 
sportu.

Udział w  mistrzostwach wezmą naj­
lepsi szermierze w kraju z olimpijczykiem 
mjr. Szemplińskkn, mjr. Brzezickim, 
Zaczykiem:, Sobikiem, por. Foktem, Ba­
nasiem, dr. Nawrockim, Sołtanem, Za„ 
wadzkiim i Czyżowskim na czele.

Sędziami mistrzostw będą m. inn. wie-

Polski: dr Pappee i Friedrich. Zawody 
odbędą się na korcie centralnym WKS 
„Legia“ , a w' razie niepogody w sali gi­
mnastycznej Stadionu WP.

Program zawodów jest następujący:
Sobota, (4.6.1947 r. — Godz. 9.00 — 

floret; igodz. 11.30 — szpada (elimina­
cje); godz. 15.00. — szpada (półfinały'i 
finały).

Niedziela, 15,6.1947 r. — Godz. 9.00 — 
szabla (eliminacje i półfinały); godz. 16.00 
— finały. Mistrzostwa zaszczyci swą o„ 
becnością plenum Komitetu Słowiańskie­
go, obradującego obecnie w Warszawie.

Odpowiedzi Redakcji
OB. STANISŁAW SMOCZYŃSKI pisze 

do nas w bardzo ważnej i istotnej spra­
wie, dotyczącej ochrony drzewostanu w 
Polsce, tak bezlitośnie niszczonego przez 
najeźdźcę.

Słusznie też zwraca uwagę na lekko­
myślność młodzieży '■— bezmyślnie ob­
dzierającej listowie, łamiącej czubki mło 
dych drzewek lub ścinającej kijem pędy. 
Lekkomyślność ta staje się bardziej je­
szcze karygodna, gdy pokrywają ją orga­
nizatorzy rozmaitych lokalnych obchodów 
i świąt, kiedy to brak estetycznego opra­
cowania ram uroczystości pokrywa się po 
leceniem: „Kochani chłopcy, już wy so­
bie jakoś poradzicie. Trzeba tylko zdobyć 
dużo zieleni. Skąd wziąć? — Gdziekol­
wiek, byle jak najprędzej... Tak niszczy 
się naturalne piękno dla bardzo wątpli­
wej wartości chwilowej rozrywki“.

Ob. Smoczyński proponuje wydanie de­
kretu, na mocy którego dla celów deko­
racyjnych wolno byłoby używać wyłącz­
nie drzewek czy gałęzi, opatrzonych od­
powiednim stemplem, upoważniającym do 
ich wykorzystania,

Myśl w zasadzie słuszna i zdrowa. 
Wydaje nam się jednak, że obok dekre­
tów i ustaw musi istnieć konsekwentna 
akcja wychowawcza, wpajająca w spo­
łeczeństwo, a przede wszystkim w mło­
dzież szacunek dla drzew i roślin.

OB. SADEJKO STANISŁAW, STA- 
ROGRÓD. Szczegółową ewidencję nau­
czycieli prowadzi Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego, Warszawa, u&a Smuli­
kowskiego 6/8. Nazwisko kierownika

szkoły, o którego pytacie, w tej ewidencji 
jednak nie figuruje. Widocznie nie pra­
cuje on po wojnie w swoim zawodzie.

„B. CH“ . Przy Instytucie Pedagogiki 
Specjalnej Związku Nauczycielstwa Po_ 
sikiego, Warszawa, ul. Smulikowskiego 6/8 
istnieje specjalna poradnia dla jąkających 
się, gdzie możecie otrzymać dokładne 
wskazówki, jak wyleczyć się z tej przy­
krej dolegliwości.

B. K. GDAŃSK. Jak nas poinformowa­
no w Min. Oświaty — odpowiedź na Wa­
sze podanie została Wam wysłana przed 
kilku dniami.

C a c it o

Zakłady Graficzne Spółdzielni Wydawniczej „KSIĄŻKA“, Warszawa, Smolna 12.

PIĄTEK, 13 czerwca.
6.00 Sygn. czasu 6.05 Dzień, poranny

6.30 Muz, poranna 7.06 Muz. poranna 
715 Wiad. poranne 7.40 Muzyka 15.00 
Słuch, dla dzieci pt. „Skandal w zegarze“ 
.15.30 Muz. tan. w wyk, Zesp. J. Cajme- 
ra 16.00 Dzień, popoł. 16.30 And. dla 
chorych 16.45 Pieśni polskie w wyk. - 
Chóru Żeńskiego 17.20 Konc. Małej Ork. 
P.R. pod dyr. St. Rachonia 17.50 Konc. 
dla przodown. Świata Pracy 18.45 A ud.. 
dla wsi 19.15 Muz. 20.C2 Dzień, wiecz.
20.30 „O stylach“  — aud. w oprać prof 
B. Rutkowskiej 21.00 Słuch. pt. „Spra­
wa honorowa“  21.25 Pieśni Z. Noskow­
skiego 22.00 „Popioły“ St, Żeromskiego 
22.15 Aud. rozrywk- 23.00 Ostatnie wiad. 
23.25 Muz. poważna 24.00 Hymn.
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